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EOZDZIAL 1. 

Krótki rys rozwoju geoinetryi elementarnei 
i nauczania jej w Europie. 

Gieometryja jest jedną, z wielkich gałęzi nauk mate-
matycznych, którą określają, zwykle jako naukę, mającą za 
przedmiot mierzenie rozległości. Określenie to jest jednak 
niewystarczającem, gdyż mierzenie rozciągłości, to jest mie-
rzenie figur przestrzennych, stanowi tylko jedno z zadań 
gieometryi, prócz którego do dziedziny jej należą badania, 
dotyczące formy i położenia wzajemnego utworów gieome-
trycznych. Z tego to powodu, opierając się na zasadzie 
dwoistości, którą wyśledzić można w przyrodzie i nauce, 
określa Chasles („Aperęu historiąue sur Torigine et le de-
yeloppement de geometrie", Paryż, 1862. Nota Y) gieome-
tryją, jako naukę porządku i miary utworów przestrzen-
nych. Girard („Memoire sur la geometrie", Namur, 1881), 
jako naukę formy i ruchu w przestrzeni. "Wiedza ta, we-
dług Girarda, składa się z dwóch części: pierwszą jest 
gieometryja właściwa, drugą cynematyka; gieometryją wła-
ściwą określa on jako naukę o formach; cynematykę jako 
naukę o ruchu. W podziale tym powtarza właściwie Gi-
rard poglądy matematyka polskiego Hoene - "Wrońskiego 
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(ogłoszone w „Sept manuscrits inedits", Paryż, 1879), o któ-
rych będzie mowa niżej. Tu powiemy tylko, że Wroński dzieli 
matematykę na dwie wielkie gałęzie: algorytmiją, t. j . anali-
zę i gieometryją,; pierwszą, uważa jako wiedzę czasu, t. j . na-
stępstwa momentów, stanowiącego liczby; drugą, poczytuje 
za wiedzę przestrzeni, t. j. ogółu punktów stanowiącego roz-
ciągłość. (Introduction a la philosopliie des matliemati-
ąues, Paryż, 1811). Pierwszej prz} pisuje Wroński większą 
wagę i jest zdania, że prawa gieometr}^ utworzyć się dają 
na wzór i podobieństwo praw algorytmii. 

Piękny i oryginalny pogląd na istotę gieometryi wy-
powiedział uczony niemiecki Grassmann (Ausdelmungslelire, 
1844). Według niego nauka o przestrzeni nie jest równo-
rzędną z czystą analizą, to jest nauką o ilościach; jest ona 
właściwie nauką stosowaną, a mianowicie zastosowaniem 
do przestrzeni praw ogólnej nauki ilościowej (Ausdehnungs-
lehre). Ta ostatnia według Grassmanna jest wiedzą czy-
sto umysłową, nie posiłkującą się żadnymi przedmiotami 
świata zewnętrznego, jestto wiedza czysta, której prawa 
stosować można do przestrzeni i ruchu; gieometryją zaś 
wprowadza do umiejętności to, co wynika z właściwości 
przestrzeni, jako przedmiotu będącego zewnątrz umysłu ludz-
kiego. Do podobnego poglądu na istotę gieometryi doprowa-
dziły późniejsze sławne badania Riemanna (Ueber die Hy-
pothesen die der Geometrie zu Grunde liegen, (wypowie-
dziane w 1854, wydane w 1868) i Helmholtza (Ueber die 
Thatsachen die der Geometrie zu Grunde liegen, 1868), któ-
re wzbogaciły naukę nowemi pojęciami i przyczyniły się do 
znakomitego wyjaśnienia podstaw wiedzy gieometrycznej. 

Badania gieometryczne, począwszy od pierwszych sła-
bych ki'oków uczonych egipskich aż do głębokich abstrak-
cyjnych dociekań dzisiejszych gieometrów, stanowią nie-
zmiernie bogaty świat zjawisk, których porządek i zwią-
zek wzajemny stanowi przedmiot wielce pociągający dla 
umysłów, oddanych poszukiwaniu prawdy. Jeżeli dodamy 
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do tego niewyczerpane prawie bogactwo zastosowań gieo-
metryi, począwszy od nakreślenia najprostszej figury aż do 
odtworzenia najbardziej oderwanych związków matematycz-
nj'.ch; to zrozumiemy, że gieometryja stanowi jednę z naj-
wspanialszych umiejętności. Zgłębienie praw tej nauki, po-
znanie dróg jej rozwoju, zaprawienie umysłu do nowych 
w niej poszukiwań i odkryć, może być tylko owocem długo-
letnich i poważnych studj^jów. Nie każdemu jest daną mo-
żność sięgnięcia tak głęboko do tej skarbnicy prac ducha 
ludzkiego, ale obowiązkiem każdego człowieka, mającego 
pretensyją do wykształcenia, by poznał pierwsze zasady 
tej.pięknej nauki, jej elementy, czyli tak uazwaną gieome-
tryją niższą, elementarną. 

Przedmiotem gieometryi elementarnej jest badanie wła-
sności i związków najprostszych utworów gieometrycznycli, 
to jest, utworzonych z linij prostych i płaszczyzn, do czego 
dołącza się nauka o kole, kuli, walcu i ostrokręgu. Taki to 
jest zakres wiadomości, zawartych w nieśmiertelnem dziele 
Euklidesa, o którem mowa będzie niżej. Wiadomości te, 
jak to zobaczym}"-, nie wyczerpują wszelako całego zasobu 
badań, którym oddawali się starożytni greccy gieometrowie; 
badali oni stożkowe, t. j . linije krzywe, powstające z prze-
cięcia płaszczyzny ostrokręgu (elipsa, liyperbola, parabola), 
liniją spiralną, ślimakową i t. p., a także niektóre powierz-
chnie, jak paraboloidy, sferoidy, konoidy i t. p. Ta część 
badań gieometrycznych długo wszelako niebyła znaną w Eu-
ropie; w wieku XVII-ym na nowo podjęta, a dziś znakomicie 
rozwinięta i rozszerzona, należy do zakresu gieometryi wyż-
szej, która ze względu na metodę badania, dzieli się na ana-
lityczną i syntetyczną. Pierwsza, stworzona przez Descar-
tes'a, przeprowadza badanie linij i powierzchni przy pomocy 
rachunku analitycznego i korzysta z zasobów algiebry i ana-
lizy nieskończonościowej, dzięki przedstawieniu figur pod po-
stacią równań między współrzędnemi ich punktów; druga, 
rozwinięta w nowszych czasach, dzięki pracom Ponceleta, 
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Steinera, Cliasles'a, Staudta i t. d. bada utwory gieometrycz-
ne, ze względu na icli wzajemne położenia, związki i zmia-
ny, obywając się Często bez rachunku i unikając oznaczeń 
miarowycli (gieometryja położenia). Inna znów gałąź gieo-
metryi, zwana gieometryją wykreślną, albo opisową, której 
twórcą jest Monge, bada figury przestrzenne za pomocą icli 
rzutów i odwzorowań. 

Powyższy podział gieometryi na różne oddzielne ga-
łęzie nie jest właściwie ścisłym i stanowczym, gdyż rozwój 
umiejętności usuwa ustanowione granice i metody jednej 
nauki przeprowadza nieznacznie w dziedzinę drugiej. Tym 
sposobem gieometrjja analityczna schodzi się nieraz z syn-
tetyczną; ta ostatnia ma dziedziny wspólne z gieometryją 
miarową. Nowsze badania doprowadziły pod tym wzglę-
dem do daleko sięgających uogólnień i związały dziedziny, 
pozornie żadnego związku z sobą nie mające, np. gieome-
tryją rzutową (projektywną) z teoryją form algiebraicznych 
(Prace Ivleiua w dzienniku: „Mathematische Annalen" oraz 
tegoż dziełko: „Yergleichende Betrachtungen ueber neuere 
geometrische Forschungen"). Me możemy tu wchodzić 
w bliższe wyjaśnienie tego przedmiotu i dlatego ogranicza-
my się na powyższej wzmiance o różnych gałęziach gieome-
tryi, która dla celu, jaki sobie w niniejszej pracy zakła-
damy, zupełnie wystarcza. Dodać tylko winniśmy, że do 
gieometryi elementarnej zalicza się zwykle trygonometryją, 
której przedmiotem właściwym jest rozwiązywanie trójką-
tów sposobem rachunkowym, a która dzieli się na płaską, 
mającą za przedmiot trójkąty na płaszczyźnie, oraz kulistą 
czyli sferyczną, która zajmuje się trójkątami nakreślonymi 
na powierzchni kuli. 

Od gieometryi odróżnić należy gieodezyją, albo mierni-
ctwo, którego przedmiotem jest wymierzanie i odwzorowy-
wanie całkowitej powierzchni ziemi i jej części. Gieode-
zyją dzieli się na niższą i wyższą. Do gieodezyi niższej, czyli 
do gieometryi praktycznej, należy wymiar mniejszych części 

http://rcin.org.pl



5 

powierzclini ziemi, dogieodezyi wyższej—oznaczenie kształ-
tu całej powierzchni ziemi. Granica między temi dwiema 
naukami nie daje się ściśle oznaczyć, tak, że często miano 
gieometryi praktycznej nadają, całej gieodezyi. Rozumie się, 
że gieometryja praktyczna jest nauką stosowaną, opartą na 
zasadach gieometryi teoretycznej. 

Gieometryja bierze swa nazwę od wyrazów greckich 
Y-żj—ziemia, pole, grunt i ̂ s t p s ^ m i e r z ^ c o wskazuje wy-
raźnie, że pierwotnie nauka ta podawała prawidła i sposoby 
mierzenia gruntu, miała więc zadanie gieometryi praktycz-
nej, i w początkach rozwoju swego była raczej sztuką, rze-
miosłem, niż umiejętnością. Dopiero później, z biegiem cza-
su, z tej czysto-praktycznej wiedzy powstała nauka w pra-
widłowem znaczeniu tego wyrazu; nauka, która, odsuwając 
na plan dalszy praktykę i zastosowania, zajęła się ba-
daniem figur gieometrycznych, pomyślanych w przestrzeni. 
Rzecz jasna, że do prawd, jakie obecnie należą do dzie-
dziny wiedzy, gieometryja doszła nie odrazu, lecz w cią-
gu wiekowego, powolnego a skutecznego rozwoju, który nie 
ustał po dzień dzisiejszy, wbrew dość rozpowszechnionemu, 
a błędnemu mniemaniu, jakoby w naukach matematycznych 
w ogóle, a w gieometryi w szczególności, nic już nowego do 
zrobienia nie pozostawało. Dzieje rozwoju gieometryi przed-
stawiają wspaniały obraz usiłowań umysłu ludzkiego do 
wzbijania się coraz wyżej na drodze uogólniania prawd, któ-
re stosują się wprawdzie do idealnych figur gieometrycznych, 
niemniej jednak stanowią podstawę umiejętnego badania 
przyrody, a więc mechaniki, astronomii, fizyki i wielu umie-
jętności stosowanych. Me możemy tu przedstawić w całej 
rozciągłości dziejów gieometryi, stanowiących przedmiot 
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wielu dzieł i studyjów; postaramy się, idąc tu przeważnie 
z Chasles'em i Cantorem, zaznaczyć tylko najważniejsze mo-
menta jej rozwoju, oraz wymienić najważniejszych twórców, 
uwzględniając głównie gieoraetryją elementarną, stanowią-
cą właściwy przedmiot tej pracy. Pragnących bliżej po-
znać dzieje gieometryi, odsyłamy do dzieł specyjalnych, wy-
mienionych dwóch uczonych, a mianowicie do Chasles'a: 
Aperęu i t. d. i do M, Cantora: „Yorlesungen ilber Geschich-
te der Mathematik. I Band", Lipsk, 1880, oraz do dzieł 
Hankela: „Zur Geschichte der Mathematik im Altertum und 
Mittelalter." Lipsk, 1874; Glinthera: „Yermischte Untersu-
chungen zu Geschichte dermathematischen Wissenschaften." 
Lipsk, 1876. Do historyi gieometryi greckiej ważnemi są̂  
prace: Bretschneidera: ,,Die Geometrie und die Geometer vor 
Euclides." Lipsk, 1 8 ^ P. Tannery'ego: „La geometrie gre-

l ^ue . " Paryż, 1887y^rzystępny wykład historyi rozwoju 
_gieometryi znaleść można w niedawno wydanym popular-
nym kursie historyi matematj^ki Balia: „A short account o 
Al^history of matliematics." Londyn, 1888). Z dawniejszych 
d^ieł dla studyjów historycznych Avażnemi są: Montucla: 

„Histoire des mathematiąues" (pierwsze wydanie 1758, dru-
^ e 1790—1802), Bossut: „Essai sur Thistoire generale des 

^^hema t i ąues (1810). Historyją gieometryi w bieżącem 
' stuleciu streszcza dziełko Gino Loria, profesora w Genui: 
,Przeszłość i stan teraźniejszy najważniejszych teoryj gieo-

^etrycznych." Przekład polski, Warszawa, 1889. AYogóle li-
teratura tego przedmiotu jest bardzo obszerną; niektóre wa-
żniejsze dzieła, prócz wyliczonych, wymienimy w dalszym 
ciągu w miejscach właściwych. 

Gieometryja taka, jaką odziedziczyliśmy po staroży-
tnych, jest przeważnie wytworem ducha greckiego; z naj-
nowszych jednak badań historycznych wyprowadzić się daje 

^niewątpliwy wniosek, że pierwotnego źródła gieometryi szu-
kać należy w starożytnym Egipcie i Babilonii. Gdyby nawet 
żadne świadectwa piśmienne nie stwierdzały tego mniema-
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Ilia odnośnie do Egiptu, to dowodu dostarczyć mogą nieme, 
lecz potężne pomniki wiekowej pracy egipskiego ludu: pira-
midy, obeliski, świątynie, których stawianie nie mogło się 
obyć bez znajomości chociażby najprostszych własności fi-
gur gieometrycznych. Na szczęście jednak posiadamy świa-
dectwo bezpośrednie, własnemi rękami uczonych egipskich 
sporządzone, a stwierdzające fakt, że nad Mlem, w odle-
głej bardzo starożytności uprawiano matematykę. Tem świa-
dectwem jest niedawno znaleziony papyrus treści matema-
tycznej Ahmesa, napisany według wszelkiego prawdopodo-
bieństwa w XVIII-ym lub XX-ym wieku przed Chr. Dro-
ga, jaką zdobywano najprostsze prawdy matematyki była 
jak przekonywa ten zabytek piśmienny, drogą prób i do-
świadczeń. Zawiera ten papyrus wykład praktyczny roz-
maitych działań z zakresu arytmetyki i gieometryi według 
metod ówczesnych. Pomijając wiadomości arytmetyczne, 
jako nie należące do treści niniejszej pracy, powiemy 
tylko, że w podręczniku egipskim znajdujemy zadania na 
oznaczanie powierzchni trójkątów i czworokątów, na oblicza-
nie objętości niektórych brył, oraz wskazówki, na zasadzie 
których można sądzie, że egipcyjanie znali dość dokładnie 
stosunek okręgu koła do średnicy. .Test nawet ślad używa-
nia pewnych linij, przypominających linije trygonometryczne. 
Podane w podręczniku Ahmesa sposoby obliczania powierz-
chni, są naukowo błędne, ale dają rezultaty dość przybliżone. 

I w starożytnym Babilonie uprawiano również gieo-
metryją. Szczupłemi dotąd są wiadomości nasze o tej za-
mierzchłej matematyce, ale okoliczność, że w Babilonie ro-
biono obserwacj^je astronomiczne, pozwala nam przypu-
szczać, że zajmowano się tam i gieometryją. Podział sze-
śćdziesiętny koła na stopnie, minuty i sekundy jest pochodze-
nia babilońskiego i przechował się niezmiennie do naszych 
czasów. Wiemy także, że babilończycy byli w posiadaniu 
systemu miar i wag, który z czasem rozpowszechnił się w ca-
łym ówczesnym ucywilizowanym świecie, a do ułożenia swe-
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go wymagał pewnycli wiadomości gieometrycznych. (Brandis^ 
Das Munz-Mass-und Gewichtswesen in Yorderasien bis 
auf illesander den Grossen. Berlin, 1866.) Zresztą na ce-
giełkach z pismem klinowem znajdujemy rysunki rozmai-
tych figur gieometrycznych (Cantor, Yorlesungen, str. 89). 

Pomijamy gieometryja starożytnych chińczyków i indu-. 
sów, która lubo powstać mogła samodzielnie, nie wywarła ' 
jednak wpływu na rozwój nauki europejskiej, i przechodzimy 
wprost do prawdziwej ojczyzny gieometryi, do Grecyi, po 
której najwspanialszą i najpiękniejszą spuściznę stanowi, 
obok filozofii, wiedza gieometryczna, świadcząca o niepo-
spolitych zdolnościach umysłowych rasy greckiej. Pierw-
szym grekiem, o którego odkryciach gieometrycznych mamy 
pewne wiadomości był Tales z Miletu (645—548 przed Chr.) 
Jemu to zawdzięczamy twierdzenie, że kąty przy podstawie 
trójkąta równoramiennego są równe; że kąty wierzchołkiem 
przeciwległe są równe; że trójkąt jest oznaczony, gdy da-
nemi są jeden z jego boków i dwa kąty przyległe; że średnica 
koła dzieli je na dwie równe części. Prócz tego pokazał Ta-
les, jak wpisać trójkąt prostokątny w koło i, jak za pomocą 
cienia oznaczyć można wysokość przedmiotów. Drobną 
i nieznaczącą wydaje się ta wiązanka prawd prostych, zna-
nych dziś nieledwie każdemu dziecku, ale nie zapominajmy, 
że w owym czasie było już zasługą niemałą zebrać liczne 
spostrzeżenia i próby i wyrazić je w twierdzeniach ogól-
nych. Twierdzenia te posłużyły uczniom i następcom Tale-
sa za podstawę do dalszych dociekań gieometrycznych, sta-
nowiących wówczas nieodzowną część składową wykształ-
cenia filozoficznego. 

Wielki postęp uczyniła gieometryja w szkole drugiego 
sławnego mędrca Pytagorasa z Samosu (558—500 przed 
Chr . ) . /^nanem powszechnie jest twierdzenie o trójkącie 
prostokątnym, noszące jego nazwę, a które pozostało ka-
mieniem węgielnym gieometryi. Nieznaną jest droga, jaką 
doszedł Pytagoras do odkrycia tego twierdzenia; niewiado-
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moteż, czy sam dał ogólne jego dowodzenie; wątpliwości tyl-
ko nie ulega, że znał przypadki szczególne, odnoszące się 
do trójkątów, których boki miały pewne długości oznaczone. 
Twierdzenie o trójkącie prostokątnym doprowadziło Pytago-
rasa do odkrycia długości wzajem niewspółmiernych, poczy-
tywanego za jedno z największych w matematyce. Wiadomo,, 
też, że pytagorejczycy dowiedli ogólnie twierdzenia o sumień 
kątów wewnętrznych trójkąta i że za przykładem mistrza 
zajmowjali się badaniem własności wielościanów foremnych 
i kuli.'''Urósł tedy zapas wiadomości gieometrycznych do te-
go stopnia, że wkrótce potem Hippokrates z Chijosu (około 
roku 450 przed Chr.) mógł już, zebrawszy znane odkrycia, 
ułożyć pierwszy podręcznik, pierwsze zasady, a^jiyzla. (Ele-
menta) gieometryi. Podręcznik ten zaginął, ale nazwisko 
autora wsławiło rozwiązanie zadania o kwadraturze tak na-< 
zwanych księżyców, t. j. odcinków koła, opisanego na kwa-
dracie, oraz zadania o podwoieniu sześcianu, t. j. o odszu-
kaniu krawędzi sześcianu, którego objętość ma być dwa razy 
większą od objętości danego sześcianu. Zadanie ostatnie 
przez długie wieki zajmowało starożytnych gieometrów. Hip-
pokrates sprowadził je do znalezienia dwóch długości średnio 
proporcyjonalnych między dwiema danemi długościami.-* 

Do wysokiego stopnia rozwoju doszła gieometryja 
w akademii platouskićj. Twórca tej akademi, wsławiony fi-
lozof Platon (429-348 przed Chr.), będąc wielkim wielbi-
cielem matematyki, nie przyjmował uczniów, nie przykłada-. 
jących się do gieometryi: MTjSslę •̂csiojj.ŚTpYjTCę eiaiTw jiou tYjy 
aTeYYjv. Dewizy tej trzymali się następcy Platona. Opowiada-
ją, że jeden z nich, Ksenokrates, pewnemu młodzieńcowi, któ-
ry zgłosił się bez odpowiedniego przygotowania w gieome-
tryi, odmówił przyję cia do akademii, wyrzekłszy te słowa: 
n&peóou Xapaę yap s/® ?̂ (pdoaotptaę (Odejdź, bo nie posia-
dasz jeszcze rękojeści do iilozofli). 

Imię Platona wsławione jest i w dziejach gieometryi 
nietyle nowemi odkryciami, ile staraniami skierowanenii ku 
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ugruntowaniu metody dochodzenia prawd gieometrycznych. 
Platon to powszechnie uważany jest za twórcę metody anali-
tycznej, będącej przeciwstawieniem przeważnie przedtem 
używanśj metody syntetycznej. Gdy w syntezie prawda, 
mająca być udowodnioną, wyprowadza się jako wniosek 
z prawd, poprzednio już udowodnionych; analiza postępuje 
drogą odwrotną, a mianowicie od prawdy, mającej być 
stwierdzoną przez wnioski logiczne, dochodzi kolejno do 
pra(vd za pewne uznanych. Najważniejsze zastosowanie po-
zyskała metoda analityczna, jako droga rozwiązywania za-
gadnień. Grdy w zadaniu szło o konstrukcyją figury na za-
sadzie danych, odpowiadających zbiorowi warunków, to 
przyjmowano zadanie za rozwiązane przy pomocy pewnej 
figury, czyniącej zadość hypotetycznie warunkom danym; na 
tej figurze operowano przy pomocy wszystkich środków syn-
tezy, t. j. za pomocą linij pomocniczych i znanych już twier-
dzeń i dochodzono do związku, który umożliwiał wykre-
ślenie hypotetycznej, a właściwie szukanej części figury. Od 
tej chwili ta część figury należała już do danych i należało 
szukać znów związku, pozwalającego na wykreślenie innej 
części szukanej, przy pomocy danych pierwotnych i danych 
nowo wprowadzanych. Po znalezieniu tej części uważano ją 
znowu za daną i postępowano w ten sposób dalej, póki całej 
figury nie oznaczono w zupełności. Na tem polegała isto-
ta analizy starożytnych. (Porów. Hankel 1. c. str. 141). Bez-
wątpienia i przed Platonem musieli gieometrowie greccy 
używać metody analitycznej; zasługę Platona stanowi to, że 
metodzie tej nadał cechę naukową. (Cohen: „Platons Ideen-
lehren und Mathematik." Marburg, 1879, str. Ź5). Prócz 
tego położył Platon wielkie zasługi w sprawie ścisłych de-
finicyj gieometrycznych. On to dał określenia punktu, linii, 
powierzchni; on prawdopodobnie na czele gieometryi posta-
•wił aksyjomatj^, czyli pewniki i położył tym sposobem pod-
waliny systemu gieometryi, który się tak świetnie przedsta-
wił w mistrzowskiej pracy Euklidesa. 
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Nim poświęcimy obszerniejszą wzmiankę ostatniemu 
dziełu, winniśmy wspomnieć kilku słowy o uczniach i następ-
cach Platona: Teetosie, który zajmował się dawszym ciągu 
linijami niewspółmiernemi i wielościanami foremnymi; o Eu-
'doksosie (405—355 przed Chr ), który rozwiązał zadanie 
o podziale linii w stosunku skrajnym i średnim i zajmował 
się wymierzaniem objętości ostrosłupa, walca i ostrokręgu; 
o Menechmosie, którego uważać należy za pierwszego ba-
daczą linij stożkowych, t. j. elipsy, hyperboli i paraboli;-
0 D^]^stratosie bracie poprzedniego), który zajmował się 
między innemi oznaczeniem długości ćwiartki okręgu koła 
z wymierzaniem jego powierzchni;|wreszcie o Arystotelesie 
(384—322 przed Chr.), wsławionym na wszystkich polach 
?iwczesnej wiedzy, filozofie i przyrodniku, którego najwięk-
szą zasługę w matematyce stanowi zgłębienie pojęć nieskoń-
czoności i ciągłości, z któremi gieometrowie spotkać się mu-
sieli w swych dociekaniach. 

Prace wymienionych gieometrów przygotowały nowy 
zasób materyjału naukowego, dostatecznie przetrawionego 
1 pogłębionego, i czekały tylko dzielnej ręki, któraby praw-
dy po rozmaitych pismach rozsypane zebrała i w całość sy-
stematyczną skupiła. Gieometra, który to wiekopomne zada-
nie przedsięwziął i znakomicie rozwiązał, był ^pomniany 
j.uż wyżej Euklides (około roku 300 przed Chr.). Dzieło głó-
wne Euklidesa arai/sta (Elementa) po dziś dzieńsłuży za pod-
stawę nauczania gieometryi. Proklus, matematyk, żyjący 
w V-ym wieku po Chr., w komentarzu napisanym do I-ej 
księgi Euklides^ w następujący sposób mówi o teni dziele: 

Z zasad swoich jest on (Euklides) platonikiem i dla tego za 
cel ostateczny swego dzieła uważał konstrukcyją, tak zwa-
nych brył platońskich, t. j . wiełościanów foremnych; inne 
{^'ace matematyczne tego męża są pełne zadziwiającej ści-
słości i naukowego poznania, jak: Optyka iKatoptryka, Ele-
menta muzyki i księga o dzieleniach. Lecz najbardziej go--
ftnymi podziwu są Elementa ze względu na porządek, wybór 
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twierdzeń i zagadnień, albowiem zebrał w nicli Euklides nie 
to wszystko, coby się dało powiedzieć, lecz tylko to, co się 
dało powiedzieć w pewnem po sobie nas t ęps twie .C ieszy ł 
się więc już wówczas Euklides wielką powagą, która w cią-
gu wieków nie zmalała wcale. W trzynastu księgach Ele-
mentów wyróżnić można cztery działy główne (Cantor, Vor-
lesungen i t. d. str. 225) ^Y pierwszym mowa jest o figurach 
na płaszczyźnie i o stosunku ich względnej wielkości, t. j. 
równości i nierówności. W przypadku równości wystarcza 
okazanie tożsamości; w przypadku zaś nierówności poszuku-
je się oczywiście miary dla porównywanych wielkości; stąd 
przejście do działu drugiego, zajmującego się badaniem liczb. 
Liczba zupełnie oznaczona nie wystarcza jednak do wyraże-
nia wszelkich wielkości gieometrycznych; istnieją linije, po-
wierzchnie i bryły, które z jednostką tego samego gatunku 
nie mają wspólnej miary, nie przestają być jednak wielko-
ściami; wielkości takie są niewspółmiernemi z jednością i ba-
danie ich stanowi dział trzeci. Dział wreszcie czwarty sta-
nowi badanie figur w przestrzeni. Powyższy ustęp daje ogól-
^ charakterystykę treści Elementów, której szczegółowe 
przedstawienie zajęłoby zbyt wiele miejsca i dlatego daje-
my jeszcze tylko krótkie wyliczenie treści każdej z trzyna-
stu ksiąg. W księdze I-ej mowa jest o linij ach prostych, 
przystawaniu trójkątów, o linijach równoległych, równole-
głobokach, o równoważności figur; kończy się ta księga 
twierdzeniem Pytagorasa i jego dowodzeniem. Księga I l-ga 
jest niejako dopełnieniem pierwszej i zawiera zagadnienia, 
Wyczące konstrukcyi kwadratów i prostokątów w najró-^ 
żniejszych kombinacyjach^sięga I l l - a zajmuje s i ę ^ a s n o -
ściami koła, siecznemi, stycznemi, oraz miarą k ą t ó w ^ s i ę g a 
y - t a poświęcona jest wielkościom proporcyjonalnym; VI-a 
zastoso^waniu proporcyi do stosunku powierzchni figur, sto-
teunku kątów środkowych, oraz do podobieństwa figur. Ksie-
^ Vn-a , VIII -a oraz IX-a zajmują się własnościami liczb; 
X-a zawiera naukę o wielkościach niewspółmiernych. W XL 
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XII i !XIII-ej zawiera się stereometryja, która kończy się 
twierdzeniami o pięciu wielościanach foremnych. W XII-ej 
księdze jest jeszcze mowa o stosunku powierzchni wieloką-
tów podobnych do kół. O pedagogicznem znaczeniu dzieła 
Euklidesa powiemy niżej. Dzieła Euklidesa wydali: David 
Gregory, (Oxford 17031 i F. Peyaj-d (Paryż, 1814-1818, 
3 tomy) 

Dzieło Euklidesa: „Data" (AsSó[iEva),]'dożnauważać za dal-
szy ciąg Elementów. „Data," daną, nazywa się u Euklidesa 
wielkość, wynikająca bezpośrednio z warunków danego zaga-
dnienia. Danemi sąnp. powierzchnie, linije, kąty, gdy umiemy 
znaleźóinne, które są im równe; stosunek jest dany, gdy mo-
żna znaleźć inny równy mu i t. d. Po tejdefinicyi następuje 95 
twierdzeń, z których okazuje się, że ile razy danemi są pewne 
wielkości, to wraz zinnemi danemi są jednocześnie inne. Oto 
przykłady kilku takich twierdzeń. Wielkości dane są w sto-
sunku danym; suma wielkości danych jest daną; punkt prze-
cięcia prostych o danem położeniu jest dany. Gdy dwie figury 
dane jednego gatunku mają stosunek dany, to stosunek ich 
boków jest dany. „Data" uważa Cantor za zbiór ćwiczeń do 
,Elementów" (Yorlesungen, str. 245). Z pozostałych dzieł 
J]uklidesa, nad których stratą najbardziej ubolewają gieo-
metrowie, wymienić należy cztery księgi o przecięciach 
ostrokręgu, dwie księgi o miejscach na powierzchni i nako-
niec trzy księgi o poryzmach. Późniejsi gieometrowie sta-
rożytni, Pappus i Proklus, wspominają o poryzmach, ale już 
za czasów pierwszego (w 3-cim wieku po Chr.) znaczenie 
'tego wyrazu uległo zmianie. Kwestyja ta bardzo intereso-
wała gieometrów nowożytnych. Halley, który zgłębił ducha 
•gieometryi starożytnych, przyznaje się do tego, że nie ro-
zumie znaczenia poryzmów; R. Simson uważa je za twier-
dzenia, wyrażające możność oznaczenia pewnych wielkości, 
pozostających w związku wskazanym z wielkościami sta-
łemi i znanemi, oraz z innemi wielkościami zmiennemi, któ-
rych wzajemna zależność wyraża się za pomocą jednego, lub 
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kilku związków danych (Chasles, Aperęu, str. 13). Objaśnij-
my to na przykładzie: Dane są dwie osie stałe; jeżeli z ka-
żdego punktu prostej poprowadzimy prostopadłe p i q do tych 
osi, to można będzie znaleść długość a i stosunek a, aby było 

^ ^ ^ = a . Tu rzeczami znanemi są dwie osie, zmiennemi— ą 
prostopadłe p i q; prawem wspólnem, któremu są poddane 
wielkości zmienne, jest to, że punkt zmienny, z którego te 
prostopadłe są spuszczone, należy do prostej danej; nakoniec 
wielkościami szukanemi są długość a i stosunek a, które 
ustanawiają między wielkościami stałemi i zmiennemi zwią-
zek przepisany. Ilpene-Wroński (Tntroduction i t . d. str. 211) 
jest zdania, że poryzniy były to zagadnienia, których roz-
wiązanie miało pewność apodj^ktyczną (konieczną), gdy tym-
czasem zagadnienia właściwe (problemata) odnosiły się do 
przypadków, w których rozwiązanie mogłoby być uważane 
wogóle tylko za możliwe. Chasles, uważając powyższe wy-
jaśnienie Simsona za niezupełne, poddał kwestyją powtór-
nemu badaniu, z którego wynikło, że poryzmy należy uważać, 
jako twierdzenia, odnoszące się do „miejsc gieometrycznych" 
i odgrywające względem tych ostatnich tę samą rolę, jaką 
„Dane" odgryvvały względem twierdzeń w „Elementach." Są 
to zatem według niego twierdzenia, mające na celu ułatwie-
nie rozwiązywania zagadnień, odnoszących się do miejsc 
gieometrycznych. Zbiór poryzraów, była to niejako tablica 
różnych własności, lub różnych wyrażeń linij krzywych, od-
powiadająca nowożytnej gieometryi analitycznej. Zeuthen, 
który ogłosił gruntowne studyja nad gieometryją Apolloniju-
sza („Die Lehre von den Kegelschnitten im Alterthum." Ko-
penhaga, 1885) dochodzi nietylko do tego samego wniosku, 
ale widzi prócz tego w poryzmach istotne narzędzie do badań 
gieometrycznych. Przypuszcza on, że Euklides napisał księ-
gę o poryzmach w związku z nauką o stożkowych. 

Niedługo po Euklidesie zasłynął gienijuszem i wiedzą 
matematyczną Archimedes z Syrakuz (287—212 przed Chr.) 
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On to pierwszy uskutecznił kwadraturę paraboli, t. j . obra-
chował powierzclinią pola, ograniczonego z jednej strony łu-
kiem tej krzywej, z innych stron prostemi; on odkrył i zba-
dał własności spiralnej; oznaczył środek ciężkości wycinka 
parabolicznego, objętość odcinków sferoidów i konoidów pa-
rabolicznych i hyperbolicznych; znalazł stosunek objętości 
kuli do objętości walca w niej opisanego, wyrachował stosu-
nek okręgu koła do średnicy. Te znakomite prace, jako też 
odkrycia w mechanice, unieśmiertelniły imię Archimedesa. 
Jest on prócz tego twórcą, tak zwanej „metody wyczerpa-
nia" (methodus exhaustionis), którą uważać należy za zaród 
metod rachunku całkowego nowożytnych. 

Drugim wielkim następcą Euklidesa był wspomniany 
już Apollonijusz z Pergi (w 3-cim wieku po Chr.) Napisat 
on o stożkowych dzieło z ośmiu ksiąg złożone. Cztery pierw-
sze księgi zawierają z pewnemi uogólnieniami i rozwinię-
ciami to, co wiedziano o tym przedmiocie przed nim; cztery 
następnie księgi obejmują, własne odkrycia gieometry. Appo-
lonijusz pierwszy uważał przecięcia ostrokręgu jakiegokol-
wiek o podstawie kołowej, gdy do jego czasów badano tylko 
przecięcia ostrokręgu, powstałego z obrotu trójkąta prosto-
kątnego około jednej z przyprostokątnych. Znajdujemy tu 
wykład najpiękniejszych własności stożkowych: twierdzenia 
o asymptotach, o stosunku stałym iloczynów odcinków, 
utworzonych przez stożkową na dwóch poprzecznych, równo-
ległych od dwóch osi stałych, lub przechodzących przez 
punkt stały; własności ognisk, średnic i t. d.; twierdzenia 
0 przecinaniu się stożkowych, zadania dotyczące maximum 
1 minimum i t. d. Te oryginalne badania stawiają Apoloniju-
sza w rzędzie najgienijalszych matematyków greckich. Tyl-
ko siedm pierwszych ksiąg nas doszło; cztery pierwsze po 
grecku i trzy następne po arabsku. Halley odtworzył ósmą 
w swem wspaniałem wydaniu dzieła Apołlonijusza (Chasles, 
Aperęu str. 20—21). Dzięki uczonym, którzy zgłębili tę 
znakomitą spuściznę, możemy dziś w zupełności prawie utwo-

j 
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rzyć sobie obraz dróg i metod badania starożytnych gieome-
trów. Prócz dzieła o przecięciach ostrokręgu, napisał Apol-
looijusz inne z którycJi doszło do nas: Uspl Xóyoo 
(De sectione rationis); kilka nowych zaginionych prac od-
tworzyli nowocześni gieometrowie według wskazówek Pap-
pusa. 

Prace Archimedesa i Apolonijusza są szczytem badań 
gieometryi greckiej; następcy ich, jakkolwiek wzbogacili 
naukę niejednem odkryciem, nie pogłębili jednak wiedzy 
matematycznej. Należą tu: Nikomedes (około roku 200 przed 
Chr.), któremu zawdzięczamy badanie linii ślimakowej, czyli 
konchoidy i zastosowanie tejże do podziału kąta na trzy 
części równe. Dijokles (150 lat przed Chr.) odkrywca tak 
z wanej cissoidy, a zwłaszcza Heron z Aleksandry! (na 100 
lat przed Chr.), wsławiony w dziejach zarówno fizyki, jak 
i matematyki. On to według wszelkiego prawdopodobień-
stwa ułożył podręcznik gieometryi praktycznej, na który po-
woływali się późniejsi kompilatorzy i przepisywacze. Wzór, 
służący do obliczenia powierzchni trójkąta z trzech danych 
boków, nosi nazwę wzoru Herona. Czy Heron jest AV samej 
rzeczy jego odkrywcą, nie wiadomo; ale w dziele Herona 
„O dyjoptrze" znajdujemy ten wzór wraz z dowodem. W pi-
śmie Herona o gieometryi znajdujemy historyczne wiadomo-
ści o jej początku, sposoby obliczania powierzchni kwadra-
tów i prostokątów, metody Pytagorasa i Platona, służące 
do wynajdywania trójkątów o bokach wymiernych, oraz inne 
twierdzenia o trójkątach; dalej twierdzenia o czworokątach, 
0 kole i jego częściach, o wielokątach foremnych. W „Gieo-
dezyi" Herona znajdujemy sposoby obliczania powierzchni 
figur, wspomniany wzór na powierzchnią trójkąta i twierdze-
nia o trójkątach prostokątnych; w „Stereometryi" obliczanie 
powierzchni i objętości ciał, własności kuli, ostrokręgu, ostro-
kręgu ściętego, walca, sześcianu, równoległościanu, klina 
1 t. p. 
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Obok właściwycli gieometrów zaszczytne miejsce w lii-
storyi gieometryi należy się astronomom Hipparcliowi i Pto-
lemeuszowi. Pierwszy (między 161 a 126 przed Chr.) uwa-
żany jest za twórcę astronomii umiejętnej. Jemu też słu-
sznie należy się sława wprowadzenia do nauki metody ba-
dań, która zmieniła się później w trygonometryją. Hipparch 
bowiem, jak to świadczy Teon aleksandryjski (w I7-ym 
wieku po Chr.) pierwszy miał ułożyć tablicę cięciw, odpowia-
dającą temu, co dziś nazywamy tablicą wstaw. Po nim Me-
nelaos w sześciu księgach (zaginionych) zajmuje się obli-
czaniem cięciw, a w trzech księgach o kuli — własnościami 
trójkątów płaskich i kulistych. Wielki astronom Ptoleme-
usz (w Il-gim wieku przed Chr.) rozwinął powyższe począt-
ki i podał metodę rozwiązywania trójkątów, której używano 
w ciągu tysiącolecia po nim. Te wiadomości ti-ygonome-
tryczne zawarte są w wielkiem dziele Ptolemeusza, w tak 
zwanym Almageście awraSię). Punktem wyjścia jest 
twierdzenie planimetryczne, znane pod nazwą twierdzenia 
Ptolemeusza, mianowicie, że iloczyn przekątnych czworo-
kąta wpisanego w koło równa się sumie iloczynów boków 
przeciwległych. I początki trygonometryi sferycznej ró-
wnież znajdujemy w Almageście. Prócz tego, z wyjątków, 
jakie podał Proklus, przekonywamy się, że Ptolemeusz był 
autorem dzieła czysto-gieometrycznego; że on pierwszy wy-
głosił zdanie, iż twierdzenie, znane wnauce pod nazwą 11-go 
postulatu Euklidesa, a odnoszące się do teoryi linij równo-
ległych, nie może być uważane, jako rozumiejące się samo" 
przez się. Tym sposobem Ptolemeusz dał niejako początek 
temu ruchowi, który w XIX-em stuleciu doprowadził do 
pytań o prawdziwości pewników gieometrycznych, a więc 
do badań filozoficzno-matematycznych nad istotą gieometryi. 

Z późniejszych gieometrów, którym nauka najwięcej 
zawdzięcza, na pierwszem miejscu postawić należy Pappusa 
z Aleksandryi, który żył w czwartym wieku po Chrystusie. 
Matematyczne dzieło jego, noszące nazwę zbioru (awa^oY-̂ ), 
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wydane w łacińskim przekładzie Kommandurosa w 1588, 
niedawno zaś w doskonałem opracowaniu Hultscha, z prze-
kładem łacińskiem i objaśnieniami, zawiera w skróceniu treść 
ważniejszych dzieł matematycznych, będą,cych wówczas 
w użyciu, z wyjaśnieniami i dopełnieniami, w których za-
wiera się sporo nowych i pięknycli twierdzeń. Twierdzenia 
te uważa Chasles (Traite de geometrie superieure, str. 561) 
za zaczątek dzisiejszej, nowszej, tak zwanej syntetycznej 
gieometryi. Dzieło Pappusa składało się z ośmiu ksiąg; 
pierwsza nie doszła nas; druga, zachowana tylko w części, 
podaje metodę mnożenia Apolonijusza. W trzeciej są, czte-
ry rozprawy: jedna o wyszukiwaniu dwóch średnich propor-
cyjonalnych między danemi dwiema długościami według me-
tod Erastotenesa, Nikomedesa, Herona i samego Pappusa; 
druga, o średniej arytmetycznej, gieometrycznej i harmonicz-
nej; trzecia, o pewnem twierdzeniu Euklidesa, odnoszącem 
się do linij wewnątrz trójkąta, czwarta o wpisywaniu w ku-
lę'wielościanów foremnych. W księdze czwartej znajduje-
my: twierdzenia o poprzecznych w kole, zadanie okolę stycz-
nem do trzech kół danych zewnętrznie, twierdzenia o spi-
ralnej Archimedesa, konchoidzie Nikomedesa, o kwadratycy 
(ąuadratix), rektyfikacyi koła, oraz zadania, dające się roz-
wiązać przy pomocy powyższych krzywych. Księga piąta 
traktuje o figurach równo-obwodowych i równo-objętościo-
wych; szósta zawiera ułatwienia dla studyjujących dzieła 
astronomiczne. W średniej są twierdzenia, odnoszące się do 
miejsc gieometrycznych, a więc do „Danych" i „Poryzmów" 
Euklidesa. Ósma wreszcie księga zawiera interesujące za-
gadnipnia mechaniczne. 

Rzymianie nie mieli szczególnego uzdolnienia do ab-
strakcyjnych badań gieometrycznych i uprawiali głównie 
praktyczną sztukę mierniczą, do której naturalnie potrzebne-
mi były wiadomości z gieometryi elementarnej. Wiadomości 
te rzymscy miernicy (agrimensores) czerpali ze źródeł gre-
ckich, prawdopodobnie z dzieł Herona aleksandryjskiego. 
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Żadnem oryginalnem odkryciem w gieometryi, mającem 
naukowe znaczenie, naród rzymski pochlubić się nie może. 
Wieki średnie również nie dały nic czystej nauce gieometryi. 
Wiadomości z gieometryi obcemi być wówczas nie mogły, 
przynajmniej w takim zakresie, w jakim są, niezbędne dla 
architektury; liczne świątynie, w wiekach średnich stawia-
ne, świadczą o talencie i pewnej wiedzy ich twórców. Roz-
powszechniano też, jak to zobaczymy niżej, wiadomości gieo-
metryczne po szkołach, w zakresie jednak niezmiernie szczu-
płym; o świetnych rezultatach badań greckich gieometrów 
nie wiedziano wcale. Jedni arabowie, a za nimi żydzi, upra-
wiali z zamiłowaniem matematykę i astronomiją i skrzętnie 
gromadzili i chronili od zniszczenia szczątki wiedzy greckiej 
oraz zabytki nauki wschodniej. Wciągu wieków od XII-go 
do XVI-go prawie dzieła arabskie były wzorami, na których 
kształcili się europejczycy. Źródła arabskie, dotąd jeszcze 
niezupełnie Avyzyskane (Chasles, Traite etc. str. 56), są wiel-
ce ciekawe i rzucają dużo światła na stan wiedzy mate-
matycznej w wiekach średnich. 

W wieku XV-ym a zwłaszcza w XVI-ym rozpoczyna 
się odrodzenie nauk matematycznych. Przekład łaciński 
Euklidesa znany był wprawdzie już wcześniej, ale dopiero 
wynalazek druku mógł przyczynić się do rozpowszechnienia 
książek matematycznych. Na uniwersytetach włoskich, nie-
mieckich i krakowskim, wykład gieometryi stał się powsze-
chnym, a niektórzy matematycy jak Puerbach i Muller,(Re-
giomontanus) przyczynili się do ułatwienia studyjów mate-
matycznych.^ieśmiertelne dzieło Kopernika, zawierające 
ważne twierdzenia trygonometryczne, zaszczytne zajmuje 
miejsce w dziejach gieometryi (ob. niżejl.^^Yłaściwą jednak 
rewolucyją w gieometryi, a właściwie w^całej matematyce, 
sprawiły dopiero prace Viete'a i Descartesa. Viete (1540— 
1603) zajmował się trygonometryją sferyczną, oraz zadania-
mi konstrukcyjnemi z dzieł Apolonijusza; ale największą 
jego zasługę stanowi wprowadzenie liter do rachunków ilo-
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ściowycli i stworzenie tym sposobem powszechnego narzę-
dzia badań matematycznych, które nietylko rozwinęło i udo-
skonaliło analizę, ale i wpłynęło na znakomity postęp gieo-
metryi w nowej metodzie Descartes'a. Gieometryja anali-
tyczna Descartesa (1596—1650) zmieniła zupełnie oblicze 
wiedzy matematycznej. Pomysł przedstawiania figur gieo-
metrycznych za pomocą równań, wyrażających związek mię-
dzy współrzędnemi ich punktów, w odniesieniu do tak na-
zwanych osi współrzędnych, jest najwspanialszem zastoso-
waniem narzędzia, wprowadzonego do nauki przez Yiete'a 
(Rys rozwoju gieometryi analitycznej, znajdzie czytelnik 
w dziele d-ra Wł. Zajączkowskiego; „Gieometryja anali-
tyczna." Warszawa, 1884). Dzieło, w którem Descartes 
wyłożył swoje wielkie odkrycie, zawiera, oprócz wielu twier-
dzeń czysto-algiebi-aicznych, nowe twierdzenia o prowadze-
niu stycznych do ws^zystkich krzywych gieometrycznych, 
które to zadanie starożytni umieli rozwiązywać tylko dla 
niektórych krzywych. Rozwiązanie tego zadania stanowiło 
niejako wstęp do rachunku nieskończonościowego. 

Doniosłe znaczenie \^historyi gieometryi wyższej mają 
badania Fermata, R o b m ' a l a ^ ' ^ a v a l i e n t g ^ Desargues'a, 
Pascala, dotyczące teoryi liiiij krzywych, a zwłaszcza stoż-
kowych; wprowadziły one do nauki wiele nowych twierdzeń 
z dzisiejszej gieometryi syntetycznej, które przeszły następ-
nie do wykładów elementarnych. Wiek XVII-ty był w ogó-
le najbogatszym pod względem odkryć matematycznych; naj-
wyższą sławą,oprócz wyżej wymienionych, szczycą się w nim: 
Kepler, Huyghens i Newton, którzy, odznaczywszy się zna-
komitemi odkryciami w astronomii i fizyce, pozostawili śla-
dy twórczości swojej i w gieometryi. Kepler (1571—1680) 
rozwinął piękne badania Archimedesa nad sferoidami i ko-
noidami; Huygensowi (1629 -1695) zawdzięczamy teoryją 
krzywych rozwiniętych, oraz siły odśrodkowej, które umo-
żebniły Newtonowi (1642—1720) wyjaśnienie ruchu planet 
za pomocą siły przyciągania w sławnem dziele: „Principia 
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pliilosopliiae naturalis matliematica" (1687). W dziele tym 
używa Newton metod dowodzenia, ułożonych na wzór metod 
starożytnych gieometrów. Prócz tego ogłosił Newton prace, 
odnoszące się do dziedziny czystej gieometryi, a mianowicie 
do teoryi linij krzywych trzeciego rzędu. Eówieśnik Newto-
na, Halley (16561 —724), należy do najgłębszych znawców 
gieometryi starożytnej. Znalazłszy manuskrypt arabski dzie-
ła Apolonijusza: „De sectione rationis"; w gorącej chęci 
poznania tej pracy, mimo licznych zajęć astronomicznych, 
bierze się do nauki języka arabskiego i przekłada Apoloniju-
sza na język łaciński. Z hebrajskiego znów wydaje: ,,Sphae-
rica" Menelausa. Inny uczony angielski Maclaurin (1698— 
1746), znany z prac w dziedzinie analizy, napisał: .Gieome-
tryją, organiczną,", oraz traktat o krzywych trzeciego rzędu. 
Robert Simpson (1687—1768) wydał sławny traktat o pory-
zmach, odtworzył dzieło o miejscach płaskich, oraz dwie 
księgi dzieła: „De sectione rationis" Apolonijusza; on też 
przygotował (lubo nie wykończył) edycyją: „CoUectanea ma-
thematica" Pappusa. Dzięki tym uczonym, prace gieome-
trów greckich stały się znanemi w Europie. 

W wieku XVIII-ym wsławili się następujący uczeni: 
Clairaut (1713—1761) zastosował rachunek wyższy do ba-
dania linij krzywych w przestrzeni; Euler (1707 — 1783) 
wzbogacił naukę pierwszorzędnemi odkryciami, napisał kla-
syczne podręczniki; w dziedzinie gieometryi elementarnej, 
upamiętnił nazwisko swoje twierdzeniem, wyrażającem zwią-
zek między liczbą ścian wierzchołków i krawędzi w wielo-
ścianach, w dziedzinie zaś gieometryi wyższej badaniem 
krzywizny powierzchni, klasyfikacyją powierzchni 2-go rzę-
du i t . p . Monge (1746—1818) jest twórcą nowej gałęzi 
gieometryi, zwanej gieometryją wykreślną, albo opisową. 
Odkrycie to, jak i„Gieometryja położenia" Carnota (1753— 
1823j wkracza już w dziedzinę obecnego stulecia. 

Zadaniem gieometryi wykreślnej jest oznaczenie posta-
ci, położenia i wielkości brył gieometrycznych za pomocą in-
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nycli figur gieometrycznych, na powierzchni lub na płaszczy-
źnie. Początki tego sposobu badania figur znajdujemy już 
u Desargues'a, ale dopiero Monge zbudował prawdziwą 
umiejętność, wprowadziwszy badanie figur za pomocą ich 
rzutów na dwie płaszczyzny wzajem prostopadłe i rozwi-
nąwszy szczegółowo metody, za pomocą których od figur 
można przejść z łatwością do ich rzutów i odwrotnie. Mała 
liczba łatwych operacyj graficznych wystarcza do zastoso-
wań tej metody, podobnie, jak znajomość czterech działań 
arytmetycznych, wystarcza do rozwiązywania zagadnień ary-
tmetycznych. Tym sposobem gieometryja wykreślna, utwo-
rzona głównie dla potrzeb techniki i sztuki, staje się zarazem 
użyteczną do zagadnień czysto-gieometrycznych i wstę-
puje w związek z innemi badaniami, dotyczącemi położenia 
figur, a więc z gieometryją syntetyczną. Nauka gieo-
metryi wykreślnej aprzystępniła bliższe poznanie różnych 
familij powierzchni krzywych, zastępując często trudne do 
wykonania modele; dała naukowe podstawy rysunku, zna-, 
lazła zastosowanie w perspektywie, konstrukcyi płaskorzeźb, 
teoryi cieniów, kamieniarce i ciesiołce, stała się tym sposo-
bem jedną z najużyteczniejszych umiejętności, której zasady 
i w szkole średniej znaleźć mogą należne sobie miejsce. 

Prace wspomnionego wyżej Carnota, mają za przed-
miot wprowadzenie do metod gieometryi starożytnych tych 
uogólnień, jakie wprowadziła algiebra do zagadnień ary-
tmetycznych. Carnot stara się wykazać, że dowodzenie dane 
dla stanu dość ogólnego figury winno wystarczyć dla przy-
padków szczególnych i pokazuje, jak przez zmianę znaku 
w wyrazach wzoru, dowiedzionej dla danej figury, otrzymu • 
jemy wzór dla figury, różniącej się położeniem względnem 
niektórych części. Własność ta nazwana korelacyją figur 
podniesioną została później przez Ponceleta do t. zw. zasady 
ciągłości. Za pomocą, swej metody dowiódł Carnot z nadzwy-
czajną prostotą wielu pięknych twierdzeń o stożkowych. 
W gieometryi Carnota znajduje się pomysł do nieznanej 
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•wuwczas umiejętności, pośredniej między gieometryją, a me-
chaniką,, a która nosi nazwę cynematyki (kinematyki) lub 
foronomii. Za twórcę pomysłu tej umiejętności uważany jest 
tćż Ampere (1775—1836); naszem jednak zdaniem pierw-
szeństwo pod tym względem, obok Carnota, należy się ma-
tematykowi polskiemu Hoene - Wrońskiemu (obacz niżej). 
Dzieła Monge'a i Carnota najwięcej przyczyniły się do roz-
woju gieometi-yi we Francyi i w innych krajach. Z po-
między innych uczonych francuskich, którzy w umiejętności 
tej położyli wielkie zasługi, wymienimy najprzód Ponce-
leta (1788 — 1818), autora traktatu o własnościach rzuto-
wych figur (Traite des proprietes projectiyes des figures, 
1822), stanowiących jedno z najpiękniejszych dzieł naszego 
stulecia. Podstawą tego traktatu jest teoryja poprzecznych. 
Znajdujemy tu piękną teoryją, biegunowych, metodę prze-
kształcania figur trójwymiarowych, analogiczną, do perspe-
ktywy dla figur płaskich i t. p., nie mówiąc już o wielu po-
mysłach ogólnych wielkiego znaczenia. 

Z pomiędzy późniejszych gieometrów francuskich, Chas-
les (1793—1883), zasłużył się nauce gieometryi i jej dziejom 
klasyczną pracą p. t. „Aperęu historiąue sur Torigine et le 
deyeloppement des methodes de geometrie" (1837) w której 
przedstawia w sposób nadzwyczaj interesujący prace gieo-
metrów: starożytnych i nowożytnych, podnosi wysokie zna-
czenie badań czysto gieometrycznych, a w notach daje mnó-
stwo najpiękniejszych zastosowań metod dawnych i nowych. 
Wrozprawach: „O dwóch zasadach ogólnych nauki", „Odwo-
istości i homografii", wyprowadza z zadziwiającą elegancyją 
wiele pięknych i nowych związków gieometrycznych; w dzie-
łach: ,Traite de geometrie superieure" (1852) „Traite des 
sections coniąues," daje systematyczny wykład umiejętności, 
oparty na zasadach wygłoszonych w powyższych rozprawach 
i notach. W Niemczech znakomity matematyk Gauss (1777 
—1855) podał nową teoryją krzywizny powierzchni, wypo-
wiedział nowe poglądy (po jego śmierci dopiero ogłoszone) 
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0 zasadacli gieometryi; Mobius (1790—1868) stworzył nowy 
rachunek barycentryczny (1826), w którym położenie punktu 
na płaszczyźnie odnosi się do trzech punktów zasadniczych 
1 przy pomocy tego nowego rodzaju współrzędnych przepro-
wadza badanie utworów gieometrycznych. Jemu też za-
wdzięcza nauka ogólne pojęcie pokrewieństwa gieometrycz-
nego. Pliicker (1801—1868) dziełem: „Analytisch-geometri-
scheEntwickelungen" (1828), rozpoczyna nową erę gieome-
tryi analitycznej, która od tej chwili operować może niejako 
wprost samymi utworami, podobnie jak gieometryja synte-
tyczna. 

Najważniejsze w dziedzinie gieometryi są prace Steine-
ra (1796—1863), którego dzieło: „Systematische Entwicke-
lung der Abhangigkeit geometrischer Gestalten" postawiło 
autora w rzędzie największych gieometrów naszego wieku. 
"\V dziele tem wykłada autor własności zasadnicze utworów 
gieometrycznych, które stanowią zarodek wszystkich twier-
dzeń, poryzmów, oraz zadań gieometryi; odkrywa, wyra-
żając się własnemi jego słowy, organizm, przy którego 
pomocy związane są najróżnorodniejsze zjawiska świata 
przestrzennego. W pięknem twierdzeniu, że stożkowa może 
być uważana, jako utworzona przez przecięcie dwóch pęków 
kolinearnych (rzutowych) i w odpowiadającym mu twier-
dzeniu dualnem, widzi on tę walną zasadę, z której naj-
piękniejsze własności stożkowych rozwijają się prawie, jak-
by w zabawie. Potrzeba tylko kombinacyj najprostszych 
twierdzeń, żywej fantazyi gieometrycznej, by wyprowa-
dzić stąd całe bogactwo prawd gieometrycznych. Do kla-
sycznych prac uczonych niemieckicli należy: „Gieometryja 
położenia" v. Staudfa (1847), która wskazała czysto-synte-
tyczne metody badania,utworów gieometrycznych, takaż gieo-
metryja Reye'go (1860), Clebscha odczyty o gieometryi 
(1876) i t. d. 

Do wysoce oryginalnych i stanowiących epokę w nauce 
należy wspomniana wyżej nauka rozciągłości (Ausdehungs-
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lehre, 1844 i 1862) Grassmanna (1809—1878). Nie jestto wła-
ściwie, jakjuż wspomniano, czysta gieometryja, lecz najogól-
niejsza umiejętność matematyczna, z której rozwinąć się 
daje analiza, gieometryja i mechanika. Umiejętność tęzwiel-
kiem powodzeniem twórca jej i jego nieliczni uczniowie sto-
sowali do różnych pytań gieometryi; tak Schlegel na jej 
podstawie napisał: „System der Raumlehre" (1872—1875); nie 
jest ona wszakże uprawianą tak, jak na to zasługuje. Nauka, 
0 tak zwanych kwaternionach, którą zawdzięczamy uczone-
mu angielskiemu Hamiltonowi (1847), stanowiąca właściwie 
tylko przypadek szczególny nauki Grassmanowskiej, jest 
względnie bardziej znaną. Nauka kwaternionów w wielu 
kwestyjach gieometrycznych okazała się narzędziem bardzo 
dogoditom^ 

Mówiąc^ o postępie gieometryi, nie możemy pominąć 
1 prac, mających na celu zbadanie podstaw gieometryi. O ile 
prace wyżej wymienione bogaciły wiedzę nowemi faktami, 
metodami iteoryjami, o tyle prace nad podstawami gieome-
tryi mają za zadanie rozjaśnić te trudności, jakie napotyka 
się przy budowie całego systemu. Podstawy gieometryi 
euklidesowej dawały pobudkę do podobnego rodzaju docie-
kań. Już Robert Simpson, jak wspomnieliśmy wyżej, zajmo-
wał się badaniem pewników gieometrycznych; po nim gieo-
metra francuski Legendre (1752—1833) pracował nad refor-
mą gieometryi elementarnej, a mianowicie ugruntowaniem 
tych twierdzeń gieometryi euklidesowej, które zdawały się 
nie posiadać dostatecznego uzasadnienia. Szczególniej teo-
ryja linij równoległych, wymagająca przybrania nowego pe-
wnika, domagała się gruntownego opracowania. Te usiłowa-
nia Legendre'a nie doprowadziły jednak do rozjaśnienia 
trudności. Z tego powodu matematyk Łobaczewskij wpadł 
na myśl zbudowania systemu gieometrja bez postulatu o li-
nijach równoległych gieometryi euklidesowej. Jednocze-
śnie Bolayi w tym samym kierunku pracował nad ugruntowa-
niem zasad gieometryi. Dzięki tym pracom, powstała gieome-
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t iy ja nie-euklidesowa, czyli urojona, której cechą, zasadniczą, 
jes t to, że w niej suma kątów wewnętrznych w trójkącie jest 
mniejsza od dwóch kątów prostych. Badania te przez dłuż-
szy czas wszelako pozostawały ł)ez wpływu na rozwój nauki. 
Dopiero współczesne prawie badania Eiemanna i Helmholtza 
nad podstawami gieometryi rzuciły nowe światło na ten 
przedmiot, wykazały z nadzwyczajną jasnością znaczenie 
pewników gieometrycznych, określiły istotę różnych gieome-
tryj, i uogólniły wiele pojęć matematycznych. Badania te 
wkraczają zarazem w dziedzinę teoryi poznania; to też po-
budziły one filozofów do nowego zastanowienia się nad teo-
ryją przestrzeni, stanowiącej podwalinę filozofii kantowskiej. 
(John Stuart Mili (System logiki indukcyjnej), Delboeuf, (Pro-
legomenes philosophiąues de la geometrie), Girard (Me-
moire sur la geometrie), Schmitz Dumont (Die mathemati-
schen Elemente der Erkenntnisslehre), Erdman (Die Axio-
me der Geometrie), Wundt (Logik) i t. d. poświęcili przed-
miotowi temu rozległe i ważne prace), a najbardziej wpły-
nęły na rozwój gieometryi, która wzbogaconą została no-
wemi odkryciami Beltrami'ego, Erischaufa (Die absołute 
Geometrie), Kleina (Ueber die Nicht-Euklidische Geometrie), 
Killinga (Die Nicht-Euklidische Raumformen), Clifforda, 
Segre'go i wielu innych. Prace te przyczyniły się do postę-
pu gieometryi elementarnej, która, dzięki im, powoli uwal-
nia się z więzów gieometryi euklidesowej. 

W powyższym krótkim zarysie historycznym mieli-
śmy głównie na widoku gieometryją elementarną i pokrewne 
je j dziedziny gieometryi wyższej; wspomnimy tu tylko, że 
w drugiej zwłaszcza połowie bieżącego stulecia badania gieo-
metryczne uczyniły po stęp znakomity. Teoryjalinij krzywych 
(Pliicker, Jacobi, Salmon, Cayley, Cremona, Hesse, Steiner, 
Chasles, Glebsch, Brill, Nother, Halphen i inni), teoryja po-
wierzchni (Darboux, Sturm, Affolter, Zeuthen, Kummer, Beł-
trami, Laguerre i i.), teoryja odwzorowywania jednych po-
wierzchni na drugich (Gauss, Magnus, Cremona, Cayley, 
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Clebsch, Klein i i.) nowa gaiąż gieometryi poświęcona ba-
daniu punktów osobliwych w trójkącie (Brocard, Lemoine 
i inni) i rozmaite inne teoryje i metody gieometryczne, któ-
rych tu wymieniać nie możemy, posunęły gieometryją daleko 
poza granice, jakie zakreśliły jej badania gieometrów gre-
ckich. Szczegóły znajdzie czytelnik we wspomnianem dzieł-
ku Grino Loria. Gieometryją jest obecnie wielką i bogatą 
umiejętnością, której studyja wym'agają lat całych i zupełne-
go oddania. Na gieometryją elementarną odkrycia nowo-
żytne oddziałały w pewnym stopniu; ale gieometryją szkolna 
pozostaje jeszcze prawie wyłącznie w granicach gieometryi 
euklidesowej. Czy, i o ile granice te w szkole przekroczyć 
się dadzą, rozpatrzymy w dalszym ciągu niniejszej pracy. 

Przechodząc od historyi gieometryi, jako wiedzy, do 
historyi nauczania tego przedmiotu, zauważymy przede-
wszystkiem, że stan danego przedmiotu w szkole rzadko 
kiedy odpowiada stanowi nauki współczesnej, gdyż odkry-
cia naukowe powoli tylko i to nie bez trudności dostają się 
do szkoły. Tak było dawniej, tak bywa w znacznej części 
i dzisiaj. Historyja pedagogiki zbiera jeszcze dotąd mate-
ryjały, na podstawie których można będzie odtworzyć z cza-
sem dokładny obraz historyczny nauczania gieometryi. Na 
zasadzie danych dotychczasowych z pewnością twierdzić 
wolno, że w wiekach średnich zapomniano o pięknej dewi-
zie Platona i gieometryi uczono bardzo niewiele; zresztą 
piękna spuścizna gieometrów greckich przez długie wieki 
nie była znaną. Zaniedbywano matematykę nietylko w szko-
łach niższych i średnich, ale i w uniwersytetach. Tak ?a-
zwane „guadriyium" obejmowało arytmetykę i gieometryją, 
muzykę i astronomiją/'w najskromniejszym zakresie; kom-
pendyja ówczesne dawały raczej poznać wiedzę ich autorów, 
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niż stan nauczania w szkołach. W VHI-ym wieku słynął 
w Anglii, jako uczony i nauczyciel, Beda Yenerabilis, które-
go dzieła, wydane drukiem w Paryżu, 1554, i potem niejedno-
krotnie przedrukowywane, poświęcone były przeważnie ko-
smologii, kosmografii i chronologii i służyły przez długi 
czas, jako źródło wiedzy matematycznej. Zasługi w sprawie 
rozpowszechnienia tej wiedzy położył również znany Alkuin 
(736—804), który lubo przeważnie zajmował młodzież ary-
tmetyką, nie zaniedbywał jednak w wykładzie swoim pro-
stych wiadomości gieometrycznych, potrzebnych zresztą 
wówczas do nauki gieogralii, którą nie zawsze odróżniano 
od gieometryi i kosmografii. To pomieszanie nauk i pojęó 
wprowadził Marcianus Capella,/='autor powszechnie używany 
do nauki w IX-ym i X-ym wieku. Najważniejszym przed-
stawicielem nauki gieometrycznej w końcu wieku X-go 
był Gerbert, późniejszy papież Sylwester Il-gi. „Geometria 
Gerberti" (niektórzy badacze są zdania, że gieometryja, zna-
na pod tym tytułem, nie jest dziełem samego Gerberta) za-
wierała ważniejsze pojęcia gieometryczne, twierdzenie o su-
mie kątów trójkąta, teoryją trójkątów pytagorasowycli, 
rozmaite zadania gieodezyjne, kwadraturę koła, kubaturę 
kuli i t. p. Treść jej zatem była dość obfitą; trudno jednak 
przypuścić, aby w owych czasach podobne wiadomości mo-
gły rozpowszechniać się szybko; prawdopodobnie więc zakres 
gieometryi w większości szkół ówczesnych był niższym od 
zakresu gieometryi Gerberta. Uprawiana była matematyka 
u arabów i żydów średnio wieczny cli, którzy wydali sporo 
prac, poświęconych gieometryi. Żywszy wszakże ruch na po-
lu nauczania gieometryi rozpoczyna się od poznania orygi-
nalnych dzieł greckich. Euklidesa przekłada na język łaciń-
ski Adelard z Bath (około 1200) Almagest Ptolemeusza-
Gerhard z Kremony (1114-1187) i t. d. W X i n i XIV w. 
studyjowano już gieometryją z samego Euklidesa, ograni-
czając się wszelako na cząstce całego dzieła. Z dowodze-
niami twierdzeń nie zadawano sobie wielkiego starania; 
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trudniejsze dowodzenia opuszczano lub zastępowano obja-
śnieniami praktycznemi. Duch gieometrycznej ścisłości, tak 
świetnie panujący w dziełach greckich, nie wstąpił jeszcze 
do przybytków nauki nowszej. Zresztą i teraz oddawano 
się więcej astronomii, której wykład składał się z dwóch 
części: z nauki o sferze i z teoryi planet. Astronomii uczono 
powszechnie według dziełka Sacrobosco (z XI I I wieku) 
które miało zupełny monopol we wszystkich krajach ówcze-
snej Europy. 

W wieku odrodzenia matematyka pozyskuje wysokie 
uznanie w uniwersytetach i od tej pory gieometryja Eukli-
desa jest prawie zawsze stałym przedmiotem wykładowym 
we wszechnicach, w zakresie wszakże niższym od dzisiej-
szego zakresu nauki tej w szkołach średnich. Po za szkołą, 
rozumiano jednak znaczenie gieometryi w dziedzinie sztuki 
i rękodzieł. Sposobiący się na mechaników, budowniczy cli, 
malarzy i t. p. kształcili się obowiązkowo w zasadach gieo-
metryi. Pomiędzy artystami słyną jako wielcy znawcy gieo-
metryi Leonardo da Vinci (1452—1519) i Albrecht Dtirer 
(1471—1528). 

W XVI-ym wieku w gimnazyjach uczono tylko pierw-
szych początków gieometryi. Pedagog Johannes Sturm 
w gimnazyjum strasburskiem, w roku 1578, uczył arytme-
tyki w sekundzie, gieometryi zaś w prymie, t. j. w naj-
wyższej klasie gimnazyjalnej; nauka gieometryi ograniczała 
się na niektórych twierdzeniach z pierwszej księgi Eukli-
desa (porówn. Schmid. Encyclopadie der gesammten Erzie-
hungs und Unterrichtswesens. Artykuł: Mathematik). Oka-
zuje się, że w owych czasach nie rozumiano jeszcze należycie 
pedagogicznego znaczenia gieometryi w wychowaniu mło-
dzieży. W najznakomitszym OTzedstawicielu ped^ogiki 
w wieku XVII-ym, KomeńskinV{Wielka dydaktylca), znaj-
dujemy następujące uwagi o znaczeniu matematyki. Mówiąc 
o planie szkoły średniej (łacińskiej) żąda Komeński wprowa-
dzenia arytmetyki i ffieometryi. iako nrzedmiotów wa7nvpii 
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nietylko praktycznie, ale i dla tego, że te nauki bardziej od 
innych pobudzają, umysł do myślenia. Zastanawiając się tu 
nad tem, czy matematyka za przykładem starożytnych ma 
być dawaną przed naukami przyrodniczemi, mówi: „Co do 
klasy matematycznej, powstaje wątpliwość, czy ona ma na-
stępować po klasie przyrodniczej (fizycznej), czy poprzedzać 
tę ostatnią. Starożytni zaczynali wprawdzie od rozważania 
rzeczy przy pomocy studyjów matematycznych i Platon 
chciał, aby nikt nie znający gieometryi nie odwiedzał jego 
akademii. Przyczyna tego jest jasną: umiejętności mate-
matyczne mają do czynienia z liczbami i wielkościami i dla-

są łatwiejsze i pewniejsze, wpływają na koncentracyją 
iltozwój wyobraźni, wreszcie .uzdalniają pobudzają do innych 
fzeczy, bardziej odległych od poglądu zmysłowego. Jestto 
w ogólności prawdziwem, ale na jedno muszę zwrócić uwa-
gę: 1) poleciłem, aby już w szkole ludowej ćwiczono zmysły 
i pobudzano umysł i to nietylko za pomocą przedmiotów 
zmysłowych, ale i za pomocą starannie pielęgnowanej nauki 
rachunku; naszych uczniów nie można więc w ogóle uważać 
jako wprost nieświadomych gieometryi; 2) moja metoda po-
stępuje zawsze stopniowo; nim więc dochodzi się do wyż-
szego uważania wielkości, wprowadza się nauka o rzeczach 
konkretnych, będąca stopniem do owych rzeczy abstrakcyj-
nych, które należy subtelniej rozważać; łączę z nauczaniem 
matematyki niektóre rzeczy z rękodzieł, których łatwe i do-
bre poznanie jest niemożliwem bez nauki o rzeczach natural-
nych; te muszą poprzedzać tamte." Czego mianowicie z ma-
tematyki uczyć każe Komenijusz w szkole średniej nie dowia-
dujemy się z „Wielkiej dydaktyki." 

Mimo wspaniałego rozwoju wiedzy matematycznej, 
jaki znamionuje wiek XVn-y, wsławiony odkryciem gieome-
tryi analitycznej, oraz rachunku różniczkowego, matematyka, 
jak widzimy, slabem jeszcze cieszyła się uznaniem w sySte-
inie wychowania. W pierwszej polowie XVIII-go wieku nie 
o wifile było lepiej; dopiero pod koniec ubiegłego i na począt-
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ku bieżącego stulecia matematyka zajęła w szkole należne je> 
stanowisko. Pod tym względem Francyja iPolska wyprzedzi-' 
ły inne kraje. O nauczaniu gieometryi w Polsce mowa bę-
dzie niżej; tu zaś wspomnimy, że we Francyi w końcu ubie-
głego stulecia cały szereg znakomitych matematyków pra-
cował nietylko nad rozwojem wiedzy matematycznej, ale 
i nad podniesieniem matematyki w szkole (Lagrange, La-
croix, Monge, Bezout^ inni). Reforma wychowania narodo-
wego stawia matematykę najednem z pierwszych miejsc. 
CAlembert w artykule: „Collóge" w Encyklopedyi, wyraża 
życzenie, aby chłopcy wcześnie zaczynali naukę gieometryi. 
Od matematyki oczekują niektórzy odrodzenia narodowego,, 
w niej widzą podstawę wiedzy i sztuki. Na czele znakomi-
tej „Gieometryi wykreślnej" Monge'a, czytamy: „Dla uwol-
nienia narodu francuskiego od zależności przemysłowej od 
obcych, należy przedewszystkiem skierować wychowanie 
narodowe ku poznaniu przedmiotów, wymagających ścisło-
ści, t. j. matematyki, a zwłaszcza gieometrjń." Obok dzieł 
przeznaczonych dla wyższych studyjów, wychodzi mnóstwo 
doskonałych podręczników do nauczania średniego, które 
wkrótce stają się znanemi poza granicami Francyi. Dobry 
układ, nadzwyczajna jasność i powab wykładu, oto nieporó-
wnane zalety podręczników francuskich. Dzięki dobrym nau-
czycielom i znakomitym książkom, podnosi się poziom nau-
czania w szkołach i kurs matematyki elementarnej zawiera, 
już nietylko arytmetykę, algiebrę elementarną, planimetryją, 
stereometrj^ją, trygonometryją płaską, ale często trygono-
metryją sferyczną, gieometryją wykreślną, oraz zasady gieo-
metryi analitycznej. 

W Niemczech i w Austryi na początku tego stulecia, 
matematyka pozyskała również zaszczytniejsze, niż dotąd, 
miejsce w planie wychowania szkolnego, a zwłaszcza po 
otwarciu szkół realnyclj^ w których matematykę obszerniej, 
niż w szkołach klasycznych wykładać zaczęto. Znakomity 
postęp nauk matematycznych w Niemczech w ostatnich cza-
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sacli przyczynił się do podniesienia znaczenia tego przed-
miotu w szkole. Mimo to, uczeni i pedagodzy-matematycy 
nie są dotychczas zadowoleni z obecnego stanowiska mate-
matyki w szkole. Pojęcie oważnos'ci tego przedmiotu powiada 
(Schellbach: Ueber die Zukunft der Mathematik, 1887) nie 
przenikło dość głęboko do sfer inteligentnych w Niemczech, 
skoro niedawno na jednem z publicznych posiedzeń na sejmie 
odezwał się głos, że matematyka została zaprowadzoną wgi-
ęnazyjach po to tylko, aby szpecić abituryjentom świadectwa 
dojrzałości; ścisły klasycyzm gimnazyjów niemieckich nie 
podwala dotąd na należyte postawienie w nich nauk mate-
matyczno-fizycznych. W wielu jednak zakładach nauko-
wych w Niemczech, matematyka wykładaną jest gruntownie 
przez wybornych nauczycieli, literatura zaś matematyczno-
pedagogiczna, a zwłaszcza gieometryczna, bogatą jest we 
wzorowe podręczniki dla wszystkich stopni nauczania. 

W Anglii wykład gieometryi jest bardzo niejednostaj-
ny: w jednych szkołach ogranicza się na mechanicznem pra-
wie uczeniu się Euklidesa, w innych sięga do gieometryi no-
wożytnej i do mechaniki. Podręczników, zalecających się 
wysokiemi zaletami pedagogicznemi jest wiele. W innych 
krajach europejskich zakresjwykładu gieometryi niewiele ró-
żni się od zakresu tej nauki we Francyi i w Niemczech. 
W szczegóły tu wdawać się nie możemy. 
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EOZDZIAL II. 

o postępacli i nauczaniu gieometryi elemen-
tarnej w Polsce. 

w Polsce gieometryja była uprawianą, i wykładaną od 
dość dawnych czasów; okaże to się z poniższego zarysu, 
w którym postaramy się zawrzeć obraz postępu wiedzy 
gieometrycznej w kraju naszym. I tu główną uwagę po-
święcimy gieometryi elementarnej, odsyłając czytelnika, in-
teresującego się historyją gieometryi analitycznej w Polsce, 
do wspomnianego już wyżej zarysu d-ra Wł. Zajączkow-
skiego. Uczono u nas prawdopodobnie gieometryi w szko-
łach, tak zwanych katedralnych i w parafijalnych, jakie 
istniały jeszcze przed założeniem akademii ki'akowski6j, gdyż 
szkoły te, urządzone na wzór podobnych instytucyj w in-
nych krajach, obejmowały triyium i quadrivium; w zakres 
zaś tego ostatniego wchodziła, jak wiadomo gieometryja. 
Niewiele wszakże w szkołach tych z matematyki uczono; 
z gieometryi podawano przypuszczalnie tylko najprostsze 
własności linij, kątów i figur płaskich, bez dowodów. We-
dług jakich podręczników uczono? dojść trudno, gdyż żaden 
kodeks matematyczny z owego czasu nie doszedł rąk na-
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szych. Wszakże, jeżeli młodzież polska już wówczas na 
naukę do Włoch i Paryża jeździła; do szkół zaś polskich 
sprowadzano zakonników cudzoziemców: niepodobna przy-
puścić, jak to słusznie twierdzi Łukaszewicz (Historyj a szkół 
w Koronie i wielkićm Księstwie litewskiśm, tom I, 18), by 
ten, lub ów kodeks matematyczny nie dostał się do szkół pol-
skich. Może tym sposobem dostała się i do nas gieometryj a 
Gerberta. Zresztą, nauka astronomii wykładana wraz zastro-
ogiją, wymagała, jak to wiadomo, pewnych wiadomości 
gieometrycznych. Podręcznik Sacrobosca był w Polsce zna-
ny i używany. 

Otwarcie akademii w Krakowie przyczyniło się w wy-
sokim stopniu do postępu nauk matematycznych. W piętna-
stym stuleciu słynęła akademija, jako siedlisko wiedzy ma-
tematycznej w Europie. Wielce niekorzystne o niej zdanie 
Łukaszewicza, jakoby zaniedbała nauki użyteczne, a kar-
miła młodzież scholastyką,, teologiją, bredniami astrologicz-
nemi i t .p. jest za surowe. Gdzież wówczas w Europie było 
inaczej? Czyż uniwersytety w Pradze, Lipsku, Paryżu i t. p. 
mniej zajmowały się scholastyką,, astrologiją iteologiją, niż 
akademija krakowska? Była to epoka panowania wymie-
nionych wyżej nauk i żaden uniwersytet nie mógł się uchy-
lać od hołdowania potężnemu obyczajowi. Na chlubę wszech-
nicy krakowskiej powiedzieć można, że właśnie w końcu 
XV-go stulecia mniej od innych uniwersytetów uprawiała 
astrologiją,, górując natomiast uprawą umiejętności ścisłych, 
oraz duchem humanizmu, jakiego nie widziano gdzieindziej 
(por. L. Prowe, Mcolaus Coppernicus, 1.1, str. 125). Ze 
wszystkich stron tysiące słuchaczów zjeżdżało się do Kra-
kowa dla korzystania z wykładów znakomitych nauczycieli. 
Przybywali nawet tacy, którzy w Niemczech, Francyi po-
zyskali byli stopnie naukowe. Już przed rokiem 1431 trzy 
księgi Euklidesa w akademii wykładano (Wiszniewski, Hist. 
liter. pols. t. 4, str. 180). Katedra astronomii w Krakowie, 
według statutu z roku 1449, obejmowała: „Euclidem, per-
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spectiyam, musicam et theoricas planetarum, tabulas Al-
phonsii praemisso algorismo munitiarum," do czego w roku 
1475 dodano: „Tabulas resolutas Eegiomontanl, Eclipses. 
Confectionem Almanach singulis annis." Współczesne świa-
dectwo o kwitnącym stanie matematyki i astronomii w Kra-
kowie daje Hartman Schedel, który w dziełku: „Commen-
tarioli de Sarmatia" (Norymberga, 1493) pisze między inne-
mi: „Cracoyiae est celebre gymnasium (ma to być akade-
mia) multis clarissimis doctissimisąue viris pollens, ubi plu-
rimae ingenuae artes recitantur, studium eloąuentiae, poli-
tices philosophiae ac physices, astronomiae tamen studium 
maxime viret. Nec in tota Germania ut ex multorum rela-
tione satis mihi cognitum sit illo clarius repetitur (Prowe 
1. c. 137)." Wychowańców akademii krakowskiej powoły-
wano na katedry do obcych krajów. Tak np. magister Ste-
fanus Rosinus był profesorem matematyki na uniwersytecie 
wiedeńskim (w 1501 roku). W rękopisach matematycznych 
z owego czasu znajdujemy traktaty gieometryczne, między 
innemi Jana z Olkusza: „Euclidis liber tertius" (1444 r.), Ja-
na zOświęcima: „Tres libri Euclidis" (1447), Marcina Pola-
ka z Przemyśla, zwanego Marcinem królem: „Geometria 
Regis" (1450), zawierająca praktyczny wykład wiadomości 
gieometrycznych (p. Żebrawski) „Biblijografija piśmienni-
ctwa polskiego z dziedziny matematyki ifizyki i t . d." 1873). 
Michał z Wrocławia nie pozostawił żadnego dzieła gieome-
trycznego, miał być jednak bardzo biegłym w nauce i wy-
kształcił takiego ucznia, jakim był Wojciech z Brudzewa. 
Jan z Głogowy, autor dziełka: „Introductorium compendio-
sum in tractatum sphaerae Johannis de Sacrobosco" uwa-
żany jest przez Czackiego, jako pierwszy miernik w Polsce 
(O litewskich i polskich prawach, t. 2, str. 222). Sołtykowicz 
w dziele: „Ostanie akademii krakowskiej" za niezupełnie pe-
wne touznaje.Wszystkich wszelako ówczesnych matematyków 
przewyższył nauką i sławą wspomniany już Wojciech z Bru-
dzewa (1445—1497), który w akademii wykładał rozmaite 
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przedmioty, a między innemi arytmetykę, perspektywę, teo-
ryją planet i t. p. i pozostawił rękopisy przeważnie astro-
nomiczne. Z czasów pobytu Kopernika w Krakowie, Eukli-
desa wykładali: Leonard z Krakowa (1491-2), Bartłomiej 
z Lipnicy (149 2-3J, Stanisław z Kleparza (1493, 1494-5), 
Bartłomiej z Oraczowa (1495). 

Największą sławą akademii krakowskiej i kraju jest 
wycliowaniec akademii, Mikołaj Kopernik (1473—1543), 
twórca astronomii nowożytnej. Ponieważ tu obchodzą nas 
przedewszystkiem zasługi Kopernika dla gieometryi, powie-
my więc, że w nieśmiertelnem jego dziele: „De reyolutioni-
bus orbium coelestium" trzy ostatnie rozdziały księgi pierw-
szej, a mianowicie: 12-ty, 13-tyi 14-ty poświęcone są trygo-
nometryi. W rozdziale 12-ym p. t.: „O cięciwach w kole", 
podaje Kopernik sześć twierdzeń i zagadnień, oraz tablicę 
cięciw, odpowiadającą dzisiejszej tablicy wstaw. W roz-
dziale 13-tym: , 0 bokach i kątach w trójkątach" zawierają 
się zasady trygonometryi płaskiej. Eozdział 14-ty poświę-
cony jest trójkątom kulistym i zawiera zasady trygonome-
tryi sferycznej. Wyjątek z dzieła Kopernika, zawierający 
wymienione rozdziały, wyszedł pi^zed wydaniem całego dzie-
ła w r. 1542 p. t.: „Delateribus et angulis triangulorum etc." 
staraniem Retyka w Norymberdze. Poprzednikami Koper-
nika w trygonometryi, prócz wymienionych wyżej gieome-
trów starożytnych: Hipparcha, Menelaosa i Ptolemeusza, 
byli matematycy niemieccy Puerbach i Eegiomontanus. Dzie-
ło tego ostatniego p. t.: „De triangulis omnimodis libri quin-
gue," traktujące ten sam przedmiot, co powyższe dziełko 
Kopernika, wydanem zostało w r. 1533. Śniadecki Jan, idąc 
zaRetykiem, utrzymuje (Rozprawa o Koperniku, 1802, dzie-
ła Jana Śniadeckiego, 1837, tom II , 166—168). że Kopei^nik 
miał już swą pracę gotową, gdy wyszło dzieło Regiomonta-
na, że więc sposób rozwiązania zagadnienia o wyznaczeniu 
trzech kątów trójkąta z trzech danych boków Jego, który 
znajdujemy u Kopernika i u Regiomontana, pierwszy z nich 
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podał nieżależnie od drugiego. Istotnie, porównanie obu 
prac wykazuje (Prowe, 1. c. t. I, część I, str. 487), że układ 
i wykonanie u Kopernika zupełnie jest rożnem, niż w trygo-
nometryi E,egiomontana, przyczem zauważyć należy, że roz-
działy trygonometryczne w dziele o obrotach ciał niebieskich 
należą do najwcześniej napisanych. Prócz tego, zasługę Ko-
pernika stanowi to, że pierwszy ułożył tablicę siecznych 
i uprościł praktykę interpolacyi w rachunku funkcyj trygo-
nometrycznych. Tym sposobem Kopernikowi należy się za-
szczytne miejsce w dziejach gieometryi. 

Ze śmiercią, Kopernika kończy się u nas świetna kar-
ta prac naukowych i jednocześnie upadają nauki w akade-
mii krakowskiej, oraz w innych szkołach polskich. Tu już 
przyznać musimy słuszność Łukaszewiczowi, przynajmniej 
w tem, co dotyczy stanu nauk matematycznych. Czystą 
wiedzę, która miała tak świetnych przedstawicieli, jak Bru-
dzewski i Kopernik, przestano uprawiać w Polsce: katedry 
matematyki i astronomii nie mogą poszczycić się ani jednem 
nazwiskiem, znanem w dziejach nauki. Gieometryją zupeł-
nie prawie zaniedbano, jak o tem świadczy kompetentny 
świadek, Stanisław Grzepski, profesor akademii krakow-
skiej, żyjący w drugiej połowie XVI-go stulecia. W dedy-
kacyi do dziełka, o którem niżej mowa będzie, znajdujemy 
u Grzepskiego ustęp taki: „To, co sobie ludzie wielcy, ludzie 
mądrzy tak bardzo ważyli, t. j . gieometryją, mówią u nasni-
zacz nie stoi, ani się tego tak pospolicie, jako inszych nauk 
uczymy. Odleciliśmy gieometryją ludziom prostym, nikcze-
mnym, tak, że się nie obierają w niey jedno trochę ci, co 
rolę, albo imienie z naymu mierzyć zwykli: aczci y tako-
wych u nas w Krakowie niema." Słowa te wypowiedziane 
były w Krakowie w lat kilkadziesiąt zaledwie od tego cza-
su, w którym Kopernik odbywał tam swoje studyja. Smu-
tnym zaiste być musiał stan akademii krakowskiej, po tak 
świetnych niedawno czasach. Nie umiano nietylko utrzy-
mać związku z nauką, ożywiającą się na zachodzie Europy, 
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ale nawet i t radycji własnej. Zbliżały się czasy reakcyi, 
która coraz silniej gnębiła wszelką, swobodę rozwoju nauk. 
Mimo to jednak przyczyniała się jeszcze akademija do sze-
rzenia oświaty przez zakładanie szkół w rozmaitych mia-
stach i dostarczanie szkołom tym nauczycieli. 

Szkoły, z wyjątkiem protestanckich, pozostawały wy-
łącznie pod kierunkiem duchowieństwa, a uczono w niższych 
szkołach czytania, pisania, rachunków (działań na liczbach 
całkowitych), w wyższych zaś, prócz tego, łaciny, niekiedy 
greckiego i retoryki. O gieometryi nie zawsze znajdujemy 
wzmiankę; gdzieniegdzie przedmiotu tego uczono, natural-
nie w bardzo szczupłym zakresie. Zresztą, jak wiemy, i w szko-
łach ówczesnych na zachodzie gieometryja szczególnej ła-
ski nie doznawała. W ogóle zakres nauczania w szkołach 
polskich nie musiał być zbyt rozległym, skoro reforma, ja -
kiej dla szkół, zwanych miejskiemi, domagał się Marycki 
(De scholis seu academiis libri duo, Cracoyiae, 1555), nie się-
gała daleko od wzorów z poprzedniego stulecia. Matematy-
ki, według Maryckiego, uczyć ma nauczyciel, zwany can-
torem, którego zadaniem głównem było nauczanie muzyki 
i śpiewu. Autor nasz jest zdania, że w siedmiu naukach wy-
zwolonych należy młodzież ćwiczyć w ten sposób, by trzy 
pierwsze (gramatykę, dyjalektykę i retorykę), młodzież znała 
doskonale, cztery zaś pozostałe (arytmetykę, astronomiją, 
gieometryją i muzykę) otyłe, aby jej obcemi nie były. Lecz, 
ile i czego z tych nauk, a zwłaszcza z interesującej nas gieo-
metryi uczyć należy? Marycki nie podaje, ograniczając się 
na planie nauk filologicznych, które były jego specyjalno-
ścią. (Porów. ks. Jeżowski. Wiadomość o życiu i pismach 
Szymona Maryckiego, w popisie konwiktu na Żoliborzu z r. 
1825). Nie zaspakaja też ciekawości naszej w tym względzie 
Frycz Modrzewski w swej „Poprawie Rzeczypospolitej," 
gdzie szkole poświęcił oddzielną księgę (wydanie Turow-
skiego, 1817, str. 310—331) i gdzie również matematyki od 
muzyki nie odróżnia. („Przydano też kantory, którzyby mło-
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dzieńce w nauce muzyki i winszycli naukach matematyckicli 
ćwiczyli" (1. c. str.318). Petrycego przekład: „Polityki Ary-
stotelesowej", Kraków 1601), wzbogacony licznymi dodat-
kami zastosowanymi do okoliczności krajowych," zawiera 
ustęp taki (Przydatek do ósmych ksiąg str. 345): „Nauki 
głębokie iedne są. iako śrzodki, przez które dostawamy in-
nych głębszych: drugie są iako końce, do których przez pierw-
sze dochodzimy. Naprzykład grammatika, dialektyka, re-
thorika, geometria y insze nauki są śrzodkami, abyśmy przez 
nie przyszli do głębszych iako do samey philosophiey, która 
jest iakoby końcem." Widać z tego ustępu, że doniosłość 
gieometryi czystój dla badań naukowych Petrycy rozumiał, 
jakkolwiek w dalszym ciągu powyższego ustępu nie radzi lu-
dziom, powołanym do rządzenia w Ezeczypospolitej, zbytnio 
zagłębiać się w gieometryi. 

Wydanie „Polityki" przypadło już w czasie, w którym 
rozszerzać się począł w kraju wpływ jezuitów i szkół przez 
nich zakładanych. Nim do tego okresu przejdziemy, winni-
śmy poświęcić obszerniejszą wzmiankę pierwszej gieometryi 
w języku polskim, przez wspomnianego wyżej Stanisława 
Grzepskiego oryginalnie napisanśj. Wydana została w roku 
1566 p. t.: „Geometria to iest miernicka nauka, po polsku 
krótko napisana z greckich y łacińskich ksiąg, naydziesz 
też tu iako naszy miernicy zwykli imienie na włoki albo na 
łany, item iugerum romanum iako wiele ma w sobie, albo 
co inszego wysokiego zmierzyć, albo dalekość iaką. Na-
przykład kiedyby chciał wiedzieć, iako daleko do zamku 
przez błoto, albo przez wodę etc. Teraz nowo wydana roku 
1566, w Krakowie, Łazarz Andrysowicz wybijał." Nie 
zakłada w niój sobie autor napisania umiejętnego wykładu 
gieometryi, pragnie tylko obok podania wiadomości pra-
ktycznych, zachęcić do studyjów samego Euklidesa. Wy-
łożywszy w przedmowie wielkie pożytki gieometryi, tak 
ciągnie dalej: „Tego wszystkiego oni mądrzy ludzie przez 
geometrię dochodzili, nad którą niemasz pewniej szey, nieo-
mylniejszey nauki, przeto ja, chcąc naród nasz ku tej nauce 
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pobudzić, napisałem po polsku ty książki niewielkie. Pisałoć 
0 tern ich przedtem dosyć, a zwłaszcza Euklides, starożytny 
autor grecki, w którym i dziś ludzie uczeni się kochają. 
Alem ja tu po prostu iako nałacniej mogło być pisał, aby 
każdy sam przez się wyrozumieć mógł." Istotnie, dziełko 
napisane jest jasno i przystępnie; zasługuje wniem na szcze-
gólną. uwagę terminologija polska w wielu miejscach lepsza, 
niż w niektórych późniejszych książkach matematycznych. 
Nie wszystkie jednak wyrazy przekłada autor na polskie. 

Na początku znajdujemy definicyje punktu, linii, (którą 
Grzepski nazywa „linea"), powierzchni („zwierzchność"), 
ciała („corpus" albo „hrubość"), linii „prostej" i „krzywej", 
płaszczyzny („równi"), linii równoległych („aeąuidistantes") 
kąta „prostego," ostrego („kończastego") i rozwartego („tę-
pego"). Idą zatem ustępy: o „liniey, co ią zowią perpendy-
kularem", gdzie podany jest sposób prowadzenia prostopa-
dłej do linii danej. Dowodu na to Grzepski nie podaje, mó-
wiąc tylko: „ażeby to tak było, tegoby się dowieść mogło, 
ale, y kromia^dowodów, każdy na figurę patrząc, obaczy, że 
tak iest." Ustęp o figurach zawiera definicyje i rysunki trój-
kątów, które nazywa ,,klinami" i czworokątów, dalej figur 
„o pięci, sześci i więcej węgłach," o których błędnie mówi_ 
„Żadna niemoże mieć równych kątów, aby nie miała y stron" 
równych." Następują: określenie koła, figur wpisanych i opi-
sanych, twierdzenia: o sumie kątów wewnętrznych w trójką-
cie; że w wielokątach, mających o jeden, dwa i t. d. więcej, 
suma kątów wewnętrznych, zwiększa się o dwa, cztery 
1 t. d. kąty proste. Dowód twierdzenia o sumie kątów w trój-
kącie jest niezupełny, bo opiera go Grzepski na twierdzeniu 
o linijach równoległych, którego nie podaje. W tymże roz-
dziale przechodzi do tego: „iakoby se naleść to y uka-
zać mogło iako wielki iest który plac" czyli do mierzenia 
powierzchni: kwadratu (gdzie jest także podany, bez nazwy 
jednak, szczególny przypadek twierdzenia Pytagorasa), pro-
stokąta, równoległoboku, trójkąta, wielokąta i koła. Przy 
mierzeniu koła długość okręgu, t. j . „circumferentia" jes t 
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według niego tak wielka iako trzy diametry y siódma część 
diametra bez małego kęska", przytacza przybliżony sposób 
Durerusa (Diirera) i Forcyusa (?) zamiany koła na kwadrat. 
Resztę książeczki wypełniają ciekawe dla historyka wiado-
mos'ci o miarach używanych w Polsce do pomiarów ziemi 
i o sposobach stosowanych przez mierników. Dowiadujemy 
się tu, że „koło za się miernicy naszy tak liczą: naprzód 
pół diametra wezmą, a potym sześć tych liczą na circumfe-
rencią to iest na obód, potym zasie pół średnicy mnożą". 
Miernicy tedy, mówi Grzepski, nie dobrze czynią a tak 
koła nie według naszych mierników masz mierzyć, ale we-
dług nauki, którąm wyszey napisał." Ustępy o mierzeniu wy-
sokości, dalekości i głębokości" zawierają niektóre twierdze-
nia o podobieństwie trójkątów. O mierzeniu objętości ciał 
autor nie pisze, usprawiedliwiając się tem: „iż geometria 
jeszcze nigdy w polskim języku nie była, ani się jeszcze na-
szy takowym rzeczom przysłuchali, przetoby nierad prze-
dłużał, ani zatrudniał, aby ci, co czytać będą, łacniey się wy-
prawić mogli, a wszakże, gdy się otrze naszym to o uszy, 
może się potyce około tego y to y co drugiego napisać, jeżeli 
Pan Bóg będzie raczył." Stanowi to niespożytą zasługę 
Grzepskiego, że naukę gieometryi przy pomocy języka ojczy-
stego pierwszy rodakom uprzystępnił i żałować bardzo nale-
ży, że drugiej zapowiedzianej przez siebie książeczki nie 
wydał. 

W XVII-ym wiekukolegija jezuickie szybko nabrały 
u nas rozgłosu, tak, że młodzież szlachecka, pomijając szkoły 
akademickie, przeważnie do jezuitów się garnęła. Skutkiem 
tego rozpoczęła się na polu nauczania niższego i wyższego 
konkurencyja wzajemna akademii krakowskiej i zakonu je-
zuickiego, która jednak żadnej ze stron na dobre nie wyszła. 
Nie szukali bowiem ani akademicy, ani jezuici przewagi 
w doskonaleniu szkół, w podnoszeniu w nich nauki, lecz 
w walkach o przywileje, o zyski materyjalne. Była to wal-
ka smutna, na której najbardziej cierpiała oświata narodo-
wa. Liczba szkół rosła, lecz bez przyczynienia się do po-
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stepu oświaty. Usiłowali niektórzy światli przewodnicy aka-
demii, jak rektor Jan Brożek, zaprowadzić reformy zwła-
szcza na wydziale filozoficznym, ale wycieńczona w walce 
z jezuitami akademija zdobyć się na te reformy nie mogła. 
Zakres wiadomości z matematyki, aspecyjalnie z gieometryi 
w akademii udzielanych, był bardzo szczupły, jak to wnieść 
można z wykazu wykładów w wydziale filozoficznym z pierw-
szej połowy XVII-go stulecia, z którego widać, że nauka 
gieometryi ograniczała się do Elementów Euklidesa, których 
nie wszystkie wykładano księgi (por. J .N. Frankę: „Jan Bro-
żek", str. 18). Jeszcze mniej, albo wcale prawie nie uczono 
gieometryi w ówczesnych szkołach akademickich. Akademija 
wileńska i kolegija jezuickie nie stały pod tym względem 
wyżej. Gieometryi uczono w nich według wzorów z poprze-
idnich stuleci. Mamy pod ręką dokładnie zachowany ręko-
pis łaciński zXVn-go stulecia, kursu jezuitj', Oswalda Kry-
giera, według którego uczono, zdaje się, w kolegijum wileń-
skiem. Oswald Krygier, jak podaje Bentkowski (Historyja 
literatury polskiej, tom II, str. 313—314), był profesorem ma-
-tematyki w Wilnie i autorem kilku prac matematycznych 
j u k i e m ogłoszonych. Rękopis, o jakim mówimy, nie wydany 

się zdaje, drukiem, nosi tytuł: „Compendium mathemati-
i«arum disciplinarum," i zawiera wykład wszystkich umieję-
tności wówczas do matematyki liczonych. Umiejętności te 
klasyfikuje autor w następującej tablicy: 

Abstracta 
Arithmetica 
G-eometria 

Matheseos 
objectum 
Quantitas Concreta 

cum aliąuo 
subjecto 

Immobili: Geodaesia 
Mobili: Astronomia 

Corpore •( Mobili-Immobili 
G-eographia 

in piano vel globo 

„ ... , Yisibili: Optica 
yualitate Audibili: Musica 
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Zgodnie z tą, tablicą, po: „Tractatus aritlimeti cus," za-
wierającym krótki wykład czterech działań z liczbami cał-
kowitemi i niektórych reguł, następuje obszerniejszy: „Tra-
ctatus geometricus", obejmujący definicyje, opisy figur, za-
dania, niektóre twierdzenia z Euklidesa (między innemi 
twierdzenie Pytagorasa), opis konchoidy. „Tractatus geo-
daesiae" zawiera opis niektórych narzędzi gieometrycznych, 
sposoby mierzenia odległości, wysokości i głębokości, podów-
czas używane, sposoby obliczania powierzchni kwadratu, 
prostokąta, kwadratu ukośnego, trójkąta, oraz koła (stosu-
nek okręgu koła do średnicy przyjęty jako objętości 
prostopadłościanu i kuli. Inne części rękopisu, jako nie od-
noszące się wprost do gieometryi, pomijamy. 

"W szkołach pijarskich, wówczas w Polsce zaprowa-
dzonych, uczono gieometryi (Łukaszewicz 1. c. I, 293), lecz 
w jakim zakresie i według jakiego dzieła, Łukaszewicz nie 
podaje. W szkołach socyjanów polskich uczono matematyki 
według książki Joachima Stegmana p. t.: „Institutionum 
mathematicarum libri duo," której księga druga zawierała 
gieometryją. Uczono również tego przedmiotu w szkołach 
kalwińskich, w szkołach braci czeskich, które należały do 
najlepszych w Polsce, wreszcie w szkołach luterskich w Pru-
sach, które miały doskonałych nauczycieli matematyki, że 
tu wymienię Kekermana i Piotra Criigera. Uczono natural-
nie i matematyki, w założonej przez Jana Zamoyskiego, ce-
lem przeciwdziałania wpływowi jezuitów, akademii w Zamo-
ściu. W ustawach tej akademii w punkcie I I I : „O opisaniu 
nauk y ich pożytkach", wyliczone są: „matematyka, arythme-
tyka i geometrya" i określone w ten sposób: „Matematyka 
z dowcipnych ludzi ciekawości wynaleziona nauka, przez 
którą o rzeczach niebieskich y ziemskich możemy niejako 
powziąć wiadomości; ta dzieli się na arythmetykę, geome-
tryą, astronomią, astrologią, chronografią, hidrografią, sta-
tykę, optykę, architektonikę, taktykę y inne." O gieometryi 
powiedziano: „Geometrya uczy rozmierzania pól y granic, 
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lasów, budynków, gór, wód etc.; do rozgraniczenia potrze-
bna, do kondenscendyi prawnym osobliwie ludziom wielce 
pomocna, nietylko na karcie uczyć się, ale się też w polu 
praktyce pokazować będzie," Pokazuje się stąd, że miano 
tu głównie na względzie zastosowania praktyczne gieome-
tryi do pomiaru i podziału gruntów; w jakim stopniu tego 
udzielano wiadomości teoretycznych, dokładnie nie wiemy; 
zależało to naturalnie w znacznój części od wykładającego. 
W samych początkach byli w akademii wyborni profesorowie; 
matematyki nauczał znany uczony, Adrianus Romanus, pó-
źniej akademija upadła. Z profesorów matematyki już 
w X V I I I stuleciu najbardziej znanym jest Stanisław Duń-
czewski, lecz bardziej jako autor licznych'kalendarzy, w któ-
rych mieszczą się wiadomości z rozmaitych dziedzin wiedzy. 

Wiek XVII , jak już powiedziano wyżej, był pod względem 
odkryć matematycznych jednym z najpłodniejszych. We 
Francyi, Niemczech i Anglii Avielcy uczeni pracowali nad 
rozszerzeniem granic wiedzy matematycznej i stworzyli no-
we zupełnie umiejętności, jak: gieometryją analityczną, ra-
chunek różniczkowy i t. p. Do Polski wielki ten ruch nauko-
wy nie przeniknął, a nasza ówczesna literatura matematycz-
na, obracająca się przeważnie w dziedzinie matematyki ele-
mentarnej, na postęp, wiedzy nie wpłynęła. Nawet nauka 
Kopernika, astronomija, nie zdołała pozyskać dla siebie 
w kraju zwolenników i pracowników. Jeden tylko J a n Bro-
żek (1585—1632) umiał należycie ocenić wielkość odkrycia 
Kopernikowego, któremu w pracach swoich należyty hołd 
oddaje. Brożek też jest autorem kilku dziełek, którym nale-
ży się zaszczytne miejsce w historyi matematyki. J . N. 
Eranke w dziele, wydanem na uczczenie trzechsetnej rocz-
nicy urodzin Brożka przez Akademiją umiejętności w Krako-
wie, podaje rozbiór wszystkich prac matematycznych nasze-
go uczonego (Porównaj też artykuł „Broscius" w tej Encyklo-
pedyi, tom I I , str. 319—325, w którym według badań Fran-
kego należy sprostować datę urodzenia Brożka). Dzieło 

http://rcin.org.pl



45 

gieometryczne Brożka p. t : „Apologia pro Aristotele et Eu-
clide contra Petrum Eamum etc." (Gdańsk, 1652) zawiera 
oryginalne poglądy, doszące się do teoryi wielokątów gwia-
ździstych. Zasługi Brożka w tym kierunku streszcza J . N. 
Frankę w sposób następujący: 1) On pierwszy wykazał, że 
między wielokątem o parzystej liczbie wierzchołków istnie-
je zawsze jeden rodzaj, którego kąty czynią razem dwa pro-
ste; okazał zarazem prawdziwość tego twierdzenia tak dla 
wielokątów foremnych, jak i nieforemnych. Tą własnością 
wielokątów gwiaździstych on pierwszy się zajmował. 2) Po-
dał sposób tworzenia różnych rodzaj ów wielokątów dla danej 
liczby wierzchołków przez odpowiedni rozkład tej liczby; 
wyznaczył tym sposobem poraź pierwszy liczbę wielokątów 
o 7, 8, 14 i 15 wierzchołkach, chociaż mylnie zaliczył do 
nich figury nie będące wielokątami. Liczby transformacyi, 
przez Brożka podane, powiększone o jedność, dają tak zwa-
ny przez Poinsota rodzaj (espece) wielokąta. 3) Podał nowy 
sposób tworzenia wszystkich wielokątów foremnych o tej 
samśj liczbie wierzchołków z jednego takiego wielokąta, 
zwany transformacyją, przyczem figury utworzone mają tę 
osobliwszą własność, iż są równoobwodowemi. 

W temże dziele Brożka znajduje się sposób mierzenia 
kątów bryłowych za pomocą odpowiednich wielokątów sfe-
rycznych. Sposób ten jednak nie jest własnością Brożka. 
Brożek pozostawał w stosunkach z wielu uczonymi i był je-
dynym może z ówczesnych profesorów akademii, który do-
niosłe znaczenie badań naukowych pojmował. 

Zaszczytne miejsce w dziejach matematyki w wieku 
XVII-tym u nas należy się Maciejowi Głoskowskiemu, auto-
rowi dzieła p. t.: „Geometria peregrinans," wydanemu w ro-
ku 1643, Dzieło to jest właściwie wykładem gieometryi 
praktycznej, to jest zbiorem zadań mierniczych takich, jak 
wynalezienie długości niedostępnej linii, nakreślenie linii ró-
wnoległej do danej tykami odznaczonej, spuszczanie, prosto-
padłej i t. d. Dzieło to opisał i zbadał również J . N. Frankę 
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wraz z Antonim Jakubowskim (Kraków 1878), przyczem 
wykazał, że Głoskowski, obeznawszy się w.Holandyi z now-
szymi postępami nauk matematycznych, z teoryją i prakty-
ką logarytmów, z zastosowaniem ich dotrygonometryi, zudo-
skonalonemi narzędziami mierniczemi, zamyślał za pomocą, 
dziełka zaszczepić w kraju zamiłowanie do zajęć nauko-
wych w dziedzinie gieometryi. On też należy do uczonych, 
którzy pierwsi pracowali u nas nad wykonaniem mapy Pol-
ski. Dzieło:,,Geometria peregrinans" było znane po za gra-
ni-cami kraju naszego. Sławny matematyk holenderski Fran-
ciszek Schooten korzystał z niego (jak wykazuje Frankę) 
przy układaniu swej książki: „Exercitationum mathematica-
rum libri quinque"którśj, księga druga w „Appendix simpli-
cum problematum" zawiera zadania Głoskowskiego. 

Na szczególną uwagę zasługuje dziełko Jana Tońskie-
go, profesora akademii krakowskiej, p. t.: „Arithmetica vul-
garis et Trigonometria rectilineorum, prout uniyersae Geo-
metriae practicae, aliisąue Matheseos partibus, Geographiae 
Architectonicae, Gnomonicaeetc.subservit.Ingolstadii, 1640, 
formatu 16'ki, 102 stronice tekstu i 182 stronice tablic trygo-
nometrycznych, wydanie drugie) 1645). Zwięźle i jasno napi-
sane, oraz praktycznie ułożone dziełko, zawiera najprzód: 
krótki rys arytmetyki (Arithmetica yulgaris. Pars prima: de 
integris, str. 1—23, Pars secunda de fractis, str. 23—27, 
Pars tertia: de integro-factis, str. 28—33), po którym na-
stępuje rozdział zatytułowany: „Fragmentum logisticae astro-
nomicae" (str. 35—40), gdzie zawiera się rachunek stopni, 
minut i sekund, a następnie rachunek ułamków dziesiętnych 
(fragmentum logisticae decimalis). Na stronicach od 41-ej 
do 82-ej podany jest wykład trygonometryi prosto-linijnej 
(Trigonometria rectilineorum) podzielony na trzy części. 
Część pierwsza: „De communibus trigonometriae principiis" 
zawiera: wykład najważniejszych własności trójkątów, okre-
ślenia linij trygonometrycznych (inscriptarum); sinus rectus, 
sinus versus, sinus complementi, (nazwa cosinus jeszcze nie 
występuje) tangens, secans, tangens et secans complementi. 
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nazw cotangens i 'co-secans niema. Dla wyrażenia wielko-
ści linij trygonometrycznych promień (sinus totus) podżie-
lony jest na 10' lub 10'® części równych i w takich jedno-
stkach długości tych linij w tablicy są, przedstawione. Ta-
blica ta daje długości, odpowiadające kolejnym łukom, ró-
żniącym się o jednę minutę i postępującym od O" do 90®. 
Użycie tablicy jest opisane i na przykładach pokazane. 
Część druga tiygonometryi: „De ratione laterum et angulo-
rum trianguli" zawiera rozwiązanie zagadnienia zasadnicze-
go: „mając dane kąty trójkąta, znaleść stosunki boków ką-
tom przeciwległych. Część wreszcie trzecia: „De praxi tri-
gonometriae rectilineorum" podaje rozwiązanie następują-
cych zagadnień: 1) mając jeden bok trójkąta i dwa kąty, 
znaleść kąt pozostały i pozostałe boki. 2) mając dwa boki 
i jeden kąt, znaleść pozostałe dwa boki i kąt. 3) mając trzy 
boki trójkąta znaleść trzy kąty. Następują zatem specyjalne 
zadania, odnoszące się do trójkątów prostokątnych. Na stro-
nicach od 88—102 zawarte są: „Problemata miscellanea" 
w zastosowaniu do architektoniki, gieografii matematycznej 
i gnomoniki. Dziełko Tońskiego może być uważane za jedno 
z najlepszych w swoim rodzaju w ówczesnej literaturze eu-
ropejskiej. 

Najważniejszem dziełem polskiego z tego okresu jest 
dzieło Stanisława Solskiego (1622 — 1701) jezuity, p. t.: 
„Geometra polski to jest nauka rysowania podziału przemie-
niania y rozmierzaaia linij, angułów, figur y brył pełnych." 
Część I-a, wydana w r. 1683, druga w 1686. W dziele tóm 
autor, podobnie jak poprzednik jego Grzepski, nie zakłada 
sobie wcale umiejętnego traktowania gieometryi; idzie mu 
bowiem przedewszystkiem o 'przystępność i o zastosowania 
praktyczne, gdyż uważa za „najcelniejsze przedsięwzięcie 
praxes traktować." Tam gdzie okazuje się potrzeba dowo-
du, wskazuje Solski autorów, u których dowód ten znaleźć 
można. Księga I -a „Geometry" podzielona jest na siedm 
tak nazwanych „zabaw", w których po spisie terńiinów 
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gieometrycznych i tak zwanych „sentencyj," t. j. pewników, 
następuje mnóstwo zagadnień, odnoszących się do łinij pro-
stych, okręgu koła, kątów, wielokątów, elipsy, hyperboli, pa-
raboli i wężownicy; mowa tu jest też o linijach trygonome-
trycznych. Zagadnienia rozwiązuje autor często bardzo wielu 
sposobami, lecz dowodów, jak to zaznaczyliśmy, nie podaje. 
W zabawie 6-śj wraca Solski do samego początku i podaje 
„własności," t. j. twierdzenia o linijach, kątach, figurach pła-
skich i bryłach. „Na przeczytanie zabawy 6-ej, powiada,^nie 
żałuj czasu. Jest to w geometryi, co dusza w ciele i iako 
ciało bez dusze ani widzi, ani słyszy, ani smakuie, ani czuie, 
tak też bez wiadomości własności linij, angułów y figur geo-
metra do inwencyj praktycznych martwym będzie: y ieżeli 
co godnego podziwienia usłyszy, przeczyta, albo obaczy, bez 
gustu iako niewiadomy puści mimo się." Jak sam twierdzi, 
korzystał z Euklidesa, Olausiusa (? pewno Clayiusa), Taąueta 
(jezuity, profesora w Antwerpii) i innych gieometrów. Zdaje 
się, że nie obcą mu była praca Huygensa „de circuli ma-
gnitudine." Żałować tylko należy, iż nie poszedł za Eu-
klidesem pod względem porządku i systematyczności. Słu-
sznie twierdzi Adryjan Krzyżanowski (O życiu uczonśm 
Stanisława Solskiego, Warszawa, 1822) że od „zabawy" 6-ej 
winien był zacząć Solski „Geometrę," a od tej cofając się 
dojść do pierwszej i na tśj zakończyć. Księga druga „Geo-
metry," złożona z pięciu „zabaw," obejmuje gieometryją 
praktyczną, zawiera jednak rozmaite prawdy, należące do 
gieometryi teoretycznej; dużo w niej rzeczy, dowodzących 
pomysłowości autora; księga trzecia, z trzech „zabaw" zło-
żona, daje wiadomości z nauki o bryłach, o zegarach sło-
necznych i z arytmetyki. W sądzie o „G-eometrze polskim" 
można pójść za Krzyżanowskim, że zwłaszcza część pra-
ktyczna, jest pismem na swój ćzas wybornśm, oraz że 
Solskiemu zawdzięczamy znaczną część terminologii gieo-
metrycznej polskiój, dziś używanej. Solski jest też autorem 
dzieła po łacinie napisanego p. t.: „Praxis nova et expeditis-
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sima mensurandi geometrice etc. Cracoyiae, 1688, które 
jest właściwie dziełem mierniczem, ale zawiera, zwłaszcza 
w części pierwszej, różne zagadnienia z gieometryi elemen-
tarnej. 

Z pomiędzy samodzielnych prac polskich w dziedzi-
nie gieometryi w tym okresie zasługuje na uwagę roz-
prawa jezuity Kochańskiego p. t : „Observationes cyclome-
tricae ad facilitandam praxin accomodatae", ogłoszone w r. 
1685 w,,Acta eruditorum," w Lipsku. Eozwiązuje w niem 
Kochański zadanie rozwinięcia okręgu koła na prostą, sposo-
bem, dającym znaczne przybliżenie. Sposób ten rozpowsze-
chniony jest w dzisiejszych podręcznikach. (Patrz o tem 
rozprawę Teofila Żebrawskiego. Kraków, 8-a, str. 11,1862). 
Należy tu wspomnieć o następujących dziełach matema-

tycznych, wydanych łub używanych u nas w XVII-em stu-
leciu. Keckerman: „Systema mathematicum propositum in 
gymnasio Dantisco (1617), w którem mieszczą się: „Elemen-
ta geometriae"; tenże: „Systema compendiosum totius Ma-
thematices, yidelicet geometriae, wticae, astronomiae et 
geographiae" (1661); Piotr Criigei;: „Tetragonismus circuli 
per lineas" (1607); tenże: „Synopsis trigonometriae sive 
doctrinae trinagulorum" (1612). Tenże: „Doctrinae sphae-
ricaelibri duo" (1612); Georgius Germanus: „Trigonometriae 
triangulorum sphaericorum logarithimicae practica secreta 
mirabilis" (Gdańsk 1627); AdamPszonka: „Decas theorema-
tum mathematicorum illustrium" etc. (1629). Mikołaj Kauff-
man: „Trigonometria sphaericorum etc." (Gdańsk 1651); 
Wojciech Tylkowski: ,,Geometria practica curiosa intres 
libros diyisa, ąuorum primus agit: de lineae, secundus de su-
perficiei, tertius de corporis dimensione (Poznań, 1692). 
W dziele tem znajdujemy tablicę wstaw, stycznych i siecz-
nych od stopnia do stopnia, oraz praktyczne sposoby kreśle-
nia elipsy i paraboli wszakże bez dowodów. Stanisław Bu-
chawski: „Quaestio geometrica de ąuantitate planarum su-
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perficierum ex tribus prioribus libris Elementorum Euclidis 
et Polybii, Kraków, 1699. 

W pierwszej połowie XVIII-go stulecia wychowanie 
młodzieży niczem nie było lepsze, niż w epoce poprzedza-
jącej; była więc i nauka matematyki na tym samym sto-
pniu, co poprzednio. Dopiero od otwarcia w Warszawie kon-
wiktu szlacheckiego przez Stanisława Konarskiego w roku 
1740, rozpoczyna się u nas rzeczywista poprawa wycho-
wania młodego pokolenia. W skreślonym przez Konarskiego 
planie nauk w konwiktach i seminaryjach pijarskich wyra-
źnie są wymienione: arytmetyka, algie.bra i gieometryja, 
które, zarówno jak i inne przedmioty szkolne, uczone być 
mają odtąd w języku ojczystym. Ponieważ książek takich 
dotąd w języku polskim brak był zupełny, zaleca przeto Ko-
narski tłómaczenie na język polski dzieł nieodzownie po-
trzebnych lub też napisanie podręczników oryginalnych. 
Tym sposobem pijarzy, jeszcze przed Komisyją edukacyjną, 
myśl dostarczenia dobrych podręczników do matematyki po-
wzięli i istotnie nauczyciele, pijarzy, naszą literaturę peda-
gogiczną dobremi książkami matematycznemi wzbogacili. 
Wiadomości o wydanych przez pijarów książkach z dziedzi-
ny arytmetyki i algiebry, znajdzie czytelnik w artykułach 
Encyklopedyi wychowawczej: „Arytmetyka" i „Algiebra"; 
o książkach gieometrycznych powiemy niżej. 

Założenie korpusu kadetów w Warszawie w roku 1766 
jest drugim ważnym faktem w dziejach wychowania młodzie-
ży polskiej w poprzednićm stuleciu. Wykład nauk w tym 
instytucie był daleko lepszym, niż w innych szkołach polskich, 
nie wyłączając nawet konwiktu pijarskiego (Łukaszewicz). 
Na matematykę, jako przedmiot ważny w zawodzie wojsko-
wym, szczególną zwracano uwagę. Do nauki gieometryi uży-
wano w samym początku dziełka Kaufmana p. t.: „Początki 
miernictwa krajowego dla szlachetnej młodzi rycerskiej, 
króla Imci polskiego, Toruń, 1766." Dziełko to ma p o j e -

http://rcin.org.pl



51 

•dnej stronie tekst niemiecki, po drugiej tłómaczenie polskie 
(księdza Jelinka) i zawiera począ,tki gieometryi (Bentkow-
ski, 1. c. Tom II , str. 230). Najdonioślejszym jednak faktem 
w historyi wychowania w Polsce było ustanowienie w roku 
1773 Komisyi edukacyi narodowej, tćj najwyższej magistra-
tury wychowawczej, która miała wlać nowe życie w chylące 
się do upadku szkoły, nadać kierunek zbawienny wychowa-
niu młodego pokolenia, podnieść oświatę krajową, we wszy-
stkich warstwach narodu, przygotować zdolnych nauczy-
cieli, stworzyć literaturę pedagogiczną, jednem słowem odro-
dzić naród przez należyty system wychowania publicznego. 
M e tu miejsce na przedstawienie doniosłości prac Komisyi 
edukacyjnej; (porów, rozprawę Wł. Smoleńskiego: „Żywioły 
zachowawcze i Komisya edukacyjna." Ateneum, 1889); nas 
tu obchodzi przedewszystkiem wpływ, jaki działalność jej 
wywarła na podniesienie nauk matematycznych w szkołach 
krajowych. Przedmiot ten zasługuje na oddzielne opracowa-
nie; tu zauważymy tylko, że wpływ ten był wielce doniosły. 
Z jednej bowiem strony Komisyja dbała o to, aby w szko-
łach wszystkie gałęzie matematyki wykładane były należy-
cie; z drugiej zaś ustanowione przez nią Towarzystwo do 
ksiąg elementarnych rozpisało konkursa na ułożenie wzoro-
wych podręczników do matematyki, a mianowicie ary-
tmetyki, algiebry i gieometryi, wraz z trygonometryją. 
W szkołach narodowych gieometryja rozpoczynała się w kla-
sie 3-ej i dawaną była według podręcznika zatwierdzonego 
przez Komisyją; w dawaniu geometryi przepisano nauczycie-
lowi trzymanie się prawideł ułożonych dla wykładu arytme-
tyki, t. j., aby z jednej do drugiej części nie postępowano, 
póki pierwszej nie przyswoją sobie uczniowie. Dla ćwicze-
nia w gieometryi praktycznej wyprowadzano uczniów na 
pole dla robienia pomiarów, pokazywano narzędzia matema-
tyczne i obznajmiano z rysunkami mierniczemi. Na gieome-
tryją przeznaczano w każdśj klasie po cztery godziny tygo-
dniowo, w piątej zaś, prócz tego, dwie godziny na rysunki 
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miernicze. Książka elementarna, do nauki gieometryi była 
to: „Gieometryja dla szkół narodowych", o której niżej po-
wiemy. Z treści tej książki poznamy, jaki był zakres wykła-
du gieometryi w szkołach narodowych (wydziałowych). 

Nie ograniczając się na umiejętnym wykładzie gieo-
metryi w szkołach wydziałowych, uważała Komisyja eduka-
cyjna za właściwe wprowadzić wiadomości praktyczne 
z gieometryi i do szkół niższych, parafijalnych. Fakt ten za-
sługuje na szczególne zaznaczenie. W „Powinnościach dla 
nauczycieli, zwłaszcza szkół parafijalnych", przez Grzego-
rza Piramowicza ułożonych, czytamy następujące uwagi 
ogólne: „Nauka rozmiaru gruntów, nie wchodząc w wyż-
szą umiejętność gieometryczną, powinna wchodzić w liczbę 
tych, które dla młodzi w tych szkołach ćwiczącej się, a do 
rolnictwa i rzemiosł, albo do dozoru gospodarskiego i do 
włodarstwa po dworach przeznaczonej potrzebne, albo wiel-
ce przydatne są. Ma nauczyciel miść wielką baczność, żeby 
tój nauki nie wystawiał dzieciom, jak wysoką umiejętność 
i trudną. Bo naprzód.każda nauka jest łatwą, kiedy uczący 
umie ją dawać, kiedy porządnie od j-zeczy prościej szych 
i bliższych do dalszych i złożonych postępuje. Powtóre ta, 
którą uczniom po wsiach i miasteczkach z pożytkiem poda-
waną być może, bardzo jest określona, mało rzeczy zawiera, 
bardzo łatwo pod oko podpadających. Samo rozmierzanie, 
wykonywanie, które dzieci czynić będą, stanie się im miłą 
zabawą: zwyczajnie to ćwiczenie lubią, jak tego doświad-
czenie uczy." Dobrze tu określono nietylko ważność wiado-
mości gieometrycznych w nauczaniu elementarnem, ale za-
razem i drogę, jaką w wykładzie tych wiadomości obrać na-
leży. Droga ta, polegająca na pobudzaniu uczących się do 
samodzielnych zajęć, do przyjmowania zatem czynnego, 
a nie biernego udziału w wykładzie, jest jedynie pedagogicz-
ną i służyć może i dzisiaj jako racyjonalna wskazówka 
przy nauczaniu początków gieometryi, jak o tem mowa bę-
dzie niżćj. 
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Przejdźmy teraz do literatury pedagogicznej z dziedzi-
ny gieometryi w rozważanym okresie. O dziełku Kaufmana 
wspomnieliśmy już wyżśj. W sześć lat po niem wychodzi 
przekład księdza Poczobuta: „Początków gieometryi Clai-
rauta" (Wilno, 1772).Przekład ten, pełen barbaryzmów, stoi 
pod względem językowym stosunkowo niżej od dziełka (rrzep-
skiego, o dwa stulecia wcześniej wydanego. Skaradkiewicz 
ogłasza: „(rieometryją, czyli naukę o ziemiomiernictwie" 
(Warszawa, 1774). Na czele tego dziełka znajduje się obszer-
niejsza „przemowa o potrzebie y pożytku nauk matematycz-
nych." We wstępie podane są objaśnienia wywodów takich, 
jak: definicyja, postulatum, aksyjoma i t. d., następnie idą 
trzy postulata według Euklidesa, aksyjomata, czyli prawdy 
niezawodnie przez się jasne. Księga I-ga „o linijach y wę-
głach" i,awiera definicyje, propozycyje (twierdzenia) i wnio-
ski o kątach, linijach prostopadłych, równoległych. Księga 
Il-ga traktuje „o troygranach (trójkątach), czworogranach, 
pięciogranach, sześciogranach y innych wielogranach" i da-
je definicyje, oraz szereg twierdzeń, odnoszących się do 
związku między bokami i kątami, o sumie kątów w trójką-
tach, o wielokątach, równoważności figur, oraz niektóre 
zadania. Księga I l l -a : „O kole albo cyrkule" zawiera wła-
sności koła, miarę kątów, styczność kół, wielokąty foremne, 
zadania. Księga IV-a „o proporcyi y podobieństwie figur 
płaskich" obejmuje: proporcyje, podobieństwo trójkątów, 
twierdzenie Pytagorasa, twierdzenie o stosunkach obwodów, 
oraz powierzchni źigur podobnych i kół; zadania. Księga 
V-ta „o bryłach" mieści w sobie twierdzenia o obliczaniu 
objętości brył. Księga V-ta „o przecięciach konu (ostro-
kręgu), y o liniach krzywych" mówi o własnościach elipsy, 
hyperboli, paraboli, cykloidy, logistyki, spiralnej, konchoidy, 
kasynoidy. Według jakiego wzoru ułożony został ten pod-
ręcznik, autor nie podaje; jest to książeczka wcale nie zła, 
jakkolwiek dowodzenia w wielu miejscach przedstawiają 
dużo do życzenia pod względem ścisłości. Ksiądz Bystrzycki 
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Bazyli, pijar, wydaje w roku 1769 w Warszawie: „Gieome-
tryją z francuskiego przełożoną;" ksiądz Józef Marąuart. 
w „Nauce matematycznej", 1772, (Wilno) daje krótki wykład 
wiadomości gieometrycznych. Jakubowski wydaje w roku 
1781 w przekładzie polskim: „Naukę matematyki" Bezouta,. 
której tom I-y zawiera arytmetykę i gieometryją, tom Il-gi 
algiebrę i przystosowania do gieometryi. Jan Kolonna Cie-
ciszewski ogłasza w roku 1786, w Krakowie: „Początki 
miernictwa"; ksiądz Zaborowski układa swoję wybornąi 
„Jeometryją praktyczną," która doczekała się czterech wy-
dań (1786, 1796, 1806,' 1820) Łęski ogłasza w roku 1790: 
„Miernictwo wojenne." 

Staraniem komisyi edukacyjnej wydaną została L 'Hui-
liera: „Gieometryja dla szkół narodowych" w przekładzie 
księdza Gawrońskiego, Część I, 1780. Następne wydania tej 
książki wychodziły w latach 1785, 1803, 1810, 1816. Jest to 
podręcznik stojący na wysokości wymagań ówczesnych i od-
znaczający się wysokiemi zaletami pedagogicznemi. Eukli-
desowa metoda zachowana w ogóle, z dołączeniem wszakże 
pierwiastku genetycznego; autor stara się przy pomocy 
wyjaśnień, wziętych z doświadczenia, dojść do zasadniczych 
pojęć i określeń. W wielu miejscach tekstu dołączone są 
i uwagi przypisy dydaktyczne dla wykładającego. Znany 
postulat Euklidesa o linij ach równoległych, podany bez do-
wodzenia, jakoby twierdzenie w sobie tak jasne, że można, 
„i bez dowodzenia na nie przystać." Autor jest jednak zda-
nia, że „mężna tego twierdzenia dowieść bez popadnięcia 
omyłce, dowody tylko są tak długie, że ciąg i związek ich 
wielkiego natężenia rozumu wymagający, znudziłby uczniów." 
Zagadnienia następują tuż po odpowiedniej grupie twier-
dzeń, rozważanie ilościowe i przykłady liczebne obficie użyte 
do wyjaśnienia twierdzeń gieometrycznych. Część I-a za-
wiera całkowity wykład planimetry!, wraz z podnoszeniem 
do kwadratu, wyciąganiem pierwiastku kwadratowego i pro-
porcyjami; dalej idą pierwsze początki miernictwa, trygo-
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nometryja plaska, poprzedzona nauką rachunku logarytmo-
wego, pierwsze początki równoważenia (niwelacyi). Część 
Il-ga obejmuje całkowitą stereometryją elementarną, wraz 
z podnoszeniem do sześcianu, i wyciąganiem pierwiastku 
sześciennego. Podręcznik ten posiadał te same zalety co 
Arytmetyka i Algiebra tego samego autora; nie był jednak 
bez braków, na które w późniejszym czasie (1816) zwrócił 
uwagę ksiądz Dąbrowski, profesor matematyki w uniwer-
sytecie warszawskim. Opuszczono mianowicie twierdzenie 
0 dwóch trójkątach, mających po dwa boki odpowiednio ró-
wne i po kącie między nimi zawartym nierównym, o po-
dziale koła na pięć i piętnaście części równych, o stosunku 
kątów środkowych w przypadku niewspółmierności łuków 
1 o wynajdywaniu przybliżonego stosunku okręgu koła do 
średnicy; w trygonometryi brak wielu twierdzeń goniome-
trycznych (np. twierdzenia o wstawię i dostawie sumy lub 
różnicy łuków, o wstawię i dostawie łuku wielokrotnego 
i t. d.). Są to istotnie braki znaczne. Z dzisiejszego sta-
nowiska dałoby się metodzie L'Huiliera niejedno zarzucić; 
ale jeżeli zwrócimy uwagę na to, że podręcznik gieometryi 

elementarnej miał w owym czasie za zadanie przedstawienie 
w wykładzie możliwie dostępnym i jasnym najważniejszych 
prawd i zastosowań gieometryi elementarnej: to nie można 
będzie usprawiedliwić w zupełności niepochlebnego sądu Dą-
browskiego o wartości „Gieometryi" L'Huiliera, która była 
w języku naszym pierwszym dobrym, pedagogicznym i napi-
sanym ze znajomością rzeczy podręcznikiem do nauki gieo-
metryi. 

Na czele matematyków polskich z owego okresu stoi 
Jan Śniadecki, który najlepiej może z ówczesnych rozu-
miał wielkie znaczenie uprawy nauk matematycznych i sta-
rał się przyswoić literaturze krajówój owoce najnowszych 
badań naukowych na zachodzi^Jego: „Rachunku algiebra-
icznego teoryja przystosowań do linii krzywych" w roku 
1783 wydana, stanowi pracę znakomitą, stojącą na wysokości 
nauki europejskiej, i nie ustępującą wzorowym dziełom z koń-
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ca XVIII-go stulecia. Rozdział czwarty tomu I-go tego 
dzieła, zawiera zasady trygonometryi a raczej goniometryi 
wyłożone sytematycznieginaukowo. 

Znakomity wpływ Komisyi edukacyjnej przetrwał upa-
dek kraju; owszem spiawa wycłiowania narodowego nie 
przestała zaprzątać lepszycli umysłów; nauki matematyczne 
pozyskały sobie należyte uznanie w planach szkolnych przez 
następne reformy szkół wprowadzanych. Wznowienie uni-
wersytetu w Wilnie, założenie gimnazyjum w Krzemieńcu, 
a następnie] uniwersytetu w Warszawie, wpłynęło dodatnio 
na rozwój literatury matematycznej. W pierwszej połowie 
bieżą,cego stulecia wychodzą, już to nowe dzieła pedago-
giczno-matematyczne, już to samodzielne rozprawy z roz-
maitych dziedzin matematyki. Józef Czech tłómaczy Eu-
klidesa i wydaje go pod tytułem: „Euklidesa początków 
gieometyi ksiąg ośmioro: sześć pierwszych, jedynasta i dwu-
nasta z dodanymi przypisami i trygonometryją dla pożytku 
młodzi akademickiej (Wilno, 1807). Po śmierci autora wy-
danie 2-gie, 1817 z trygonometyą R. Simpsona. Tłóma-
czem kierowało życzenie dania młodzieży w ręce oryginal-
nego wykładu samego Euklidesa który dotąd dawany był 
w wyjątkach i przeróbkach. Paschalis Poullin przełożył 
z francuskiego: „G-ieometryją wykreślną" Lacroix'a i wydał 
w r. 1814 we Wrocławiu, w 2-ch częściach p. t.: „Gieome-
tryja płaszczyzn i powierzchni krzywych, czyli miernictwo 
opisujące." Tenże autor wydaje w r. 1813: „Teoryją przecięć 
ostrokręgowych i ich kwadrowania, jako też kilka innych 
krzywych, znanych pod nazwiskiem konchoidy Nikomedesa, 
cysoidy Dyjoklesa, logarytmiki, cykloidy, kwadratycy Dino-
stratosa, wężownicy Archimedesa, wężownicy równorzutnio-
wej (parabolicznej), hyperbolicznej, logarytmicznej, czyli 
traktat rozbiorowy (analityczny) tych linij krzywych." Dzie-
ło to odznacza się jasnym wykładem i obfitością cytat histo-
rycznych. AVroku 1817 Jan Śniadeckiwydaje: „Trygonome-
tryją kulistą" analitycznie wyłożoną (Wilno, drugie wydanie 
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tamże, 1820). Jestto wyborny podręcznik, zajmujący chlu-
bne miejsce w literaturze europejskiej, (istotnie wyszedł 
i w przekładzie niemieckim) Sumienny rozbiór tej pracy ogło-
sił Józef Twardowski w „Pamiętniku warszawskim," z roku 
1817. Dzieło Śniadeckiego i dziś jeszcze z pożytkiem służyć 
może do nauki. Wspomniany już wyżej ksiądz Dąbrowski 
wydaje Gieometryją podług Lacroix'a. Część I-a na klasę 
II, III, IV dla szkół departamentowych, Warszawa, 1813; 
drugie wydanie 1818, trzecie 1820, czwarte 1834; część 
I l-ga tej gieometryi, obejnlująca stereometryją, wydaną zo-
stała w Warszawie, w r. 1826. Karol Hube, profesor uni-
wersytetu krakowskiego, ogłasza rozprawy z trygonometryi 
kulistej (Kraków, 1820), o wyznaczeniu bryłowatości klina 
ostrokręgowego (tamże, 1823), z dziedziny gieometryi anali-
tycznej (tamże, 1824,1828,1831). Wincenty Karczewski 
wydaje: „Początki gieometryi w ośmiu księgach." (Część 
I-a, Kielce, 1823), Andryjan Krzyżanowski: „Gieometryją 
analityczną-linii i powierzchni drugiego rzędu," (Warsza-
wa, 1822) i ogłasza rozprawę: „O trudnościach zachodzących 
przy wykładzie gieometryi elementarnej, w której usiłuje, 
jakkolwiek bezskutecznie, dać racyjonalną teoryją linij ró-
wnoległych. (Pam. Umiejętności sztuk i nauk. Warszawa, 
1825). Michał Pełka Poliński ogłasza dzieła: „O geodezyi" 
(Wilno, 1816), „Początki trygonometryi płaskiej" (Wilno, 
1816, 1821, 1828); Hreczyna tłómaczy Potiera: „Wykład 
gieometryi rysunkowej dla użycia uczniów dróg komunika-
cyjnych" (Wilno, 1817), Colberg wydaje drobniejsze roz-
prawy z dziedziny gieometryi praktycznej (Warszawa, 1818 
—1828). Ksiądz Ignacy Przybylski pisze: „Gieometryją 
początkową" (Warszawa, 1823), zawierającą planimetryją, 
trygonometryją, stereometryją i przecięcia ostrokręgu. Fran-
ciszek Sapalski wydaje wyborną: „Gieometryją wykreślną, 
(Warszawa, 1823), której część druga, zawierająca zastoso-
wanie wychodzi w roku 1839 w Krakowie, już po śmierci 
autora. Augustyn Frączkiewicz ogłasza w „Pamiętnik, 
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warszawskim", a następnie w „Biblijotece warszawskiej" 
rozprawki, dotyczące podań z gieometryi elementarnej (1829 
—1844); Antoni Wyrwicz tłómaczy Biota: „Początki gieo-
metryi analitycznej" (Wilno, 1819,1828) i wydaje: „Początki 
gieometryi dla szkół powiatowych" (Wilno, 1825, 1826); 
Onufry Lewocki ogłasza: „Grieometryją dla szkół wydziało-
wych" (Warszawa 1828—1830); Hipolit Eumbowicz wydaje: 
„Gieometryją wykreślną, czyli wykład rzutowych i obrazo-
wych wykreśleń" (Wilno, 1829); Kajetan Garbiński, profesor 
uniwersytetu warszawskiego, ogłasza w roku 1822 rozpra-
wę: „Wykład syntetyczny własności powierzchni skośnych'' 
i t. d. Tenże autor ogłosił rozprawy gieometryczne w dzien-
nikach matematycznych: Gergonne'a: (Annales des mathe-
matiąues) w Paryżu i Crelle'a: (Journal fiir reine und ange-
wandte Mathematik) w Berlinie. A. Szahin wydał: „Mierni-
ctwo i równoważenie", oraz „Gieodezyją wyższą" (Wilno, 
1829). P. Chlebowski i A. Tylman tłómaczą wyborne dzieło 
Dupina p. t.: „Gieometryją i mechanika sztuk i rzemiosł" 
(Warszawa trzy tomy, 1827—1828). Antoni Krauz, podpo-
rucznik artyleryi wydaje: „Matematykę na klasę drugą 
Szkoły zimowej Artyleryi" (Warszawa, 1828), w której za-
wiera się solidometryja (Nauka I — VI), Trygonometryja 
(Nauka VII—IX), Zastosowanie Algebry do Geometryi 
(Nauka X—XI, początki geometryi analitycznej); dalej na-
stępuje Statyka i dynamika (Nauka X I I —XX), Solidome-
tryja Krauza wyszła następnie w wydaniu drugiem (War-
szawa, 1830). 

Spis powyższy dzieł gieometrycznych, elementarnych» 
lubo niezupełny, wykazuje, że w pierwszej trzeciej części 
bieżącego stulecia literatura tego przedmiotu rozwijała się 
u nas pomyślnie. Z rokiem trzydziestym ożywienie na tem 
polu ustaje i przez następne trzy dziesiątki lat mało u nas 
wychodzi prac w tej dziedzinie. Nim zajmiemy się wyli-
czeniem najważniejszych dzieł gieometrycznych z tego okre-
su, winniśmy poświęcić słów kilka wspomnianemu już 

http://rcin.org.pl



59 

przez nas Hoene-Wrońskiemu (1778—1853), który, w końcu 
zeszłego stulecia opuściwszy kraj, zamieszkał we Francyi 
i tam przez pół wieku przeszło oddany był niezmordowa-
nej pracy we wszystkich prawie dziedzinacłi umiejętności 
ścisłych, której owocem były liczne dzieła matematyczne i fi-
lozoficzne w języku francuskim ogłoszone, oraz niewydane 
dotąd rękopisy, znajdujące się w biblijotece kórnickiej. Usi-
łowania Wrońskiego na polu matematyki miały charakter 
reformatorski; pragnął on nietylko wiedzę matematyczną 
doprowadzić do możliwej doskonałości, ale i oprzeć ją na nie-
wzruszonych podstawach. Usiłowania te, noszące na sobie 
bez wątpienia piętno genijuszu, niebyły należycie ocenione za 
życia autora, a i dziś jeszcze mało są znane uczonemu świa-
tu. W dziedzinie matematyki uprawiał Wroński głównie 
analizę, którą nazywa ałgorytmiją i uważa za zasadniczą ga-
łąź matematyki. Grieometryją, jak już wspomniano, uważał 
jako podrzędną pod względem znaczenia dla reformy mate-
matyki; prawa gieometryi są według niego tylko zastosowa-
niem praw algorytmii. Ten pogląd wielkiego analityka znaj-
duje niejakie urzeczywistnienie swoje w najnowszych pra-
cach szkoły Kleina, Llegoit. d., która badania gieometryczne 
tak ściśle, jakkolwiek w odmienny sposób, związała z bada-
niami analitycznemi Nie tu miejsce na przedstawienie zasad 
reformy Wrońskiego, niedostatecznie jeszcze zbadanej; po-
wiemy tylko, że ze względu na ważność i znaczenie prac 
ogłaszany cli, należy się Wrońskiemu jedno z pierwszych 
miejsc w rzędzie matematyków-iilozofów, którzy pracowali 
nad zgłębianiem wiedzy. Jeszcze między 1803—1806 na-
pisał Wroński rozprawę (wydaną dopiero w roku 1879): 
,0 filozofii, albo prawodawstwie matematyki (po francu-
sku), gdzie głęboko sięga do podstaw Aviedzy i wykazuje 
gruntowną znajomość filozofii Kanta. Praca ta jest ważną 
z tego względu,że w niej (następnie w piśmie przez siebie 
wydawanem: „Sphinx", 1818) Wroński z rozważań teore-
tycznych wyprowadza nową umiejętność foronomiją, dzisiej-
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szą cynematykę. Oto jego słowa: „Tę część gieometryi ogól-
nej, która ma za przedmiot rozciągłość właściwą, nazywamy 
wprost gieometryją. Nazywać będą foronomiją czystą inną 
część gieometryi ogólnej, mającą za przedmiot prawa pręd-
kości, uważanej spekulacyjnie (to znaczy, jako wielkość ru-
chu, obejmującego prędkość właściwą i kierunek)." Tu także 
miejsce wspomnieć o tablicy genetycznej gieometryi, jaką 
spotykamy w dziełach Wrońskiego. Zasada klasyfikacyi 
w tśj tablicy przyjęta jest ta sama, jakićj używał Wroński 
we wszystkich umiejętnościach: wynikała ona z jego systemu 
filozoficznego. Czytelnika, interesującego się szczegółami 
odsyłamy do dzieł Wrońskiego. 

Wracamy do podręczników gieometryi wydanych po 
r. 1830. Wincenty Józefowicz wydał w r. 1840: „Wykład 
praktyczny miernictwa i niwelacyi ze wszelkiemi zastosowa-
niami" (Warszawa, 1843, 1844); w roku zaś 1843: „Gieome-
tryją stosowaną do sziuk i rzemiosł." Wincenty Wrze-
śniewski ogłosił w r. 1841: „Miernictwo niższe." Warsza-
wa, 8-ka, str. 256, 1841), w którem mieści się krótki wy-
kład własności linij poprzecznych (1—12). Libelta: „W3'-
klad matematyki (Poznań, 1844) zawiera w tomie I Plani-
metryją, w I I Trygonometryją prostokreślną i Solidome-
tryją. A. Świerzbieński, nauczyciel mamatyki w gimnazyjum 
realnem w Warszawie, wydaje w roku 1848: „Kurs gieo-
metryi z rysunkiem gieometrycznym i zastosowaniami." 
Część druga tej książki, zawierająca stereometryją, wydaną 
została w roku 1849. W wykładzie starał się autor o za-
stosowanie metody gienetycznej, nie szczędził szczegóło-
wych wyjaśnień, wskazówek praktycznych i t. d., nie wszę-
dzie jednak utrzymał należytą ścisłość, a obok tego zbytecz-
nie powiększył liczbę twierdzeń. Planimetryją podzielił na 
dwa działy: 1) Linije uważane na płaszczyźnie i ich połą-
czenia; 2) Płaszczyzny ograniczone linij ami. Dział 1-y 
dzieli na rozdziały: linije uważane oddzielnie; linije proste, 
połączone z prostemi; połączenie okręgów kół. Dział 2-gi 
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składa się z czterecli rozdziałów: równość, podobieństwo, ró-
wnoważność i stosunek ligur, zależność wielkości figur od 
kształtu. Stereometryją składa się także z dwócli działów: 
1) Linije i powierzchnie uważane oddzielnie, 2) własności 
brył. Dział 1-y składa się z rozdziałów: powierzchnie uwa-
żane oddzielnie, połączenie płaszczyzny z linijami i pła-
szczyznami, powierzchnie krzywe, połączone z płaszczyznami; 
powierzchnie krzywe, połączone z krzywemi. Dział drugi 
z rozdziałów: równość, podobieństwo, równoważność i stosu-
nek brył, wzajemna zależność wielkości i kształtu brył. Teo-
fil Żebrawski napisał: „Początkowe wiadomości z geometryi 
dla praktycznego użytku (Część I, Kraków, 1849). 

Zasady gieometryi, napisane przez Józefa Mazurków-
skiego, zawierają w tomie I-ym: Planimetryją (Epipedome-
tryją). Warszawa, 1853. Kurs obszerny, w końcu pierwszego 
i drugiego tomu dość liczny zbiór twierdzeń do dowiedze-
nia, oraz zagadnień. Jan Kanty Steczkowski, profesor uni-
wersytetu krakowskiego, w swym „Elementarnym wykła-
dzie matematyki", oprócz Arytmetyki i Algiebry, objął Pla-
nimetryją i Stereometryją (Kraków, 1858), Trygonometryją 
prostokreślną i sferyczną (tamże, 1859), oraz Gieometryją 
analityczną (tamże, 1861^ Jul. Żebrowski napisał Planime-
tryą według Kambly'ego (Poznań, 1857). G. H. Niewę-
głowski, (obok Arytmetyki, Algiebry i Mechaniki), wydał 
„Gieometryją" (Poznań, 1854, drugie wydanie, Paryż, 1870), 
złożoną z gieometryi płaskiej i z gieometryi przestrzeni i za-
wierającej wiadomości z gieometryi syntetycznej o przecię-
ciach ostrokręgu i niektórych powierzchniach krzywych. 
Tegoż autora jest: „Trygonometryją" (Paryż, 1870), najzu-
pełniej sze dotąd z dzieł polskich w tym przedmiocie. Nie-
węgłowski układał swoje książki według wzorów francuskich. 
„Trygonometryją prostokreślną z zadaniami" napisał Stani-
sław Przystański (Warsz., 1859). Geometryja J . Regnaulta, 
przekł. z franc., część I Planimetryja, wydaną została 
w Warszawie, w r. 1863. Bardzo starannie ułożony i z wielką 
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jasnością napisany jest: „Kurs solidometryi" (stereometryi) 
Józefa Krysińskiego (Warsz., 1865). Gieometryją, zawiera: 
„Wykład matematyki na podstawie ilości o dowolnych kie-
runkach, napisany przez Wawrzyńca Żmurkę (Lwów, 1864). 
Według zasad Żmurki napisał dr. O. Fabian, część kursu 
gieometryi: „Matematyka dla szkół średnich i Geometrya 
na klasy niższe. Zeszyt I na 1-ą i 2-ą, klasę. Lwów, 1876. 
W szkołach w Królestwie polskiem przez długi czas używa-
ne były: „Początki gieometryi" Legendre'a w tłómaczeniu 
Jana Pankiewicza, oraz: „Zasady gieometryi" Clairaufa 
<w powtórnem' tłómaczeniu Stanisława Przystańskiego). 
W Galicyi używane są spolszczone podręczniki gieometrycz-
ne Mocnika (przekłady Staneckiego, Sternala, Bączalskiego 
i Maryniaka). W Poznańskiem używaną była H. Brettnera: 
„Geometrya dla szkół wyższych" w przekładzie z niemiec-
kiego przez Ustymowicza (Część I, Berlin, 1850, wydanie 
drugie, 1865). Dla szkół ludowych napisał Józefczyk An-
drzej: „Gieomeryją" (Lwów, 1879). W roku 1875 wydano 
(Kraków) w przekładzie polskim Nawratila: „Przewodnik 
do rysunku cyrklowego i linijowego, zawierający sporo cie, 
kawych twierdzeń i zagadnień gieometrycznych; wspomnieć 
też tu należy o wydanej przez Józefa Łapińskiego: „Gieome-
tryi zastosowanej do sztuk i rzemiosł" (Warszawa, 1868). 
Gieometryją wykreślną Lefebui-a de Pourcy wydał w pol-
skim przekładzie F. Bernhardt (Warszawa, 1849). „Gieo-
metryją wykreślną wraz z zastosowaniem do teoryi i cieniów 
i wolnej perspektywy dla użytku wyższych szkół realnych," 
napisał Daniel Wierzbicki (Kraków, 1871). Dla szkół śre-
dnich napisał: Gieometryją wykreślną" K. Maszkowski 
(Lwów, 1883). Zupełny zaś kurs gieometryi wykreślnej, 
przeznaczony do wykładu wyższego, napisał E. Sągajłło 
(Paryż, 1882). Ksiądz Tomasz Kowalski, w Jarosławiu (Ga-
licyja) wydał: „Gieometryją praktyczną wiejską." S. Dick-
stein: „Początkową naukę gieometryi w zadaniach" (ksią-
żeczka I, wyd. 1-sze 1881, 2-gie 1883). W „Panteonie wie-
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dzy ludzkiej" gieometryją, napisał Bykowski (Warszawa, 
1875). Karol Hertz, w Warszawie napisał: „Planimetryją" 
(w 1882), oraz przełożył cenne dziełko Petersena: „Metody 
i teoryje rozwiązywania zagadnień gieometrycznych" (1881). 
Tenże autor napisał: „Pierwsze zasady kwaternijonów" 
(Warszawa, 1887). Klasyczna rozprawa Eiemanna: „O pod-
stawach gieometryi" przełożoną została na język polski 
(1877) przez S. Dicksteina, z przypisami Wł. Gosiewskiego. 
W „Biblijotece matematyczno-fizycznój", wydawanej z za-
pomogi kasy imienia Mianowskiego, przez M. A. Baraniec-
kiego i A. Czajewicza; wydane zostały dotąd dwa dzie-
ła, należące do dziedziny gieometryi, a mianowicie: „Gieo-
metryja analityczna Zajączkowskiego" (Warszawa, 1884) 
i „Elementarny wykład własności syntetycznych przecięć 
stożkowych" przez M. A. Baranieckiego (Warszawa, 1885). 
Pierwsze początki gieometryi wyższej ogłosił Julijan Bayer 
w kursie litografowanym, bez wymienienia daty (wydano 
około r. 1867). 

Dodajemy tu, że powyższe wyliczenie dzieł polskich 
z działu gieometryi elementarnej, które nie jest wcale zupeł-
nem, o ile sądzę, wystarczyć może czytelnikowi, do wytwo-
rzenia obrazu ruchujpiśmienniczego w dziedzinie gieometryi 
elementarnej. Dokładną biblijografiją wszystkich dzieł gieo-
metrycznych po roku 1830 wydanych znajdzie czytelnik 
w przygotowywanym obecnie dziełku, mającem stanowić 
ciąg dalszy: „Biblijografii Żebrawskiego. 

Wspomnieć tu należy jeszcze choć kilku słowy o pra-
cach polskich, dotyczących historyi gieometryi w ogólności, 
oraz w kraju naszym. Literatura i historyja matematyki 
u nas jest bardzo ubogą i ogranicza się do jednej obszer-
niejszej biblijografii, jednej większej monografii, oraz pe-
wnej liczby artykułów charakteru przeważnie-kompilacyj-
nego. Spis wszystkich tych prac znajduje się w artykule: 
„Note bibliographiąue sur les etudes historico-mathemati-
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ques en Pologne." „Bibliotheca matliematica" Stockholm 
(1889). "Wymienimy tu pomiędzy niemi: rozprawy Wolickie-
go o wzroście arytmetyki i gieometryi w rozmaitych kra-
jach i wiekach; Adryjana Krzyżanowskiego: „O życiu uczo-
nego Stanisława Solskiego (1822) i „O trudnościach zacho-
dzących przy wykładzie gieometryi elementarnej (1824), 
gdzie znajdujemy krótki rys historyi teoryi linij równole-
głych; Franciszka Wręczyckiego: „Rys historyi geometryi 
do epoki wynalezienia analizy Descartesa, wraz z ocenie-
nięjn zasług znakomitszych geometrów polskich w tymże cza-
sie (Warsz , 1829). Najwięcej historyi nauk matematycznych 
u nas przysłużyli się: Teofil Żebrawski i Jan Nepomucen 
"jFranke, pierwszy zwłaszcza ułożeniem nader cennej: „Bi-
blijografii piśmiennictwa z dziedziny matematyki ifizyki," 
:^dane j w roku 1873, do której „Dodatki" ogłosił w r. 1886; 
jii'ugi wydaniem wspomnianych wyżej monografij: o Głos-
kowskim i Brożku. Biblijografija Żebrawskiego, z której 
korzystaliśmy przy układaniu niniejszego rysu jest nadzwy-
czaj ważną, dla chcących pracować nad historyją gieome-
ffyi, gdyż podaje spis prac drukowanych i rękopiśmiennych, 
odnoszących się do gieometryi w Polsce, od wieku XIV-go 
roku 1830. Dopełnienie możliwych w pracy tej opuszczeń 
i poprowadzenie jej dalej jest obowiązkiem współczesnego 
nam pokolenia biblijog^^fów matematyki. Ważną usługę pod 
tym względem o d d a ^ a c a D-ra Szeligi o stanie nauk mate-
ma tyczno- f i z j ^ i ^h za czasów wszechnicy wileńskiej, która 
wkrótce ukaż^ się w tomie 2-gim: „Prac matematyczno-fi-
zycznych." Zarys historyi gieometryi analitycznej w Polsce 
daje AVł. Zajączkowski we wspomnionśj „(j-ieometryi anali-
tycznej." Pierwiastek historyczny uwzględniają dzieła, wy-
chodzące we wspomnianej wyżej „Biblijotece matematycz-
no-fizycznej," Krótki zarys historyi matematyki u staro-
żytnych napisał Julijan Fąfara (Tarnopol, 1884). „O życiu 
i dziele optycziiem Yitellona," pisał L. Wituski (Poznań, 
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1880). Dzieje gieometryi u nas nie mogą być traktowane 
zupełnie niezależnie od historyi innych gałęzi nauk mate-
matycznych, która także nie jest dotąd należycie zbadana. 
Przyczynki do historyi arytmetyki i jej nauczania dostar-
czyli Trybulski w artykule: „Arytmetyka" (Encyklopedyjawy-
chowawcza,tomI) iM. A.Baraniecki wswojej: „Arytmetyce" 
(Warszawa, 1884). Historyją matematyki i av ogóle nauk ści-
słych w Polsce, jestto przedmiot wielce godny badania hi-
storycznego, Na zakończenie wspomnimy jeszcze, że wyda-
ne w AYarszawie: „Sprawozdania z piśmiennictwa naukowe-
go polskiego w dziedzinie nauk matematycznych i przyrodni-
czych" (1,1882, II, 1883, III , 1884, IV, 1885) zawierają re-
feraty o wszystkich ogłoszonych w okresie 1882 —1885 
książkach i rozprawach z dziedziny matematyki, a więc 
i gieometryi. Dalszy ciąg tych sprawozdań za lata od 1886 
pomieszcza wydawnictwo: „Prac matematyczno-fizycznych." 
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EOZDZIAŁ III. 

Uwagi o znaczeniu pedagogicznem oraz o za-
kresie i metodacli wykładu gieometryi. 

Gieometryja stanowi, jak wiadomo, jeden z głównych 
przedmiotów wykładanych w gimnazyjach, szkołach real-
nych i w ogóle w szkołach średnich wszelkiej kategoryi, 
w szkołach przemysłowych i rzemieślniczych, a w ostatnich 
czasach wprowadzono ją do szkół żeńskich i elementarnych. 

Postaramy się odpowiedzieć na pytanie, czemu przy-
pisać należy to ważne stanowisko gieometryi w szkole, co 
czyni przedmiot ten niezbędnym wejffi^zelkim systemie wy-
chowania szkolnego i domowego? /Gieometryja, jak i każda 
nauka, ma swoję treść i metodę. Rozpatrzmy kolejno jednę 
i drugą. Pod względem treści gieometryja jest zbiorem 
prawd o figurach gieometrycznych, będących utworami wyo-
braźni, budowanych według praw logicznych, na podstawie 
rzeczywistych form ciał, znajdujących się w przyrodzie. 
Geneza tych utworów, związek między niemi, przejście od 
jednych do drugich, słowem, badanie form gieometrycznych 
stanowi zadanie gieometryi. Bez znajomości tych form i ich 
najprostszych własności nie mogą się obejść nauki fizyczne, 
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rzemiosła i sztuki; stąd też znajomość gieometryi jest ko-
nieczną ze względu na ważne jej zastosowania. Ale jestto 

tj ieometryj^ sama w sobie przedstawia naukę nadzwyczaj 
przydatną do rozwijania umysłu. Potrzeba tylko odpowie-
dniego rozbudzenia zmysłu spostrzegania i porównywania, 
aby od^spostrzeżeń konkretnych doprowadzić młody umysł 
do produkowania idealnych form gieometrycznych, oraz do 
szukania związków pomiędzy niemi, do prawd gieometrycz-
nych, a nawet do pobudzenia pewnej zdolności twórczej, 
t. j. inwencyi, tak ważnej w nauce i w życiu. Abstrakcyjne, 
na pozór suche i nie zajmujące twierdzenia, przy umiejętnym 
wykładzie, stają się żywemi, rozbudzają ciekawości usposa-
biajają umysł do samodzielnego użytku sił własnych. I pra-
widła logiki są również suche i oderwane, potrafią jednak 
zająć młodsze nawet umysły, gdy się pokaże, jak te prawi-
dła ujawniają się w myśleniu, jak żyją w codziennym i nie-
ustającym biegu życia, jak się uwidoczniają w przyrodzie, 
w której badaniu są kierowniczemi. Prawdy gieometrycz 
ne mają jeszcze tę wyższość nad logicznemi, że wskazanie 
ich bezpośredniego zastosowania w nauce i sztuce, na ka-
żdym niemal kroku z łatwością okazać się daje. Wszelka 
przytem nowa prawda gieometryczna wprowadza do umysłu 
treść nową i trwałą, w sposób nie luźny, lecz w związku 
ścisłym z poprzednio poznanemi prawdami. Już w gieome-
tryi elementarnej, zasadnicze własności utworów gieome-
trycznych: równość i podobieństwo figur, proporcyjonalność 
ich części, stosunek powierzchni i objętości figur gieome-
trycznych i t. p. nie mogą nie zająć umysłu ucznia; a jeżeli 
go nie zajmują, świadczy to w większości przypadków raczej 
0 braku odpowiedniego przygotowania i należytego kierun-
ku w udzielaniu wiedzy, niż o braku zdolności pojmowania 
1 interesu. - -

Jeżeli teraz przejdziemy do metody wykładu gieome-
tryi, to przekonamy się, że stanowi ona niemniej ważny, 
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a może i ważniejszy jeszcze czynnik, kształcący władze umy-
słowe i pobudzający do samodzielności. Metoda nauczania 
gieometryi jest różną, stosownie do stopnia przygotowania 
i rozwoju uczącego się. Na stopniu najniższym, kiedy dla umy-
słu wycliowańca dostępne są tylko fakty konkretne, a uogól-
nienia mogą być wprowadzane tylko z wielką ostrożnością, 
najodpowiedniejszą metodą jest tak zwana metoda poglą-
dowa. Uczeń rozpoczyna od rozważania pewnych prostych-
brył i figur,"gieometrycznych, uczy się na nich poznawać li-
nije, kąty, powierzchnie i t. p., uprzytomnia to sobie w wyo-
braźni i na rysunku, a przez porównywanie dochodzi do pe-
wnych spostrzeżeń, stanowiących już proste prawdy gieo-
m"ą;^yczne. Prawdy, osiągnięte na tej drodze, są jakby 
wynikiem własnego doświadczenia ucznia i jako takie, 
utrwalają się w jego umyśle, stanowiąc dobry podkład dla 
flalszej nauki. Do tego ważnem dopełnieniem jest rozwią-
zywanie prostych zagadnień gieometrycznych za pomocą 
Jinijki i cyrkla, oraz odpowiednich zadań rachunkowych, 
fj^jre wprowadzają stosunki ilościowe do rozważań gieo-

metrycznych. To wszystko stanowić może pewną całość 
ifSriikniętą, wystarczającą dla pierwszego stopnia nauczania 
i dla szkół elementarnych; albo też stanowi tylko przygoto-
3vanie do nauki systematycznej. 
^ ^ Systematyczny wykład gieometryi jest zbiorem prawd, 
.ułożonych według pewnego planu. Podstawą tego zbioru, 
fundamentem całej budowy gieometrycznej są definicyje, 
czyli określenia, oraz pewniki, czyli aksyjomaty i postula-
ty. Prawd w gieometryi dochodzimy za pomocą konstruk-
«yi i rozumowania (odpowiadających doświadczeniu Avpierw-
szem stadyjum nauczania) i wyrażamy je za pomocą twier-
^ e ń . Jeżeli w dochodzeniu prawd posiłkujemy się jedynie 
konstrukcyjami gieometrycznemi, bez uciekania się do środ-
ków pomocniczych, jakich dostarcza arytmetyka, gieome-
tryja będzie czysto syntetyczną (albo lepiej gieometrj^ją po-
łożenia); jeżeli zaś wprowadzamy środki arytmetyczne, 
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gieometryją przj^jmiije nazwę gieometryi miary. W wykła-
dzie szkolnym gieometryi elementarnej uwzględniamy jednę 
i drugą metodę. Definicyje w matematyce, a w szczególności 
w gieometryi, są typem definicyj naukowych. Odgrani-
czają one ściśle przedmiot badany od każdego innego, nie 
dają powodu do żadnej dwuznaczności, a w rozwoju wykła-
du są podstawą pewną, na której opiera się całe badanie. 
Jeżeli definicyja wyraża sposób, w jaki dany utwór gieome-
tryczny powstaje, to nazywa się definicyją genetyczną; de-
finicyja, która utwór, uważany za gotowy, opisuje, nazywa 
się definicyją opisującą. Definicyja genetyczna i w ogóle 
wszelka konstrukcyja (synteza) utworów gieometrycznych, 
opierać się musi na pewnych założeniach (hypotezach), czyli 
pewnikach, zwanych aksyjomatami i postulatami. Pewniki 
gieometryczne wyrażają istnienie najprostszych utworów 
gieometrycznych (linii prostej, płaszczyzny, linij równo-
ległych i t. d.V, albo wyrażają zasadnicze własności tych 
utworów, cz™ mówiąc językiem najnowszych badań gieome-
}irycznyclywyrażają zasadnicze własności, t. j. stosunkimia-
iJjfl^e^^^ppżestrzeni, stanowiącej przedmiot gieometrycznego 
bai^ł^a. Dany układ pewników-ot^harak te rys tyka ca-
tego układu prawd gieometrycznych./^wniki gieometryóz-
ne, stanowiące podstawę naszej gieometryi (euklidesowej), 
dają się sprawdzić doświadczeniem. Doświadczenie stosować 
można wprawdzie tylko do form konkretnych, nie zaś do form 
idealnych gieometryi; mimo to doprowadza ono do wyników 
zgodnych z treścią pewników, gdy się je podda (doświadcze-
nie), że tak powiem, idealnej poprawce, którą, jakby z ko-
Meczności, wykonywa umysł ludzki w przejściu od tworów 
^ i k r e t n y c h przyrody do utworów idealnych gieometryi. 
W tóm znaczeniu należy utworom idealnym gieometryi przy-
znać rzeczywistość, a związki, jakie z badania ich wypro-
wadzamy, stosować można i należy w badaniu zjawisk 
przyrody. Tam nawet, gdzie badanie umiejętne wydaje się 
najbardziej odległem od rzeczywistości, nauka nie traci ni-
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gdy z oka związku między prawdami nowemi a dawniej od-
]j;rytemi, które zastosowanie znalazły, i nie wątpi, że badanie 
yr mowie będące może mieć wartość istotną dla postępu 
wiedzy ludzkiej. Powiedzieliśmy, że dany układ pewników 
stanowi cechę charakterystyczną układu prawd gieometrycz-
nych i w tem znaczeniu pewniki Euklidesa stanowią cechę 
tógjfieometryi, jaka po dzień dzisiejszy w szkołach jest wy-
kładaną. Inny układ pewników, t . j . inny system prawd pod-
^ w o w y c h , określających istnienie utworów zasadniczych, 
może stanowić podstawę nowego układu twierdzeń, stano-
wiącego inną gieometryją, różną od euklidesowej. Nie mo-
;Ł«my tu wchodzić w rozbiór pytania, czy układ inny pewni-
ków gieometrycznych, różny od euklidesowego, jest wogóle 
imsżliwy ze stanowiska doświadczenia; powiemy tylko, że 
matematycy układy takie wymyślili i na ich podstawie nowe 
'gieometryje, różne od euklidesowej zbudowali. Taka jest 
gieometryja Łobaczewskiego, Bolay'a, Eiemann'a, Helm-
holtza, Kleina i innych. Przedmiot to zbyt rozległy, abyśmy 
l^ę nim w niniejszej rozprawie zająć mogli; nie wchodzi on 
z res^ą w zakres wykładów szkolnych i dla tego, napom-
Ji^ąwszy jeszcze, że ma on bardzo interesującą stronę filo-
" z ^ z n ą i teoretyczno-poznawczą, odsyłamy ciekawego czy-
Mnika do specyjalnych w tym przedmiocie prac, wymienio-
nych wyżej autorów (Wiadomość o pracach w nowej dzie-
dzinie znaleść można: w „Pracach matematyczno-fizycz-
nych," t. I, Warszawa, 1888, str. 129-136); a t e o r y j ą 
Riemanna poznać się może czytelnik przy pomocy polskiago 
przekładu jego pracy: „O hypotezach gieometryi" (Pamiętnik 
Towarzystwa Nauk ścisłycli, tom IX, Paryż, 1877). Wypada 
nadmienić, że właśnie wspomniane badania doprowadziły 
do zgłębienia podstaw wiedzy gieometrycznej, do wyjaśnie-
nia zasadniczej roli pewników, do utworzenia nowego i wa-
żnego pojęcia rozmaitości (przestrzeni) wielokrotnie rozcią-
głej, oraz do pojęcia krzywizny takiej przestrzeni. Doda-
jemy wreszcie, że fakt utworzenia nowych gieometryj nie 
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znosi wcale gieometryi euklidesowej, podobnie jak wprowa-
dzenie liczb nrojonycli do analizy, nie znosi teoryi liczb rze-
czywistych. I jak istotnym, koniecznym, podstawowym ma-
teryjałem naszej wiedzy arytmetycznej pozostanie arytme-
tyka liczb rzeczywistycli, całkowitych, dodatnich; podobnie 
podstawą nauki gieometrycznej pozostanie system gieome-
tryi, oparty na pewnikach euklidesowych. 

Jeżeli pozwoliliśmy sobie dłużej zaprzątnąć uwagę 
czytelników kwestyją pewników, to uczyniliśmy to dla tego, 
że wiemy z doświadczenia, iż nauczyciele matematyki z pe-
wną obojętnością kwestyją tę w wykładach swych traktu-
ją. Zapewne, jest rzeczą niewłaściwą i niemożliwą w po-
czątkowym wykładzie wdawać się z uczniami w rozbiór tej 
kwestyi; ale jest możliwą rzeczą, a nawet konieczną, aby 
przy dochodzeniu twierdzeń geometrycznych, nauczyciel 
skrupulatnie zaznaczał &zęści składowe każdej konstrukcyi 
i każdego rozumowania, jakich w dowodzie używa. Zasta-
nawiając się nad temi częściami skladowemi, nauczyciel bę-
dzie miał sposobność wykazania podstawowego znaczenia 
definicyj i pewników i tym sposobem powoli w umysłach 
swych wychowańców wytwarzać będzie wyobrażenie o tern, 
jak cały gmach wiedzy gieometrycznej na wymienionych 
podstawach się opiera. 

Twierdzenia i zagadnienia wypełniają treść gieome-
tryi. O znaczeniu pedagogicznem tej treści mówiliśmy już 
wyżej; tu winniśmy objaśnić, w jaki sposób treść ma być da-
waną. Wzorem dla wykładu gieometryi przez długie wieki 
była gieometryja Euklidesa. Nieśmiertelne dzieło aleksan-
dryjskiego matematyka, w starożytności i w czasach now-
szych stanowiło przedmiot podziwu nietylko ze względu na 
bogactwo treści, ale i ze względu na układ i metodę wy-
kładu. Najwięksi uczeni, że tu wymienię Newtona, na niem 
zaprawiali się do badań naukowych, a i w dzisiejszśj'szkole 
księgi „Elementów" euklidesowych, z większemi lub mniej-
szemi zmianami, służą za podstawę nauczanie gieometryi. 

» jSjT 
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Co dziełu temu tak długotrwałe zapewniło znaczenie? Otóż, 
pod względem treści księgi Euklidesa zawierały prawie 
wszystkie znane w owym czasie najważniejsze twierdzenia 
planimetry! i stereometryi, pod względem zaś ścisłości do-
wodów czyniły zadość najwybredniejszym wymaganiom lo-» 
giki. Na czele ksiąg definicyje i pewniki, następnie szeregi 
twierdzeń, wypowiedzianych ściśle i dowiedzionych metodą, 
syntetyczną przy pomocy konstrukcyi, oraz rozumowania, 
opartego na prawdach poprzednio uznanych. O tym charakte-
rze dowodów euklidesowych ma wyobrażenie każdy, kto 
przeszedł kurs elementarny gieometryigimnazyjalnej. Cechą 
dowodzenia euklidesowego jest przekonywająca siła, z jaką, 
uczący się uznać musi prawdziwość ostatecznego wyniku; ka-
żdy bowiem dowód, to łańcuch konstrukcyj i rozumowań, po-
wiązanych logicznie i doprowadzających konsekwentnie do 
celu. Jak już wiemy, metoda dowodów euklidesowych, jest 
przeważnie syntetyczną; w niektórych tylko przypadkach za-
Nitępuje ją metoda „sprowadzania do niedorzeczności" (redu-
ctio ad absurdum), będąca szczególnym przypadkiem me-
tody analitycznej. Ta ostatnia była, jak wiadomo, stoso-
waną do badań gieometrycznych od czasów Platona; ale dla 
umysłów greckich nie wystarczała, gdy szło o dowodzenie 
twierdzeń; po dojściu tedy do prawdy drogą analityczną, 
przeprowadzano rozumowanie w kierunku syntetycznym. 
Metoda wykładu euklidesowego stanowi dobrą szkołę lo-
gicznego myślenia, ale nie jest drogą inwencyi i wynalaz-
ku. Czytelnik, lub uczeń dowiaduje się, co ma być, co jest 
prawdą i dla czego; ale w jakim celu przeprowadza się pe-
wne badanie, to dopiero ocenić może, gdy dojdzie do wyni-
ków. Uczeń, idąc od twierdzeń do twierdzeń, nie widzi czę-
sto ich wzajemnego związkuJTue widzi celu przed sobą. Dla 
wproyyadzenia młodociany c i umysłów w ten świat gieome-
tjyj,'^potrzeba przeto odpowiedniego przygotowania i giene-
t/czn6j metody wykładu. Euklides nie pisał gieometryi dla 
^5?^tkimcych, lecz pragnął ułożyć całość wiedzy gieo-
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metrycznej, wówczas znanój i odpowiadającej warunkom 
umiejętnej budowy; rzeczą pedagogiki szkolnej jest ten 
świat pojęć i prawd uczynić przystępnym dla młodzieży. 
Usiłowania natempolu są czynione, nietylko w tak zwanych 
„propedeutykach" gieometrycznych i „gieometryjach popu-
larnych" , przeznaczonych dla początkowej nauki, ale, 
i w kursach gieometryi przeznaczonych dla szkół średnich. 
Niektóre, nowsze podręczniki gieometryi (Huberta Mullera, 
^enrici'ego i Treutleina, Beckera i innych oddalają się już 
o ^ o r m y euklidesowej oryginalnej (lub zmienionej, jak np. 

podręczniku Legendre'a), uwzględniają wyniki nowszej 
^eometryi syntetycznej, jako też metody tej ostatniej, a głó-
wnie starają się wprowadzić ogólność, stanowiącą cechę 
nowożytnej matematyki, podczas gdy nauka matematyki 
u starożytnych była specyjalizacyją, to jest rozważaniem 
wszystkich przytrafiających się w danem twierdzeniu lub za-
gadnieniu przypadków szczególnych. ̂ ^$rzytem nowsze pod-
ręczniki zwracają baczniejszą uwagę na precyzyją w po-
jęciach zasadniczych w ogóle i w układzie podstaw umieję-
tności. W ten sposób prowadzony wykład, pozwala widzieć 
drogę, wiodącą do odkrycia prawd, pozwala widzieć zwią-
zek wzajemny twierdzeń, zagadnień, słowem nadaje przed-
miotowi cechę, rozwijającej się konsekwentnie całości. Myśl 
,t§,ką organicznego rozwijania się całości najdobitniej wyra-
ził Steiner we wspomnionem wyżej dziele swem; w gieome-
tryi szkolnej wymienione dopiero co prace stanowią pierw-
sze próby jej urzeczywistnienia. Na innej drodze urzeczy-
wistnienie tej myśli mogłoby dać zastosowanie poglądów 
Grassmanowskich, jak to częściowo wykazał Schlegel (Sy-
stem der Raumlehre, Handbuch der Mathematik). Metody 
genetyczne najlepiej nadają się do osiągnięcia celów peda-
gogicznych nauki gieometryi, a mianowicie: uświadomienia 
drogi, po której się postępuje dla zdobycia prawdy, podtrzy-
mania interesu, pobudzenia samodzielności. Ta dbałość 
o samodzielność uczących się była po największej części 
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pod tym względem między pedagogami niema. Jedni z nich 
chcą mieć przystępny, popularny, że tak powiemy, wykład 
najprostszych własności niektórych figur gieometrycznych; 
inni chcą, uczyć gieometryi na rysunku i rozwiązywaniu kon-
strukcyjnem prostych zagadnień; inni znów wprowadzają 
naukę na tory praktyczne, radząc uskutecznianie pomiarów 
na gruncie; inni wre szcie w kursie gieometryi w szkole ele-
mentarnej chcą widzieć głównie przygotowanie do tych ro-
zumowań, jakie stanowią cechę umiejętnego wykładu. Tru-
dno orzec, któremu z tych kierunków należy się pierwszeń-
stwo; najlepiej może będzie gdy w miarę możności, uwzględ-
ni się wymagania każdego z nich. W szkole początkowej, 
w której mała dziatwa rozpoczyna dopiero naukę, wystar-
czy, naturalnie, obznaj mianie z rozmaitemi formami, spoty-
kanemi w przyrodzie, rzemiosłach i przemyśle; feL«zkole, 
w której młodzież przebywa dłuższy przeciąg czasu, nale-
i%y podawać znaczniejszy zasób faktów, bacząc zarazem na 
rozwój logicznego myślenia, oraz na zastosowania praktycz • 
"ffe. Wprowadzanie w tym stopniu pojęć nieskończonościo-
wych (jak to czynią niektórzy pedagogowie niemieccy np, 
Hoffmann („Yorschule der Geometrie)" wydaje się nam nie-
odpowiedniem. We Francyi, Niemczech, Austryi, Hiszpanii, 
Holland3U i we Włoszech, gieometryją w szkołach elemen-

^feasnych jest przedmiotem wykładow3an; w Szwajcaryi wy-
kładaną bywa w wielu kantonach. W Szwecyi jest nieobo-
wiązującą dotąd; w Danii, Norwegii, Anglii i Szkocyi nie jest 
'wymienianą, jako oddzielna gałąź nauczania. 

W szkołach, zwanych miejskiemi, które uważać należy 
jako środkujące między szkołami elementarnemi a średnie-
mi, gieometryją wykładana być może i powinna w zakresie 
pełniejszym. Do kursu gieometryi w szkole takiej wchodzić 
mogą te prawdy zplanimetryi i stereometryi, które dają po-
znać najważniejsze własności figur gieometrycznych i pro-
wadzą do sposobów mierzenia długości, nachylenia (ką-
tów), powierzchni i objętości, oraz do rozwiązywania pro-
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stycli zagadnień gieometrycznycli. Twierdzenia, cecliy bar-
dziej teoretycznej, winny być opuszczane; dowody należy da-
wać, o ile można, najprzystępniejsze i sprawdzić się dające 
doświadczalnie. 

Zakres wykładu gieometryi w szkołach średnich jest, 
a przynajmniej był do niedawnego bardzo czasu zupełnie 
ustalony. Elementy Euklidesa (z wyłączeniem ksiąg ary-
tmetycznych) z dodaniem sposobów mierzenia powierzchni 
i objętości kuli, trygonometryją płaska, rzadziśj kulista, 
niekiedy zasady gieometryi wykreślnej, lub początki gieo-
metryi analitycznej i najprostsze wiadomości z nowszej 
gieometryi syntetycznej,—oto program gieometryi, wykłada-
nej w większości szkół średnich. O każdym z tych przed-
miotów należy nam kilka słów powiedzieć. 

Na treść gieometryi elementarnej (planimetryi i stereo-
metryi) składają się mniej więcej poniższe ustępy: a) Plani-
metryja: Pojęcia wstępne, określenia. Twierdzenia o li-
nij ach prostych i kątach. Twierdzenia o linijach równole-
głych. O figurach w ogóle i o trójkątach w szczególności. 
Suma kątów zewnętrznych i wewnętrznych w wielokątach 
i trójkątach. Przystawanie trójkątów. Twierdzenia o zale-
żności między bokami i kątami w trójkącie. Zastosowanie 
powyższej teoryi do trójkątów prostokątnych. Linije pro-
stopadłe i pochyłe. Twierdzenia o czworokątach w ogóle, 
0 trapezach i i'ównoległobokach w szczególności. Okrąg koła 
1 łinije w kole. Figury wpisane i opisane. Przecięcie się 
i styczność kół. Miara kątów. Konstrukcyje gieometryczne: 
kreślenie linij prostopadłych, równoległych, kątów równych, 
trójkątów, najprostszych miejsc gieometrycznych, stycznój 
do koła i t. d. Proporcyjonalność linij. Podobieństwo trój-
kątów. Podobieństwo wielokątów. Zastosowanie teoryi po-
dobieństwa do wywodu różnych własności trójkątów pro-
stokątnych i nieprostokątnych. Linije proporcyjonalne 
w kole. Twierdzenia o przecinających się cięciwach, o dwóch 
siecznych, o stycznej i siecznej, wychodzących z jednego pun-
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ktu. Podział linii w stosunku skrajnym i średnim. Twier-
dzenie Ptolemeusza. Wielokąty foremne, wpisane i opisane. 
Obliczanie długości boków wielok;jtów foremnych. Stosunek 
obwodów wielokątów źoremnycli. Stosunek długości okrę-
gów kół. Liczba t:. Przybliżone j^j obliczanie. Obliczanie 
długości łuku. Równoważność figur. Równoważność ró-
wnoległoboków i prostokątów. Twierdzenie Pappusa. Twier-
dzenie Pytagorasa. Obliczanie powierzchni prostokątów, 
kwadratów, równoległoboków, trójkątów, trapezów. For-
muła Herona. Stosunek powierzchni figur podobnych. Po-
wierzchnia wielokąta foremnego. Powierzchnia koła i jego 
części. Zastosowanie twierdzeń o podobieństwie lub o ró-
wnoważności do podziału harmonicznego i do teoryj poprzecz-
nych. Tu dodawaną bywa, tam gdzie jest wykładana, teo-
ryja syntetyczna stożkowych, b) Stereometryja: Twierdze-
nia o linii prostej i płaszczyźnie. O linii prostopadłej do pła-
szczyzny. Płaszczyzny i proste równoległe, kąty na pła-
szczyznach równoległych, kąt między prostą a płaszczy-
zną. Najkrótsza odległość dwóch prostych, nie leżących na 
jednej płaszczyźnie. Twierdzenia o kątach dwuściennych. 
Kąty bryłowe i figury sferyczne: własności, przystawanie 
i symetryjakątów bryłowych. O wielościanach w ogólności. 
Twierdzenie Eulera o wielościanach; wnioski z tego twier-
dzenia. Wielościany foremne. Graniastosłupy, równoległo-
śclany i prostopadłościany; własności tych brył gieome-
trycznych i obliczanie ich powierzclmi. Równoważność ró-
wnoległościanów. Ostrosłupy; twierdzenia o ostrosłupach; 
związek ich z graniastosłupem. Obliczanie powierzchni tych 
brył. Wymierzanie objętości prostopadłościanów, równo-
ległością!) ów, graniastosłupów, ostrosłupów i graniastosłu-
pów uciętych. Pryzmatoidy i ich objętość. O walcu koło-
wym, obliczaniu jego powierzchni i objętości O ostrokręgu 
(stożku), wymierzaniu jego powierzchni i objętości. Przecię-
cia stożka. Własności kuli i figur na powierzchni kuli. Wymię-
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rzanie powierzchni kuli, trójkątów i wielokątów kulistych. 
Objętość kuli i części kuli. Twierdzenie Archimedesa. 

Porządek, w jakim podane są tu rozmaite części kur-
su, może naturalnie, uledz zmianom; zależy to od pro-
gramu przepisanego, od poglądu wykładającego i t. p. Nie 
pisząc tu metodyki gieometryi, nie możemy wdawać się 
w szczegółowe rozpatrzenie tej rzeczy; powiemy tylko, że 
metodyka gieometryi szkolnej nie jest dotąd w ogóle nale-
życie opracowaną, a wyżej już wspomnieliśmy, że domaga 
się ulepszeń. Jedną z gruntownych reform, jakie w wykła-
dzie systematycznym gieometryi szkolnej polecają niektórzy 
matematycy, jest zerwanie z dotychczasowym podziałem na 
planimetryją i stereometryją. Za podziałem tym wprawdzie 
przemawiają dotąd powaga Euklidesa, rutyna wieków i ten 
wzgląd dydaktyczny, że planimetryja, mając do czynienia 
z figurami dwuwymiarowemi, stanowi przygotowanie do 
teoryi figur trójwymiarowych (przestrzennych). Lecz z dru-
giej strony zauważmy, że figury dwuwymiarowe (na płaszczy-
źnie), są tylko granicami figur trójwymiarowych, których for-
my konkretne znajdujemy w przyrodzie; że metoda Euklide-
sa ogranicza badanie tych form do figur na płaszczyźnie, by 
potem dopiero przejść do form przestrzennych, tak, że pow -
tórzenie badania w przestrzeni okazuje się często koniecz-
nem. Wiele twierdzeń dałoby się ogólniej wysłowić i dowieść, 
gdyby figury, do których się odnoszą, były odrazu uważan e 
w przestrzenij inne znów twierdzenia dałyby się uprościć, 
a związek wzaiemny figur daleko ^lepiej dałby się uwydatnić, 
niż przy badmiu ograniczonem do płaszczyzny (np. teoryja 
miejsc gieometrycznych). Pewniki, t. j . aksyjomaty i po-
stulaty gieometryczne stosują się do prostej i płaszczyzny 
w przestrzeni, a nietylko do prostej na płaszczyźnie; tak, że 
traktowanie gieometryi bez podziału na planimetryją i ste-
reometryją najlepiej odpowiadałoby duchowi badań nowocze-
snych. Rozumie się, że w samem wykonaniu tego planu trze-
ba będzie nieraz rozpoczynać od form płaskich; ale bada-
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nie to, podjęte z ogólnego stanowiska, w niczem nie zmieni 
charakteru ogólnego planu kursu. Próbę podobnego trakto-
wania gieometryi, znajdujemy u Bretschneidera (Lehrge-
baude der niederen Geometrie. Jena, 1844),'Draz w niedawno 
wydanej świetnej: „Gieometryi," włoskiego matematyka de 
Paolisa (1884). Kurs gieometryi, w tem ostatniem dziełku 
składa się z następujących działów. W dziale pierwszym 
traktowane są prawdy zasadnicze (postulaty, aksyjomaty 
i twierdzenia),podnoszące się do figur elementarnych, t. j. do 
odcinków prostolinijnych, kątów Unijnych, kątów dwuścien-
nych i linij równoległych; twierdzenia o linijach prostopa-
dłych i pochyłych, o figurach symetrycznych, o kole i kuli, 
o konstrukcyi figur gieometrycznych. Dział drugi traktuje 
własności figur gieometrycznych: trójkątów, wielokątów, 
kątów bryłowych i wielościanów. Dział trzeci ma za przed-
miot badanie powierzchni walca, ostrokręgu, kuli, wieloką-
tów, i wielościanów wpisanych i opisanych. Dział czwarty 
poświęcony jest teoryi równoważności figur (pod względem 
powierzchni i objętości); dział następny teoryi proporcyjo-
nalności i podobieństwa, dział wreszcie ostatni zajmuje się 
ogólną teoryją pomiaru wielkości gieometrycznych. 

O zadaniach konstrukcyjnych wspominaliśmy już wy-
żej; dodamy jeszcze, że rozwiązywanie tych zagadnień, ze 
względu na różność zadań, jako też ze względu na liczne 
ich zastosowania, może tworzyć prawie oddzielny przed-
miot wykładowy, co też ma miejsce w szkołach realnych 
u nas. Przedmiot ten, nazwany: „nauką kreślenia," zawie-
ra w sobie zagadnienia planimetryczne, jako też sposoby 
kreślenia różnych linij krzywych, elipsy, hyperboli, para-
boli, spiralnej Archimedesa, cykloidy, linii śrubowej i t. d., 
wraz ze sposobami prowadzenia stycznych i normalnych 
do niektórych z nich i t. d. W gimnazyjach, wobec szczu-
płej liczby godzin na gieometryją przeznaczonych, niema 
czasu na rozwiązywanie znacznej liczby zagadnień i dla-
tego w kursie ograniczyć się należy do zadań najprost-
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śzjcli, lub tj-powycli, które służyć mogą jako doskona-
ły środek utrwalenia zna^mości twierdzeń gieometrycz-
nych. Wogóle, zbiór zagadnień konstrukcyjnych trakto-
wanych nie urywkowo, ale w pewnym ładzie i według 
pewnego planu, stanowi ważne dopełnienie do kursu gieo-
metryi i otwiera drogę do studyjów gieometryi nowożytnej, 
jak to widzieć można w doskonałej książeczce Petersena, 
0 której była już mowa. Zagadnienia konstrukcyjne z dzie-
dziny stereometryi należą już przeważnie do zakresu gieo-
metrjn syntetycznej lub wykreślnej (opisującej), o którćj 
mowa będzie niżej. 

Treść trygonometryi płaskiej, wykładanej w szkołach, 
jest następująca: Określenia funkcyj kołowych, czyli trygo-
nometrycznych lub goniometrycznych: wstawy, stycznej, do-
stawy dotycznej. Funkcyje kołowe odwrotne (łuk wstawy 
1 t. d.). Teoryja rzutów i zastosowania tejże do teoryi fun-
kcyj kołowych. Związki między funkcyjami kołowemi jedne-
go i tego samego łuku. Dodawanie argumentów. Mnożenie 
i dzielenie argumentów. Przekształcenie sum i różnic funkcyj 
kołowych na iloczyny. Układ tabhc funkcyj trygonometrycz-
nych. Trygonometryją właściwa. Twierdzenia o trójkątach 
prostokątnych i ukośnokątnych.—Wyrażenie kątów trójkąta 
w fuukcyi boków. Rozmaite wyrażenia powierzchni trójkąta. 
Wyrażenie promieni kół stycznych do boków trójkąta. Wy-
rażenie promienia koła opisanego. Roiiwiązywanie trójkątów 
jakichkolwiek (cztery przypadki główne). Rozwiązywanie 
trójkątów w przypadkach, gdy danemi są nie same elemen-
ty, lecz ich różne kombinacyje. Zastosowania do zagadnień 
rachunkowych, pomiarowych, tryjangulacyi i t. p. Trygo-
nometryją sferyczna, o ile w szkołach wykładaną bywa, 
obejmuje wykład własności trójkątów sferycznych, związ-
ków między trzema bokami i kątem, między dwoma bokami 
i dwoma kątami przeciwległymi, między dwoma bokami, ką-
tem między nimi zawartym i kątem przeciwległym jednemu 
z nich; związek między jednym bokiem i trzema kątami. 
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Wyrażenie kątów av funkcyi boków. Wyrażenie[boków w^fun-
kcyi kątów. Wzory Delambre'a, analogije Nepera. Różne 
wyrażenia przepełnienia kulistego. Koło wpisane w trójkąt 
kulisty i opisane na nim. Rozwiązywanie trójkątów kulistych 
prostokątnych (sześć przypadków). Rozwiązywanie trójką-
tów kulistych jakichkolwiek (sześć przypadków). Powierz-
chnia trójkąta kulistego. Zastosowania trygonometryi kuli-
stej do zagadnień gieograficznych i astronomicznych. Do 
trygonometryi włączają niekiedy teoryją analityczną funk-
cyj trygonometrycznych, lecz przedmiot ten, wymagający 
znajomości już to teoryi szeregów nieskończonych, jużto in-
nych części analizy, nie nadaje się do wykładu w szkołach 
średnich, zwłaszcza przy dzisiejszym planie nauk. Trygo-
nometryją ma ważne znaczenie dydaktyczne, jako łącznik 
pomiędzy gieometryją właściwą a analizą; z jednej strony 
utrwala w uczniach wiadomości z gieometryi, z drugiej zaś 
obznajmia z najprostszemi metodami ilościowego badania fi-
gur gieometrycznych, wprawiając zarazem w rachunek loga-
rytmowy. Wprowadzając pojęcie ilości zmiennych i funkcyj, 
stanowi trygonometryją przejście od matematyki niższśj do 
wyższej. Pojęcie zmienności i zależności jest jednem z kar-
dynalnych pojęć w naukach ścisłych i, jeżeli nie w swych 
ogólniejszych przejawach, to przynajmniej w specyjalniej-
szych postaciach nie powinno pozostać obcem młodzieży, 
która kończy szkoły średnie. Zgodnie z tym swoim chara-
kterem trygonometryją niśma być uważana jedynie, jako 
nauka rozwiązywania trójkątów, lecz jako część wiedzy, 
dająca metody badania metodycznego; przy wykładzie zaś 
tego przedmiotu nauczyciel /tę właśnie ^okoliczność winien 
mieć na oku. 

Gieometryja analityczna kwalifikuje się właściwie do 
kursów uniwersyteckich, ale zasad tej nauki, bez używania 
rachunku Avyższego, uczą niekiedy w wyższych klasach szkół 
średnich. W wykładzie takim jest rzeczą najważniejszą, by 
uczniowie zrozumieli całą ważność i doniosłość pomysłu De-

http://rcin.org.pl



83 

karłowskiego wyrażania figur gieometrycznych w obrazie 
analitycznym przy pomocy związków (równań) między zmien-
nemi, oznaczającemi współrzędne punktów, w odniesieniu ich 
do osi danych,—i odwrotnie, odtwarzania figury, odpowiada-
jącej danemu związkowi analitycznemu. Odpowiedniość prze-
kształceń analitycznych i konstrukcyj gieometrycznych sta-
nowi fakt naukowo i pedagogicznie ważny, z którego płynie 
niemała korzyść dla umysłowego rozwoju uczniów. Pojęcie 
współrzędnych napotyka uczący się już przy początkowym 
wykładzie gieografii, nauka fizyki przedstawia mu sporo 
przypadków zależności między wielkościami, wykład zaś try-
gonometryi, gdzie uczeń obznajmia się z pojęciem funkcyj 
trygonometrycznych, daje zarazem najlepszą podstawę do 
wprowadzenia współrzędnych prostokątnych i biegunowych. 
I pojęcie współrzędnych w przestrzeni w odniesieniu do 
układu trzech osi prostokątnych nie może przedstawiać 
trudności. Przed dwoma z górą dziesiątkami lat gieometryja 
analityczna, wykładana w szkołach naszych, obejmowała 
prawie zupełny kurs gieometryi dwuwymiarowej, z wyłącze-
niem naturalnie teoryj, wymagających rachunku wyższego, 
a więc: teoryją współrzędnych, zamianę współrzędnych, ba-
danie analityczne prostej i koła, teoryją analityczną krzy-
wych drugiego stopnia, własności tychże ogólne i specyjalne. 
Treść wymieniona, o ile gieometryja analityczna wchodzi 
w zakres planu szkolnego, stanowi doskonały i interesujący 
przedmiot wykładowy, który dopełnićby należało najprost-
szemi wiadomościami z gieometryi trójwymiarowej, raz dla 
ich ważności, powtóre dlatego, że gdy uczniowie są już 
przygotowani do słuchania gieometryi analitycznej, to uwa-
żanie figur w przestrzeni nietylko nie sprawia im trudności, 
lecz przeciwnie ogólnością swą bardziśj zainteresować ich 
może. 

Wprowadzenie początków nowszej gieometryi synte-
jtj^cznej do szkol średnich jest jeszcze kwestyją sporną. Je -
dni pedagogowie chcą mieć w szkole średniśj zupełnie od-
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dzielny kurs elementarny gieometryi syntetycznej, inni za-
dawalają się włączeniem niektórych tylko jej części do wy-
kładu gieometryi euklidesowej, inni wreszcie są zdania, że 
gieometryja ta wcale do szkoły średniej nie należy. Zasta-
nówmy się bliżój nad tą kwest^^ją i rozważmy gieometyją sy-
ntetyczną ze względu na jej treść i metodę. Pod względem 
treści gieometryja ta nie może w istocie rzeczy różnić się 
od innćj gieometryi, gdyż badanie figur jest zadaniem ka-
żdej gieometryi, tylko że gieometryja syntetyczna rozpo-
czyna badania swe od najprostszych utworów, jakim da-
wniej nie poświęcano należytej uwagi. S/;fregi punktów, 
pęki linij i płaszczyzn, teoryją figur perspektywicznych, 
teoryją utworów harmonicznych, teoryją biegunów i biegu-
nowych i t. d. (znane w części starożytnym) i oparte na po-
wyższych beoryjach badanie linij i powierzchni krzywych— 
oto treść gieometryi syntetycznej. Ze względu na metodę, 
gieometryja syntetyczna nowsza tćm się różni od metody 
starożytnych, że, jak to wspomniano już wyżej, w trakto-
waniu zagadnień posługuje się tą ogólnością, jaka jest c chą 
matematyki nowożytnej; obejmuje więc całe grupy zaga-
dnień w zagadnieni i ogólnem, posługuje się ogólnemi zasa-
dami (ciągłość, dwoistość i t. p.), które pozwalają od związ-
ków pomiędzy utworami jednej kategoryi przejść bezpośre-
dnio do związków pomiędzy utw-orami innej kategoryi i t. p. 
Przedmiot ten, ze względu na treść, a szczególniej ze wzglę-
du na metodę, nadaje się przeważnie tylko do wykładu wyż-
szego; do wykładu zaś elementarnego w szkole średniej, o ile 
okoliczności pozwalają, przenieśćby można teoryją szeregu 
punktów i pęków linij, teoryją podziału harmonicznego, teo-
ryją biegunów i biegunowych i oprzeć na tem elementarną 
teoryją i-tożkowych. Wybór części działów, nadających się 
do elementarnego wykładu, nie jest dotąd zupełnie ustalony. 
Badanie czysto syntetyczne własności figur niezmiernie 
podnosi zamiłowanie do badań gieometrycznych; przy dzi-
siejszym jednak programie matematj^ki szkolnej, przy meto-
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(Izie nieodstępujijcej prawie od Euklidesa, przy niewielkiej 
liczbie godzin na gieometryją przeznaczonych, wprowadze-
nie elementarnego kursu gieometryi syntetycznej z trudno^ 
h'cią dałoby się w szkołach naszych uskutecznić. Pomyśl-, 
niejszego rezultatu oczekiwać będzie można dopiero wtedy, 
gdy metoda wykładu gieometryi zostanie odpowiednio zmo-
(lyiikowaną: wtedy bowiem metody i twierdzenia nowszśj 
gie^ji^tryi syntetycznej, nie stanowiąc istotnie nic różnego 
î d ręs^y kursu, będą częścią integralną zasad gieome-
tawi^^/^mMtarnej. 

WsMmnieliśmy wyżej, że zadania konstrukcyjne ze 
stereometryi należą już właściwie do gieometryi wykreślnój, 
czyli opisowej. I ta gałąź gieometryi należy właściwie do 
przedmiotów, wykładanych w wyższych zakładach nauko-
wych, jakkolwiek zasady jej tu i owdzie wykładają w szko-
łach średnich, zwłaszcza realnych i profesyjonalnych, już 
to jako dopełnienie nauki rysunku, już jako samodzielną" 
gałąź. Kurs gieometryi opisowej w szkole średniej zawiera 
zwykle najważniejsze zagadnienia, odnoszące się do przed-
stawienia w rzutach, na płaszczyźnie rysunkowej, linij pro-
stych i płaszczyzn w najrozmaitszych położeniach względ-
nych, ich przecięć i t. p.; dalej przedstawienie w rzutach 
graniastosłupa i ostrosłupa, genezę powierzchni przy pomocy 
ruchu prostej; powierzchnie walcowe, ostrokręgowe, pła-
szczyzny styczne do nich, przecięcia ostrokręgu i walca, 
liniją śrubową; wykładane bywają i ogólne zasady perspe-
ktywy. Traktowanie gieometryi elementarnej bez podziału 
naplanimetryją i stereometryją, jak to wyżej wykazaliśmy, 
może znakomicie ułatwić wprowadzenie początków gieome-
tryi wykreślnej do wykładu szkolnego. 

Program gieometryi w szkole średniej, obejmujący 
gieometryją elementarną (starożytnych), wraz z wiadomo-
ściami z gieometryi noAVSzej, trygonometryją prostą i nie-
kiedy kulistą, zasady gieometryi analitycznej i początki wy-
kreślnej, wydać się może słusznie za obszerny i niemożli-
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wy do przejścia w ciągu szeregu lat na naukę przeznaczo-
t ^ o , zwłaszcza w szkołach klasycznych, gdzie prawie po-
Eowa całkowitej ilości godzin przeznaczona jest na naukę 
ięzyków starożytnych^^uż bardzićj możliwym do przepro-
wadzenia jest program powyższy w szkołach realnych, 
^^^tórych na naukę matematyki przeznacza się znaczniejsza 
Rczba godzin. Lecz zaznaczona wyżej niemożliwość jest, 
zdaniem naszćm względną, i tkwi raczej w brakach dotych-
czasowego uczenia matematyki. Wykład matematyki szkol-
nej nie odznacza się dotąd tą prostotą, jaka cechować winna 
wzorową naukę szkolną. Wolno przypuszczać, że z czasem 
elementy gieometryi starożytnej, nowożytnej i w^kreślnśj 
źleją się w jednę całość, że wykład stanie się prostszym 
i^e, bez obciążania uczniów zbytecznemi szczegółami, osię-' 
^ będzie można rezultaty pożądane szybciej, niż dotych-
czas. A gdy i dzięki reformie, jakiej z czasem poddaną zo-
i7anie szkoła średnia, liczba godzin przeznaczonych na ma-
P6tS?itykę nieco podniesioną zostanie, będzie wtedy rzeczą 
możliwą ułożenie takiego kursu gieometryi elementarnśj, 
l^tóryby, stanowiąc całość jednolitą, obznajmiał uczniów, 
^elementami każdej poszczególnej daś gałęzi wiedzy gieo-
metrycznej, 

Pozostaje nam jeszcze do omówienia prfegram nftukij 
gieometryi w dzisiejszych szkołach, przeznaczonych dla mło-
dzieży żeńskiej. Pod względem nauki gieometryi i matema-i 
tyki w ogóle, szkoły żeńskie były i są po większej części bar-
dzo upośledzone. Zwykle ograniczano się w szkołach żeń-
skich na nauce arytmetyki, a wiadomości z gieometryi da-
wano powierzchownie, w zakresie nader szczupłym. Tak 
ograniczony wykład matematyki uważano za konieczny, już 
to ze względu na słabe jakoby zdolności matematyczne 
dziewcząt, już to ze względu na rolę kobiet, wyłączającą ją 
ze sfery nauki i życia publicznego. Uziś, pod wypływem wa-
runków ekonomicznych, oraz nowoczesnych prądów nauki 
i oświaty, zmieniły się i zmieniają poglądy na uzdohiienie 
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kobiet; dziś od s ^ o ł y żeńskiej wymagamy już czegbśji/vię-
cej ponad ćwiczenie w językach, kształcenie pamięci i dostar-
czenie pewnego zasobu wiadomości praktyczno-gospodar-
skich. Dziś przyznajemy, co najmniej, kobietom prawo 
kształcenia się nie powierzchownego, łecz gruntownego i dla-
tego kobieta ma słuszne prawo domagać się, by szkoła da-
wała jej gruntowne początki wiedzy, a tem samem podsta-
wę do dalszego kształcenia się, gdy okoliczności powołają 
j ą do pracy zawodowej, właściwej jej usposobieniu. To tóż 
w szkole elementarnej dziewczęta mają zarówno z chłopcami 
korzystać z wykładu początków gieometryi; w wychowaniu 
domowem, przedszkolnem dziewcząt na przedmiot ten ró-
wnież baczną należy zwracać uwagę. Wszkole żeńskiej, od-
powiadającej szkole średniej męskiej, kurs gieometryi ele-
mentarnej, stanowić winien nieodzowną część programu. 
Kurs ten zbliżony do kursu w szkołach męskich, z wyłącze-
niem balastu wielu niepotrzebnych twierdzeń, dawać ma zu-
pełnie wystarczającą podstawę do zrozumienia wykładu fi-
zyki i kosmografii; dla uczennic zaś, okazujących większe 
uzdolnienie do pracy samodzielnej, można dopełnić kurs ten 
wykładem trygonometryi i początków gieometryi analitycznej. 

Winniśmy tu poświęcić słÓAV kilka podręcznikom i po-
mocom naukowym w wykładzie gieometryi. Zacliodzi py-
tanie, czy wykład gieometryi w szkole potrzebuje pomocy 
podręcznika. J^a niższym stopniu nauczania gieometryi, wy-
kład ustny, poparty, modelami i rysunkiem, poAvinien naj-
zupełniej wystarczać i dawanie uczniom książki do ręki jest 
zbytecznem. Przy systematycznym atoli wykładzie rzecz ma 
się nieco inaczej. Nie ulega wątpliwości, że uczenie się 
z książki dla większości początkujących byłoby po naj-
większej części pracą daremną; żywego wykładu i objaśnień 
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nauczyciela książka nie zastąpi, gdy tymczasem sam wy-
kład ustuy bez książki często wystarcza. Można nawet 
twierdzić, że zdolny nauczyciel żywym wykładem może 
tak zainteresować młodzież, że ta robiąc notatki w szkole, 
może z nich powtarzać lekcyją w domu i usposabiać się do 
dalszego słuchania wykładu. Lecz, w tym przypadku nie 
zaszkodzi wcale, gdy obok tego, zwłaszcza w klasach wyż-
szych, korzystać będzie z dobrego podręcznika, przy którego 
pomocy odświeżać sobie może wykład nauczyciela i wpra-
wiać się zarazem doczytania dzieł naukowych, co jest rzeczą 
wielce pożądaną. Nauczyciel bacznie śledzić powinien, by 
czytanie podręcznika nie przechodziło w mechaniczne ucze-
nie się na pamięć, które tylko ujemny może mieć skutek. 

Podręczniki do gieometryi, jak i do każdej innej nauki 
różne zakładają sobie cele: jedue pragną zupełnie zastąpić 
nauczyciela: te są zazwyczaj rozwlekłe i kwalifikują się 
raczej dla samouków; inne znów są zbyt treściwe i stanowią 
niejako konspekt wykładu szkolnego; inne wreszcie trzymają 
się drogi pośredniej i zawierają w dokładnem odtworzeniu 
całość wykładu, z opuszczeniem tych wyjaśnień, często 
ubocznych, któremi nauczyciele zwykli ułatwiać naukę 
uczniom mniej rozwiniętym. Napisanie dobrego podręcznika 
jest zadaniem niełatwem; podjąć je mogą tylko nauczyciele 
w fachu swym wykształceni, z literaturą przedmiotu obznaj-
mieni, a nadewszystko w doświadczenie pedagogiczne bo-
gaci. Z ogromnego mnóstwa dobrych podręczników, oprócz 
wymienionych już polskich i obcych, możemy do użytku nau-
czycieli zalecić następujące: 1) Rouche et Comberousse 
„Traite de geomćtrie elementaire." Jestto jeden z najlepiej 
opracowanych i bogatych treścią podręczników; zawiera też 
wykład ważniejszych twierdzeń z gieometryi nowszej i liczne 
ćwiczenia. 2) Tychże autorów: „Cours de geometrie elemen-
taire" do użytku uczniów. 3) Spitz: „Lehrbuch der ebenen 
Geometrie," tegoż: „Lehrbuch der Stereometrie" zawierają, 
prócz zupełnego kursu, liczne zadania i ćwiczenia. 4) Faifo-
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&r: „Elementi di geometria" (1888). Wyborny podręcznik 
szkolny, 5) J . K. Becker: „Die Elemente der Geometrie 
auf neuer Grundlage." Dzieła tego, biorącego rozbrat z me-
todą euklidesową, wyszła dotąd część pierwsza, zawierająca 
wykład prawd zasadniczych, odnoszących się do położenia 
i kształtu najprostszych figur gieometrycznych. Wykład ści-
śle umiejętny dla bardziej posuniętych. 6) Tenże autor wy-
dał kurs gieometryi elementarnej do użytku szkolnego p. t.: 
„Lehrbuch der Elementargeometrie." 7) Henrici i Treutlein: 
„Lehrbuch der Elementargeometrie." I z tej książki usunięto 
metodę euklidesową, a natomiast wprowadzono ściśle gene-
tyczną; obznajmia ona z metodami gieometryi nowszej. 8) J . 
P^ch : „Yorlesungen iiber neuere Geometrie." Odznacza 
się nadzwyczajną precyzyją w wyjaśnianiu zasad gieometryi 
nowszej. 9) Milinowski: „Elementar synthetische Theorie 
der Kegelschnitte." 10) Richard Baltzer: „Die Elemente der 
Mathematik" zawiera (oprócz arytmetyki i algiebry) gieo-
metryją i trygonometryją. Cenny podręcznik dla nauczy-
cieli (cytaty historyczne). 11) V. Schlegel: „Lehrbuch der 
elementaren Mathematik," dzieło opracowane według zasad 
nauki grasmanowskiej. 12) Brict et Bouąuet: „Leęons de 
trigonometrie." 13) Spitz: „Lehrbuch der ebenen Trigono-
metrie. 13) Jullien: „Cours elementaire dearćometrie descrip-
tive" i t. d. i t. d. Do studyjów głębszych nad gieometryją 
koniecznem jest czytanie prac: Poncelefa, Chasles'a, Cleb-
scha i t. d.; dla celów zaś dydaktyc:^ych dzieł: Reidfa, 
Dauge'a, Krusego, Rausenbergera. 

Ważne znaczenie w nauczaiiiu gieometryi p^zypa^a 
rysunkom i modelom. W gieometryi elementarnej rysunek 
jest nieodzowny; przy dowodzeniu twierdzeń jest onturaczśj 
środkiem, niż celem. Wywód wprawdzie od dokładności ry-
sunku nie zależy; nie idzie jednak zatem, by dbałość o czy-
stość i o możliwą dokładność rysunku była zbyteczną. Jest ona 
nawet konieczną, gdy idzie o zastosowania praktyczne, gdy 
rysunek stanowi drogę rozwiązania zadania. Nauczyciel wi-
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m 
iiien wymagać od uczniów, aby rysunek, czy to odręczny, czy 
przy pomocy linijki i cyrkla uskuteczniony, był, ile możua, 
dokładny; zaprawienie do dokładnego rysunku, jest szczegól-
niej ważnćm dla gieometryi wykreślnej, a ze względów este-
tycznych najbardziej zaleconem być winno. W wielu razach 
rysunek jest niewystarczającym i słaba wyobraźnia uczące-
go się wymaga pomocy silniejszej; taką pomocą są modele 
figur gieometrycznych. "Wiadomo naprzykład, że uczniom 
sprawia niekiedy trudności zrozumienie dowodów w stereo-
metryi z tego powodu, że rysunku figur przestrzennych na 
j ^ n e j płaszczyźnie nie pojmują. Zastosowanie w takich ra-
zach modeli usuwa trudności i jednocześnie kształci wyobra-
źnią. Kształcenie wyobraźni jest dotąd w wychowaniu nie-
słusznie zaniedbywanem, co wpływa niekorzystnie na roz-
wój samodzielności i inwencyi u młodzieży. Nauka gieome-
tryi przy pomocy modeli i rysunku figur przestrzennych 
przyczynić się może do rozwoju tej ważnej^zdolności odtwór-
czej umysłu. Modele najprostszych brył, modele figur, odno-
szących się do wzajemnego położenia linij i płaszczyzn, mo-
dele figur do przecięć ostrosłupów, piramid, walców, ostro-
kręgu, kuli i t. p. wszystko to unaocznia naukę i ułatwia nie-
zmiernie pojmowanie twierdzeń. Dziś i matematyka wyższa 
ucieka się do modeli gieometrycznych (modele Brilla) do 
przedstawiania powierzchni drugiego i wyższych rzędów. 

Na zakończenie wreszcie artykułu 'naszego należy po-
święcić słów kilka sprawie uwzględnienia wiadomości histo-
rycznych w wykładzie elementarnym gieometryi w szkołach. 
Jesteśmy zdania, że podawanie treściwych i odpowiednio 
przedstawionych wiadomości historycznych, odnoszących się 
do rozmaitych twierdzeń i metod w kursie, jest pożyteczne 
pod względem dydaktyćznym i ogólno-wychowawczym, albo-
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wiem z jednej strony wyjaśnia uczącym się kolejny rozwój 
nauki, z drugiej'zaś wiąże odkrycia naukowe z ogólnym bie-
giem rozwoju cywilizacyi. Wiadomości historyczne podnoszą 
przytem zainteresowanie się uczniów do danej nauki i dlate-
go działają bardzo zachęcająco. Gieometryja właśnie przed-
stawia pod tym względem bardzo wdzięczne pole dla wykła-
dającego, albowiem zawiera mnóstwo faktów, bardzo do-
brze historycznie zbadanych, należycie usystematyzowanych 
i pojęciu młodych słuchaczy dostępnych. Przytem z osobisto-
ściami, jakie przyczyniły się najbardziej do rozwoju gieome-
tryi, spotyka się uczący i w historyi powszechnśj, jak z na-
zwiskami: Talesa, Pytagorasa, Platona, Arystotelesa, Archi-
medesa i t. d.; bliższe zatem poznanie zasług tych mężów 
w dziedzinie nauki matematycznej będzie z pożytkiem dla 
uczących się. Naturalnie, nauczyciel nie może i nie powi-
nien wdawać się z uczniami w rozstrząsania historyczne, lecz 
przedstawiać fakty pewne, jasne i przystępne, a takich znaj-
dzie mnóstwo. Z faktów tych dałby się ułożyć bardzo ele-
mentarny wykład dziejów gieometryi, który może sta-
nowić część składową kursu, lecz ten należałoby dawać do-
piero na samym końcu nauki, lub przypowtórzeniu w klasach 
wyższych; w klasach niższych zaś należy w odnośnych miej-
scach podawać krótkie wiadomości historyczne, odnoszące 
się do rozważanych twierdzeń i zagadnień, oraz do ich od-
krywców. 
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Dopełnienia i sprostowania. 
Do str. 1-śj. 

— Dzieło Chasles'a: „Aperęu historiąue etc.", wyszło obe-
cnie w wydaniu trzeciem niezmienionem (1889). 

Do str. 2-ej. 

— Rozprawa Riemanna znajduje się w dziele: Bernhard Rie-
man's: „Gesammelte Werke" , Lipsk 1876, str . 254—269. Rozpra-
wa Helmholtza w „Wissenschaftlicłie Abłiandlungen" von Herman 
Helmholtz, Lipsk, 1883. Tom H-gi, str. 618—638. Tamże znajdu-
ją się jeszcze dwie rozprawy treści analogicznej. Tenże sam przed-
miot poruszał Helmłioltz i w odczytach popularnych (Populare Vor-
trage, 1876). 

Do str. 4-ej. 

— Dziełko F . Kleina wydane zostało w roku 1872 (Erlan-
gen). 

— W najnowszych czasach powstała nowa gałąź nauki ma-
tematycznej, oparta na pojęciu grupy przekształceń, t. j . takiego 
szeregu skończonego lub nieskończonego przekształceń funkcyi, że. 
każde dwa przekształcenia po sobie wykonane, dają przekształce-
nie należące do uważanego szeregu. Umiejętność ta, stworzona dzię-
ki odkryciom Lie'go, Kleina, Poincare'go i Picarda, obiecuje stać 
się jedną z najogólniejszych umiejętności matematycznych, która 
obejmie W sobie ogólne pytania, nalężące do dziędziny analizy, 
gieometryi i mechaniki. 
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Do str. 6-ej. 

— Interesującem jest dwunastotomowe dzieło Marie'go: 
„Histoire des sciences mathematiąues et physiąues" (Paryż 1883 — 
1888), które wszakże jest niejednostajnie opracowane i ma wiele 
braków. 

Do str. 19-ej. 

— Szczegóły o działalności rzymian na polu gieometryi zna-
leźć można wcytowanem przez nas wielokrotnie dziele Cantora (str. 
4 4 0 - 4 99) Marcus Terentius Yarro, przyjaciel Cezara, Vitruvius, 
autor 10 ksiąg o architekturze, Fabius Quintilianus (około 35—95 
po Chr.), Sextus Julius Frontinus (40 — 163), oto nazwiska ważniej-
szych pisarzy w rzeczach gieometryi. Do późniejszego okresu lite-
ratury matematycznej rzymskiej należą,: Martianus Capella (urodzo-
ny w połowie V-go wieku) (patrz str. 28), Boetius (ur. około 
482), autor podręcznika gieometryi, który prawie do 12-go wieku 
był jedynóm źródłem mądrości gieometrycznej. 

Do str. 20-ej. 

— Huygens jest też autorem dzieła „De circuli magnitudi-
ne." (Lugd. 1654). 

Do str. 26-ej. 

— Z pisarzy, którzy zajmowali się badaniami nad zasadami 
gieometryi (i ogólną teoryją rozmaitości), należy jeszcze wymienić: de 
Tilly'ego: („Essai sur les principes fondamentaux de la geometrie 
et de la mecaniąue" Bruksella 1879): J. Houela ( ,Essai critiąue sur 
les principes fondamentaux de la geomćtrie elementaire" Paryż, 
1867). 

Do str. 28-ej. 

— O Martianusie Capelli patrz wyżej w dopeł. do str. 19. 

. Do str. 32-ej. 

— W Anglii powstało przed kilkunastu laty stowarzyszenie 
„Association for the Improvement of Geometrical Teaching" (A. J. 
G. T.), mające za zadanie podnięsiene i kierownictwo metod nau-
czania gieometryi elementarnej, a w szczególności prowadzenie agi-
tacyi przeciw wyłącznemu używaniu w szkołach elementów Euklide-
sa. "W tym celu stowarzyszenie to między innemi wydaje, odpowie-
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dnie dziełka, traktuJOjCO już to oddzielne części gieometryi, już to 
całość tej nauki. Porówn. str. 72 —73. 

Do r t r . 46. 

— Należy tu wspomnieć o rękopisie polskim gieometryi, no-
szącym datę 1659 roku, którego autorem jest Józef Naronowicz 
Naroiiski. O rękopisie tym podaje szczegóły Żebrawski w swojej 
Biblijografii (str. 301 — 306). Dzieło to, gdyby było w swoim cza-
sie wydane, stanowiłoby drugą gieometryją polską. Na uwagę za-
sługuje terminologija autora, wogóle bardzo trafna. Tenże autor na-
pisał podręcznik arytmetyki (1655), pozostający dotąd w rękopisie. 

Do str. 47. 

— Zam. „Clausiusa (?Claviusa)" winno być wprost „Claviusa." 

— „Geometra polski" Solskiego, mimo rozbioru, jaki dat 
Krzyżanowski we wspomnianej w tekście rozprawie, zasługiwałby 
dziś jeszcze na obszerniejszy rozbiór. Nie możemy uczynić tego 
w niniejszśj rozprawie, ale uważamy za właściwe dopełnić wiadomo-
ści podane w tekście niektóremi szczegółami, odnoszącemi się do 
tych części „Geometry," które razem wzięte stanowią niejako teo-
retyczny wykład gieometryi elementarnej. Są to zabawy I-ej część 
2-ga, obejmująca definicyje tejże zabawy część 3, traktująca o pe-
wnikach, wreszcie zabawa VI, obejmująca wykład „własności" czyli 
twierdzeń. 

Definicyje (str. 9—25) opiera Solski przeważnie na Euklide-
sie, którego w odpowiednich miejscach cytuje, jakkolwiek nie za-
wsze szczęśliwie tłómaczy; przyczem podaje określenia wszystkich 
pojęć, jakie w książce swojej traktować zamierza, uie wyłączając 
i określeń linij trygonometrycznych (synus prosty, synus odwrócony, 
synus komplementu albo dopełniony, tangens albo przystawiony, se-
kans). Sferojdy są określone w ten sposób: „Sferoides jest to sztu-
ka pełna wyrobiona na elipsie." 

„Sentencyj" czyli pewników podaje Solski 24, z tych pierw-
sze dziewięć są zupełnie zgodne z e[V0tat Euklidesa. Dziesią-
temu pewnikowi Euklidesowemu odpowiada 12-y u Solskiego, a sła-
wnemu pewnikowi 11-mu czyli postulatowi o linijach równoległych 
odpowiada sentencyja 13, która brzmi w ten sposób: .,Dwie linije 
proste ku sobie nachylone, gdy ich wbród pociągniesz, kiedykolwiek 
zejść się muszą:" Dodaje przy tem Solski uwagę, że „miasto tej sen-
tencyi ma Euklides w tem miejscu trudniejszą sentencyją, którą 
geometrowie demonstrują jako własność; y ja położyłem ją w zaba-
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wie 6-ój własności 10-ej. Otóż w tej zabawie (na str. 231) czyta-
my twierdzenie następujące: 

„Jeżeli zaś linia przez dwie' linie pociągnona wewnętrzne 
y w jedne stronę dwa anguły mniejsze niż dwa krzyżowe (co zna-
czy: proste) zawrze, takie dwie linie wbród pociągnione zeydą się 
w kupę w te stronę, w którą, są, anguły dwa mniejsze od dwóch 
krzyżowych." 

Dowodu tej „własności" atoli nie podaje. Widzimy stąd, że 
Solski odczuwał trudność w teoryi linij równoległych i pragnął jej 
zaradzić przez swoją „sentencyą," która mu. jako praktycznemu 
gieometrze, wydawała się wystarczającą. Przypuszczam, że szedł 
w tym razie za swoim mistrzem Taąuetem, którego nazywa „Ar-
chimedesem czasów naszych." 

Zabawa VI podzielona jest na dwanaście części następują-
cych: 1) własnościlinij, 2) własności angułów, 3) tryangułów, 4) 
kwadratów płaskich, 5) wielościennych figur, 6) cyrkułów, 7) cyrkli-
stych figur, 8) sfer, 9) kwadratów pełnych albo kostek, 10) walców 
y konusów, 11) słupów graniastych, 12) piramidów. W każdej 
z części jest zbiór twierdzeń, bez dowodów najczęściej podawanych, 
z niektóremi wyjątkami, kiedy dowody są bardzo proste. Porząd-
kiem i systematycznością zbiór ten nie odznacza się, przytem roz-
maite części są bardzo niejednostajnych rozmiarów. 

W części o liniach, po kilku uwagach natury metafizycznój 
(o nieskończonym podziale linij, asymptotach i t. d.) mówi o nie-
współmierności boku i przekątnej kwadratu, boku trójkąta równo-
bocznego wpisanego w koło z średnicą koła, poczem odrazu prze-
chodni do twierdzenia o kątach przyległych i wierzchołkowych, do 
linij równoległych i prostopadłych, poprowadzonych w trójkącie ró-
wnolegle do jednego z boków, do proporcyjonalności, do podziału 
linij w stosunku skrajnym i średnim, wreszcie zajmuje się własno-
ściami proporcyj. W części drugiej zajmuje się znowu kątami 
przyległemi,—mówi o sumie kątów w trójkącie i wielokącie, o mie-
rze kątów wpisanych w koło i opisanych na kole. 

W części trzeciej zajmuje się własnościami trójkątów, równo-
ważnością figur, podaje twierdzenie Pytagorasa (dowód w następnej 
części) i sposób wymierzania powierzchni trójkąta. 

W części czwartej mówi o równoważności prostokątów i ró-
wnoległoboków, podaje Euklidesowy dowód twierdzenia Pytagora-
sa, porównywa powierzchnią koła z powierzchnią kwadratu wpisa-
nego i opisanego i daje sposób obliczania powierzchni kuli. 

Część piąta, bardzo krótka, zawiera bez dowodu kilkanaście 
twierdzeń o podobieństwie i równoważności wielokątów. 
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Część szósta zawiera własności nioktórych linij w kole i zaj-
muje się obliczaniem długości okręgu. Podano są, tu stosunki 
22 223 355 31415929 , , . . . . ^ . 

— ' T T ' '13-3- I M O ^ - ^^ ^^najdujemy moktore z tw.er-

dzeń Guldina o środku ciężkości półokręgu i półkola materyjal-
nego. 

W części siódmej podano są, bardzo krótko niektóro własno-
ści elipsy, hiperboli i paraboli. 

Część ósma podaje sposoby obliczania powierzchni i objętości 
kuli oraz części kuli. 

Część dziewiąta zawiera kilka twierdzeń o stosunku objętości 
kuli do objętości sześcianu wpisanego i opisanego. 

Część dziesiąta traktuje o powierzchni i objętości walców 
i ostrokręgów, (konojdów i sferojdów), dwunasta wreszcie o grania-
stosłupach i ostrosłupach. 

Widzimy przeto, że zabawa VI zawiera materyjał istotnie ob-
fity, jakkolwiek ułożony bez względu na wymagania dydaktyki. Nau-
kową w właściwem znaczeniu tego wyrazu podobna książka nazwać się 
nie mogła, ale była bezwątpienia pożyteczną jako zbiór wskazówek, 
zagadnień praktycznych i na tem polegała jej wysoka wartość. Autor 
występuje w niej jako niepospolity znawca przedmiotu, obznajmiony 
ze współczesną literaturą, pomysłowy i praktyczny. Pod względem 
zasobu materyjału i bogactwa treści „Geometra polski" nie ustępu-
je wielu ówczesnym i późniejszym dziełom zagranicznym, poświęco-
nym praktyce gieometrycznej i gieometryi stosowanej. 

Te same zalety wykazuje wspomniane w tekście dziełko Sol-
skiego: „Praxis nova" ete., traktujące część zagadnień znajdujących 
się w drugiej części „Geometry." Solski też jest autorem dzieła 
p. t. „Architekt polski" (Kraków, 1690), stanowiącego piei-wszą, rzec 
można, mechanikę (praktyczną) polską. Krzyżanowski w rozpra-
wie swojej wyżej cytowanej podał obszerniejszą wiadomość o Archi-
tekcie. Pan Feliks Kucharzewski w niedawno wydanej broszurze: 
„O początkach piśmiennictwa technicznego w Polsce" (Warszawa 
1889) mówi o ,Geometrze polskim" i szczegółowo rozpatruje „Ar-
chitekta." 

Do str. 57-ej. 

— Wiersz 17 od góry zam, Andryan^ ma być Adryan. 

Do str. 59-ej. 
Tablicę genetyczną gieometryi podał Wroński najprzód w „ I n -

troduction 5, la philosophie des mathómatiąues" w roku 1811, a na-
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stgpnie nieco zmioniouij, w „Prológomćiios du Mussianismo" w roku 
1842. Oto jej zarys: Gicomutryja dzieli się na dwie części; na teo-
ryiji i toclmiją, giooraotryczną,. Tali teoryja, jalc i teclmija slilada 
sig z dwóch działów, z których pierwszy odnosi sig do treści, ge-
nezy i tworzenia gieometrycznego, drugi do formy i porównania. 
Każdy z działów składa się znowu z części elementarnej i systenia-
tycznój. 

A. T e o r y j a , 

Dział pierwszy. 
a) Część elementarna. 1) Badanie elementów pierwotnych: 

linij prostycłi, kątów i linij krzywych; 2) Badanie elementów po-
chodnych: figur prostokreślnych i ograniczonych linijami krzywemi; 

b) Część systematyczna: Badanie brył. 
Dział drugi. 

a) Część elementarna: Podobieństwo. 
b) Część systematyczna: Symetrya. 

B. T e c h n i a. 
Dział pierwszy. 

a) Część elementarna: Miara rozciągłości. Wartość geome-
tryczna. Metoda niepodzielnych (Cavalleri'ego). Metoda centroba-
ryczna (Pappusa). Miejsca geometryczne. Poryzmy geometryczne. 
Przecięcia stożkowe i inne. 

b) Część systematyczna: Trygonometryja. Oznaczenie rozcią-
głości za pomocą współrzędnych jej punktów w przestrzeni („prawo 
najwyższe" geometryi). 

Dział drugi. 
a) Część elementarna: Gieometryja wykreślna. 
b) Część systematyczna. Gieometryja algorytmiczna czyli ana-

lityczna (..Zagadnienie powszechne" geometryi). 

Do str. 62-ej. 
— Żmurko (1824 — 1889) wychodził z zasady, że w przestrze-

ni tkwi źródło wszystkich prawd matematycznych, że więc na nauce 
o pi'zestrzeni oprzeć się winna cała matematyka. Gieometryją i ana-
lizę łączył on wjednę umiejętność, za której narzędzie uważał licz-
by tak zwane kierunkowe, t. j . wielkości matematyczno, obejmujące 
w jednem pojęciu i w jednym symbolu długość i kierunek. Pomysł 
Żmurki, rozwinięty szczegółowo w „Wykładzie matematyki" zgadza 
się z wcześniej szemi lub równoczesnemi pomysłami Mouroy'a, Schef-
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flera i iunycli; w analizie odpowiada zaś tooryi działań na liczbach 
urojonych. IMysl zasadnicza wykładu Żniurki, pologajsjca na una-
ocznieniu, ożywieniu procesów matematycznych, na uwzgl^diiieiiiu 
pierwiastku genetycznego w nauce, jest pedagogicznie słuszni}, i pto-
dnij, szkoda przeto, że oparta na niej praca: „Matematyka dla szkół 
średnich" Dr. O. Fabiana nie została ukończoną. 

— Wiersz 6-ty od góry zamiast» winno być I. 

Do str. 79-śj. 
Dzieł, poświęconych metodyce gieometryi, jest dotąd niewiele 

w literaturze matematycznej. Dzieło Duhamela: „Des methodes 
dans les sciences de raisonnement" zawiera w 2-ej i 3-ej części 
wykład metod geometrycznych, lecz zadanie tego dzieła jest więcój 
naukowe niż dydaktyczne. Z korzyścią czytać można dzieło F . 
Dange'a: „Leęons de Methodologie mathómatiąue." Dydaktyce 
wykładu matematyki poświęcone jest dzieło F . Reidta: ,,Anleitung 
zum mathematischen Unterricht" (Berlin, 1886), którego rozdziały 
5-y, 6-y i 7-y) zawierają dydaktykę wykładu propedeutycznego 
geometryi oraz systematycznego wykłada planimetryi, trygonome-
tryi płaskiój, stereometryi i trygonometryi kulistej. 

Artykuły dydaktyczne z dziedziny gieometryi zawierają rocz-
niki czasopism: „Zeitschrift fur den mathematischen und natur-
wissenschaftlichen Unterricht" wychodzącego w Lipsku (od roku 
1870) „Mathesis" (Gand, od 1880), „Journal des Mathematiąues 
elenientaires" Bourgjta i t. d. 

Do str. 89-ej. 

Kruse: „Elemente der Geometrie, PIrste Abtheilung" (Berlin, 
1875). Rausenbergor: „Die Elemensargeometrie des Punktes, dur 
Geroden und der Ebene systematiscli und kritisch behandelt" 
(Lipsk, 1887); praca bardzo wartościowa pod względem naukowym 
i metodycznym. 

Do podręczników, wyliczonych w tekście, dodajemy jeszcze 
następujące: Schlomilch: „Grundziige einer wissenschaflichen Dar-
stellung der Geometrie des Maasses." Dr. Hubert Muller: „Leit-
fadcn des ebonen Geometrio mit Benutzung neuerer Anschuungs-
weise" (patrz str." 73). Ileinze: „Genetische Stercometrie" (1886) 
(zawiera teoryą pomiaru brył geometrycznych, uważanych za różne 
formy specyalne jednego ciała „centralnego"); Iluebner: „Ebene und 
raumliche Geometrie des Massos," (tu trygonometrya wzięta jest 
za podstawę całego wykładu geometryi). 
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